
Dziś w numerze dodatki: GŁOS LITERACKO-KAUKOWY i TYDZIEŃ w RADJO
niedziela, 23 grudnia 1934 - Nr. 292

24Jtf‘xm
RokVI
cena
15 qi

HDA7 U/vnA\l/UirTU/A DZIEŃ BYDGOSKI - DZIEŃ GRUDZIĄDZKI - GAZETA GDAŃSKA - GAZETA MORSKA 
UluU WTUAWNill WA: DZIEŃ TCZEWSKI - DZIEŃ KUJAWSKI - GAZETA MOGILEŃSKA : - : - : — : - : —

Redakcja i Administracja i Toruń, ul. Bydgoska 56. — Telefony dzienne 1181 i 1182. — Telefon nocny 1182.
| Filia Administracji i Królowej Jadwigi nr. 12/14, wejście od ul. Małe Garbary nr. 2. Tel. 1748. Konto czekowe P. K. O. 160-315. H

4858

LIKIERY 
KONIAKI

I RUMY
polecają

Państwowe Zakłady Przemysłowe w Cieszynie
rt*zedsta wicielstwo 1

Poznań. Wały Zygmunta Augusta 10 a, m. 10. Karol Kiszą,

P. 7. Klientom naszym, używającym ostrzy do 
golenia ffolonia oraz P. 7. Odbiorcom i Dostaw­
com życzy ,

Wesołych Sioiąt
10081

WARSZAWSKA FABRYKA OSTRZY DO GOLENIA 
„P O L O N Ó Ż“, W ARS Z A WA, Grochowska 86,

0
0
g

W radosne święto wiary ir odrodzenie

Ml

Boże Narodzenie...
Dziwny urok kryje się dla nas w tych 

słowach. Wzruszają, one i rozrzewniają, 
czarem wspomnień przemawiają, do du­
szy.

Myśl nasza zwraca się mimowoli ku 
najpiękniejszym chwilom dzieciństwa i 
wczesnej młodości, ku ogniskom naj­
droższym. w których cieple i blasku 
wzrastaliśmy, a które dla wielu wyga­
sły już może na zawsze, tęskne wspom­
nienia jeno pozostawiając po sobie.

Boże Narodzenie... Dziwny to czas, 
czekamy nań z tęsknotą,, witamy go ze 
wzruszeniem głębokiem i szczurem. Na 
krótko bodaj odradzamy się. zapomina­
my o szarzyźnie i walce dnia powszed­
niego, na chwilę bodaj rozkwita w du­
szach naszych mistyczne kwiecie wiary, 
korzeniami tkwiące w jasnych, a w roku 
w wigilję przypominanych dniach dzie­
ciństwa.

Wesołe i szczęśliwe to święta. Każ­
dy zapomina o troskach i bólach dnia co 
dziennego, o wszelkich utrapieniach ma- 
terjalnych, a ukryte w duszy człowieka 
źródła najczystszych uczuć przerywają 
skorupę zwątpienia i niewiary, nu twa­
rzach zakwita uśmiech pokoju.

W to radosne święto przypomnienia, 
jak to przed dwoma tysiącami lat nad 
ubogą stajenką Zbawiciela zabhsła pro­
mienna gwiazda betlejemska — każd\ z 
otuchą i nadzieją spogląda w przyszłość, 
nowe siły budzą się w piersiach, prostu­
ją się głowy, pochylone brzmieniem 
trosk, a oczy jasno i pewnte spoglądają 
w przyszłość.

Lecz przychodzi chwila, że święta mi­
jają. Przygasa wesoły nastrój i szary 
dzień poświąteczny przywodzi znowu na 
myśl niekończącą się opowieść o cięż­
kich trudach żywota

Ale nie wszystko powinno zgasnąć 
Niech chociaż jedna pozostanie w duszy 
iskra, niech jeden choćby płomyk, roz­
niecony od świateł wigilijnej choinki po­
zostanie na dłużej w sercu naszem. Nie 
trzeba pozwolić mu zgasnąć, trzeba za­
chować i dłużej tę świąteczną wiarę w 
lepszą przyszłość, trzeba potęgować ją i 
wciąż powtarzać sobie, że przecież nie 
jest jeszcze tak źle w Polsce i na świecie, 
że każde zło można przezwyciężyć i że 
mimo wszystko idziemy przecież ku lep­
szemu.

Wiemy bardzo dobrze, że bywało zna­

cznie gorzej. Niech długiem pasmem 
pasmem wspomnień przesuną, się przed 
nami te dawne wigilje zwątpień, wigi- 
lje klęsk narodowych, gdy po aktach 
rozpaczy, po krwawwch próbach wyzwo- 
lin, ciemna noc zapadła kirem nad na­

Przepiękny witraż okienny z prawej nawy (południowej) kościoła św. Jana w Toruniu, 
wykonany roku 1897 w królewsko Saskiej Nadwornej Malarni Szkła C. L. Tuercke w 

Zittau, a wyobrażający Stajenkę Betleemską i hołd pasterzy.

rodem w niewoli, a bohaterscy przodko­
wie nasi przeżywali gorzkie dni rozcza­
rowań i kląski.

Ale minęły już na zawsze te wigilje 
bolesnego czuw ania. Wielki proces dzie- 

I jowy odwórcił kartę historji, pisaną 

krwią bohaterów, od szesnastu lat jaś­
nieje nam zorza wolności, a z ruin i po­
gorzelisk już daw no nowe odrodziło się 
życie.

Jeżeli w ięc przypomnimy sobie stra­
szne lata wojny światowej i pierwsze 
nasze kroki w wolnej Ojczyźnie, naszą 
dawną nędzę i braki i jeżeli porównamy 
to wszystko z tern, co mamy dzisiaj, to 
każdy przyznać musi, że jest jednak du­
żo lepiej.

Trzeba tylko zapomnieć na chwilę o 
naszych troskach codziennych i rzucić o- 
kiern na całość rozwoju naszej Ojczyzny. 

! Przecież jasnem jest, że mimo wszystko 
i rozwijamy się, krzepniemy, powali łago- 
I dzą się dotkliwe skutki kryzysu, rośnie 
' potęga i znaczenie państwa polskiego na 
zewnątrz.

Zachowajmy więc na cały rok tę mo­
cną wiarę wr promienne jutro i odrodze­
nie, a łamiąc się białym opłatkiem ży­
czmy sobie nawzajem, abyśmy nigdy nie 
ulegli zwątpieniu.

Z wiarą w ięc w e własne siły kroczmy 
śmiało drogą pracy i wysiłków, a każdy 
rok zbliżał nas będzie do tej chwili, kie­
dy zaśpiewamy swobodnie: „Chwała Pa­
nu na wysokości, a pokój i radość na 
polskiej ziemi“.

Jla Wigilie
Stara pieśń kolędowa
Święć się, święć się wieczne lata 
Zawsze żywa, zawsze nowa 
l w serdeczną treść bogata!

Gdy zadzwoni nuta twoja,
Taka prosta, taka szczera, 
Znieczulenia pęka zbroja 
I młodości serca wzbiera!

Wzbiera wiosną i młodością,
Jak po brzegi pełna czasza:
Tyś otuchą i młodością 
Cudotwórcza pieśni nasza!

Z tobą anioł w białej szacie
l przeczysta schodzi wiara!
Święć się, święć się w naszej chacie. 
Kolędowa pieśni stara:

Or — Ot
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„Bóg sie rodzi, moc truchleje...!”
Gdy na niebie zabłyśnie pierwsza 

gwiazda w wieczór wigilijny — cała zie­
mia polska rozpoczyna wielkie świątecz­
ne gody — Boże Narodzenie. Ile szczere­
go uczucia mieści w sobie chwila wspól­
nej wieczerzy, przy blasku jarzącej się 
choinki, ile serdeczności ma nastrój bo­
żonarodzeniowych uroczystości — ten 
tylko pojąć zdoła, kto się urodził Pola­
kiem, kto zna polskie Boże Narodzenie, 
nie inne, nie francuskie, niemieckie, a- 
merykańskie, w klubach, na dancingach, 
hotelach i knajpach. Kto zrósł się od 
dziecka z wsią polską i widział jej na­
strój w dniach świątecznych, jej błogą 
ciszę, osypaną bielą śniegu, radość ludu; 
moc jego wiary i piękno świątecznych o- 
brzędów, kto zna miasto i jego kipiel ży­
cia i nagłą przemianę w czasie tych wiel 
kich dni — ten tylko może o Bożem 
Narodzeniu mówić prawdziwie, tak ja­
kiem ono jest dla narodu polskiego, dla 
jego wsi i jego miasta.

Czyż ten, w którym tli się choćby ma­
leńka iskierka polskości — może nego­
wać wartość i znaczenie Wielkich Świąt 
Zimowych? — Specjalnie bowiem złą­
czyły u nas w narodzie polskim święta 
te i stały się jednocześnie wielkim skarb 
cem religijnych i narodowych uczuć. Ni­
gdzie zagranicą święta Bożego Narodze­
nia nie są tak piękne, tak rzewnie ob­
chodzone jak u nas.

W skupieniu i ciszy zasiada rodzina 
polska do wspólnej wieczerzy. Zaprasza 
się osoby samotne, by chociaż w dniu 
tym poznali piękno i swoisty czar do­
mowej wspólnoty. Dawniej w zamoż­
nych domach za wspólnym stołem zasia­
dała razem i służba z gospodarzami, na 
znak braterstwa, również wszystkich lu­
dzi i przynależności do jednej, wielkiej 
rodziny chrześcijaństwa. Szykowano ró­
wnież więcej nakryć aniżeli było osób. 
Spodziewano się bowiem niespodzianych 
gości, którzy zabłąkali się w noc zimo­
wą, mogliby szukać tu schronienia i cie­
płej strawy. Tak było po dworach, po 
grodach i miastach.

Na wsi — izba, w której odbywała się 
uczta wigilijna, przypominała wnętrze 
szopki betleemskiej. Stół zaściela się sia­
nem, a w kątach stawia się snopy ży­
ta. W dniu wigilijnym dla wszystkich 
stworzeń człowiek usposobiony jest mi­
łosiernie i odnosi się do nich z szacun­
kiem.

Piękny zwyczaj łamania się opłat­
kiem zna i stosuje cała Polska. Gospo­
darz i gospodyni dzielą się opłatkiem ze 
zgromadzoną pod ich dachem rodziną, z 
przyjaciółmi i domownikami.

Wieczerza wigilijna u ludu składała 
się dawniej w siedmiu potraw, u szlach­
ty — z dziewięciu, u panów — z jedena­
stu dań. Przestrzegano bacznie liczby 
miejsc, przywiązując specjalną wagę do 
parzystości znajdujących się osób. Potra­
wy wigilijne są postne, a rodzaj ich bar­
dzo różny, w zależności od miejsca. Na 
półwyspie Helskim koniecznem daniem 
jest węgorz, w innych okolicach karp, 
sandacz lub szczupak. Wieczerza wigi­
lijna winna się składać z barszczu z 
grzybami, postnego bigosu, klusek pszen­
nych z makiem z kasz: jaglanej i grycza­
nej, grochu, gruszek, ryb, łamańców i 
kruchalców z makiem, ciast i bakalij. 
Często spotykaną potrawą na wsi jest t. 
zw. kućja (potrawa, przyrządzona z pę­
czaku i mleka makowego lub u zamoż­
niejszych — z ryżu, rodzynków i polew­
ki migdałowej).

Nieodzowną część uroczystości bożo­
narodzeniowych tworzą jasełka z całą 
gamą pokrewnych widowisk, a więc 
szopką, Herodami, Dorotą, Staszkami z 
gwiazdą i t. p.

Mimo, że kościół w okresie świąt Bo­
żego Narodzenia zabrania odprawiania, 
z wyjątkiem koniecznych wypadków,

Od Redakcji
Z uwagi na naszych Czytelników za­

miejscowych, do rąk których mógłby 
numer wigilijny we właściwym czasie 
nie dojść — bogaty numer świąteczny 
wydajemy w dniu dzisiejszym.

Nie chcąc zostawiać jednak Czytel­
ników w dniu wigilijnym bez informa- 
cyj, wydamy jeszcze w poniedziałek nu­
mer w zmniejszonym formacie, zawiera­
jący wiadomości o wydarzeniach ostat­
niej doby.

mszy żałobnych, w święta Bożego Naro­
dzenia zwyczaje wielu ludów święcą pa­
mięć zmarłych. Zwyczaje te zakorzeniły 
się po części i u nas. W niektórych oko­
licach na specjalnych miejscach usta­
wiają dla dusz zmarłych pożywienie, w 
innych obnoszą je wokół domów, rozrzu­
cając przy węgłach, w innych jeszcze 
wzywają zmarłych zaklęciami. Wróż­
biarstwo w okresie przed Bożem Naro­
dzeniem występuje pod najróżnorodniej- 
szemi postaciami. A więc w pewnych o- 
kolicach wróżą z rzucanych na wodę 
ziarn zboża. Ilość ziarna, która spada na 
dno, rozstrzyga o spełnieniu pomyślnego 
życzenia, podobnie sposób, jak ulatuje 
dym i cząstki palonej kądzieli, rozstrzy­
ga o biegu losów. Rzucane obierzyny z 
szłej ukochanej. Rzucony bucik wskazu­
je noskiem kierunek, skąd przyjdzie u- 
kochany.

Wszystkim Prenumeratorom, Czytelnikom i Sympatykom 
NASZEGO WYDAWNICTWA składa serdeczne życzenia

Wesołych Świąt!
REDAKCJA i ADMINISTRACJA.

Odwieczny obyczaj gromadzi w dniu 
Wigilji Bożego Narodzenia rodziny na­
sze przy wspólnej wieczerzy uroczystej, 
która ma charakter symbolicznego ob­
rzędu.

Zarówno liczba biesiadników, którzy za 
siadają do stołu, jak nakrycie stołu, licz­
ba i charakter spożywanych potraw, 
„Boże drzewko“ i snopy zboża rozstawia­
ne w kątach izby — wszystko to posia­
da znaczenie tajemniczych znaków — 
symboli, któremi nasi praojcowie czcili 
zwycięstwo światła nad ciemnością, 
dnia nad nocą.

Wieczerza wigilijna w polskiej chacie wieśniaczej.
Kultura chrześcijańska przesyciła tre­

ścią własną te prastare obyczaje, dając 
im nowe z Narodzeniem Chrystusa zwią­
zane znaczenie. Na stole wieczerzy wigi­
lijnej pojawił się biały opłatek, „Chle­
bem anielskim“ zwany, zaś przełamanie 
się nim przy składaniu sobie życzeń 
wzajemnych jest wstępem do wieczerzy 
wigilijnej.

Jest to również moment, w którym 
myślą ogarniamy przeszłość, jaka upły­
nęła od poprzedniej wieczerzy wigilijnej 
i w którym staramy się zajrzeć poza ta­
jemniczą zasłonę przyszłości.

Niepodobna, by w tej uroczystej chwi­
li, przy opłatku, myśl nasza ograniczyła 
się do spraw, zamykających się ściśle w 
kręgu rodzinnym. Prócz domowników i 
członków rodziny, w każdym domu pol­
skim przy opłatku obecny będzie jesz­
cze jeden gość — najważniejszy, choć 
niewidzialny.

Wierzenia ludowe wigilijne popusz­
czają wodze fantazji i błądzą po kra­
jach baśni. Opowiadają więc, że nocy tej 
bydło klęka, że mówi ludzką mową, 
pszczoły przerywają zimowy sen, drzewa 
pochylają się w pokłonie i rozkwitają, 
że woda w strumieniach zamienia się w 
miód i wino i płynie szlachetnym krusz- 
czem, że po ziemi włóczą się czeredy 
krasnoludków, mogących przynieść 
szczęście, że kamienie ożywiają i że zie­
mia się otwiera, a z łona jej bije jasna 
światłość.

Bogactwo form zwyczajów Bożego Na­
rodzenia najjaskrawiej występuje w po­
staci ubranego drzewka. Ozdoby drzew­
ka są tak różnorodne, że trudno jest w 
paru słowach coś o nich powiedzieć. Zło­
żyła się na nie kultura całej ludzkości 
z jej marzeniami, pragnieniami i myślą 
sprawienia najbliższym radości.

Przy opłatku
Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska 

obecna będzie w sercach naszych, gdy ła 
mać się będziemy „Chlebem anielskim“ 
i składać sobie wzajemne życzenia.

Ku Niej kierować się będą najserde­
czniejsze i najgorętsze życzenia nasze, bo 
wiemy, że poza dobrem Rzeczypospolitej 
niemasz naszego dobra, poza Jej szczę­
ściem — naszego szczęścia.

Nasza dusza zbiorowa w ciągu kilku­
nastu lat bytu niepodległego wyrobiła 
się wszechstronnie, zmężniała, okrzepła. 
Zarówno wypadki tragiczne, śmierć ś. p. 
min. Bronisława Pierackiego, katastro­

fa powodzi, jak i radosne — zwycięstwa 
naszych zawodników powietrznych, po­
wodzenia Polski na terenie międzynaro­
dowym — wszystko wywołuje żywy od­
dźwięk w miljonach dusz polskich, ogar­
nia ja wspólnem, jednakowem uczuciem.

Idea państwowa przestała być atrak­
cją, i, , stała się źródłem żywych sił Na­
rodu, motorem czynów rzesz miljono- 
wych.

Dotknięty katastrofą powodzi miesz­
kaniec połn.dijir,v ych powiatów Rzeczy­
pospolitej wie już dzisiaj i rozumie, że 
pomoc niesie mu „Polska“; młody bez­
robotny, który w obozie pracy trudzi się 
nad budową drogi, mostu czy obwałowa­
niem rzeki, y ie, że pracuje „dla Polski“.

Zdobvua ny również równowagę we­
wnętrzną. i .-pokój, który jest jej wyni­
kiem. Spokój, jaki panuje w Polsce, nie 
jest wynikiem represyj ani mechanicz­
nego ucisku wb?dz państwowych* Jest

Jak powstały święta 
Bożego Narodzenia?

Boże Narodzenie, dziś jedno z najwięk
szych świąt Kościoła katolickiego, w pierw­
szych wiekach chrześcijaństwa nie było 
czczone osobnem świętem. Przyczyna tego 
zjawiska przedstawia się jasno.

Ewangelje i tradycja ustna nie przeka­
zały żadnych dokładniejszych wskazówek 
do oznaczenia czasu, kiedy Się Chrystus u- 
rodził. Dlatego też nie można było tak łatwo 
oznaczyć chronologicznie pamiątki narodzin 
Zbawiciela, jak dnia Jego zmartwychwsta­
nia, które łączyło się ściśle ze znanem ży- 
dowskiem świętem Paschy. Ponadto nastro­
je pierwotnego chrystjanizmu nie sprzyjały 
powstaniu tego święta. Pierwszy chrześci­
janin brał za złe poganom, że obchodzili 
uroczyście narodziny swych bogów.

Aby więc mogło powstać chrześcijańskie 
święto narodzin Chrystusa, trzeba, było 
wprzód ustalić jego datę. Wcześnie już za­
częto się trudzić nad rozwiązaniem tej za­
gadki; wyniki badań wypadały też rozma­
icie. Św. Klemens Aleksandryjski obliczał 
dzień urodzenia Chrystusowego mniej wię­
cej na 17 listopada, nadto wymieniano in­
ne daty, jak 28 marca, 19 kwietnia i 29 
maja.

Najdonioślejszym jednak okazał się po­
gląd, według którego Zwiastowanie nastą­
piło w tym samym dniu, co stworzenie 
świata, t. j. wedle ówczesnych zapatrywań 
pierwszego tygodnia po wiosennem zrówna­
niu dnia z nocą, t. j. 25 marca, w którym 
to dniu obchodzimy dziś święto Zwiasto­
wania N. Marji Panny. Data narodzin Chry­
stusa musiała wypaść zatem równo 9 mie­
sięcy później, to jest dnia 25 grudnia.

Początkowo pamiątka narodzin Chrystu­
sa łączyła się z „epifanją“, t. j. ze świętem 
objawienia się bóstwa Chrystusowego pod­
czas chrztu w Jordanie, obchodzcnem je­
szcze i dziś w Kościele wschodnim, dnia 6 
st-cznia. Osobne święto Bożego Narodzenia 
zaprowadzono w IV wieku najprzód w Rzy­
mie, a z czasem rozszerzyło się ono ną cały 
1 wiat kato• i 1 • i  ■

on właśnie wynikiem osiągnięcia rów­
nowagi wewnętrznej w społeczeństwie. 
Zamiast walk partyjnych, które rozdzie­
rały do niedawna społeczeństwa na wro­
gie, zwalczające się nawzajem, obozy, 
widzimy postępujący proces konsolida­
cji wewnętrznej, zwrot zainteresowań 
społecznych ku pracom organizacyjnym, 
ku zagadnieniom gospodarczym.

Na plan pierwszy zainteresowań spo­
łecznych wysuwa się nie to, co nas dzie­
li, ale to, co łączy, a więc przedewszyst- 
kiem — dobro Rzeczypospolitej.

Największą radością naszego życia 

zbiorowego jest postępujący szybko pro­
ces dojrzewania obywatelskiego w ma­
sach ludu wiejskiego. Włościanin jest 
już dzisiaj świadomym obywatelem Rze­
czypospolitej, jest to już widoczne nawet 
dla tych jego przywódców, którzy do 
niedawna jeszcze uważali demagogję za 
jedyny klucz, otwierającą duszę chłop­
ską. Nawet opozycyjnie nastrojeni chło­
pi rozumieją już dzisiaj, że Państwo 
Polskie jest ich własną ojcowizną, zaś 
Rząd Polski tym najpotężniejszym w 
Państwie czynnikiem, którego główną i 
naczelną troską jest zbudowanie moc­
nych podstaw dobrobytu i rozwoju mas 
ludu rolniczego.

Z tern krzepiącem poczuciem, że 
Rzeczpospolita nasza wzmacnia się na 
wewnątrz i zyskuje coraz bardziej po­
czesne miejsce w świecie, łamać się bę­
dziemy opłatkiem i zasiądziemy do wie­
czerzy wjjwiiiuej. Asucwu
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Rodzina twierdza dobrych duszI
W przeddzień Wigilji Bożego Naro­

dzenia ku czemuż myśl bardziej się 
zwraca, jeśli nie ku rodzinie?! Rodzina, 
jako drogie sercu wspomnienia, rodzina 
jako pełna treści teraźniejszość własna, 
rodzina, jako problemat społeczny — 
oto co mimowoli tęsknotą rzewną, rado­
ścią i troską zarazem, wreszcie poważną 
w Jutro wpatrzoną zadumą — przenika 
nas w tych chwilach odświętnych, po­
święconych nietylko religijnym trady­
cjom lecz prawie w równym stopniu 
kultowi rodzinnego życia. I wraz ze zbli­
żającą się gwiazdką i wieczerzą śród 
swoich odwieczną i kolendą, mającą za­
brzmieć niezadługo, udziałem naszym
stają się naturalnie refleksje na tematy, 
związane z istnieniem, sensem, trwa­
niem i celowością domowego ogniska.

Czy płonie ono jeszcze dawnem świa­
tłem promieniem, czy grzeje, tak jak on­
gi, serca, czy rola jego nie zmalała?

Czy w biegu szalonych przeobrażeń 
nie przepadło zbyt wiele z tego, co czyni­
ło dom, rodzinę najpewniejszą przysta­
nią, z podstawową komórką zbiorowego 
życia?!

Oto pytania, które w dobie dzisiej- 
izej nawiedzają niejednego zapewne i 
niejednego niepokoją. Cały byt nasz 
przechodzi olbrzymi i wszechstronny 
kryzys, zagłada grozi tylu kształtom i 
tylu wartościom — skąd więc można być 
pewnym, że i życie rodzinne nie ulegnie, 
nie utraci swych walorów w tej walce 
starych norm, potrzeb i możliwości ich 
ziszczenia — z nowemi, jakie wyłania z 
siebie każdy wstrząs, sięgający do dna 
ludzkiego, materjalnego i jednocześnie 
moralnego istnienia.

Ewolucja przechodzi w rewolucję 
nieledwie — społeczną, gospodarczą i 
obyczajową, jako że wszystkie te trzy 
elementy nierozdzielnie są związane ze 
sobą. Pojawiają się koncepcje ustrojowe, 
mające spowodować jakiś ład niby, od 
obecnego lepszy. Wszystkie one w mniej­
szym lub większym stopniu próbują o- 
granlczyć jednostkę w jej celach osobi­
stych na korzyść interesów społecznych. 
I te ostatnie poczynają decydować w 
najwyższej instancji o tem co złe a co 
słuszne. Indywidualność człowieka ma 
wyznaczone sobie kwantum przestrzeni, 
ziemi, światła i korzyści i nie może zaj­
mować zbyt wiele miejsca wśród mas, 
chyba tylko prężnością swego ducha, 
który — fiat ubi vult... Życie rodzinne 
pozostaje na szczęście w przeważnej 
części swej w regjonach duchowości nie­
zależnie od dążeń jego do utrzymania 
rodzaju. Bowiem erotyzm, zmysły uie-

wielką grają rolę, gdzie idzie o zbudowa­
nie trwalej ostoi współbytowania ze 
swymi najbliższymi. Nieco już bardziej 
zatacza rodzina w swojej wcześniejszej 
formie o sprawy materjalne. I jako taka, 
solidarnie broniąca potrzeb swych człon­
ków, przez burzycielstwo wszelkie jest 
zwalczana. Jednostka czuje się w niej 
mocniejsza i trudniej ją we wszelkich 
projektach przebudowy sprowadzić do 
roli biernej i podrzędnej. Trudniej ją 
zniwelować. A o to kusi się reformator- 
stwo radykalne zawsze, gdzie może i jak 
może. I z tej strony największe niebez­

ŚWIĘTA RODZINA, 
według obrazu Rembrandta.

pieczeństwo grozić musi instytucji ro­
dziny. Ale tylko rodziny w szerokiem jej 
pojęciu, nieledwie klanowem, dziś ana- 
chronicznem oczywiście.

Bo co się tyczy rodziny ścisłej jako 
związku najbardziej bezpośrednio krwią 
i sercem spojonych — to nawet zwycięs­
ki radykalizm społeczny, spasować przed 
nią musial w swych destrukcyjnych 1 
anarchicznych zapędach. Ledwie lat kil­
kanaście minęło od wybuchu bolszewic­
kiego w Rosji, a już po orgjach bezmyśl­
ności powraca tam szacunek dla mał­
żeństwa dla jego celów wyższych, na­

prawdę ludzkich. Widzi się w niem 
znów, jak ongi, treść uszlachetniającą, 
zdrową. Więc odzyskuje swe stanowisko 
moralne w dużym stopniu ów zawiązek 
rodziny i jego konsekwencje. Tak dzieje 
się w toku prawie odbywającego się je­
szcze wszechstronnego przewrotu. O ileż 
łaskawiej, a przedewszystkiem uczci­
wiej i mądrzej odnieść się musi do ro­
dziny każda z ducha trudności współ­
czesnych wynikająca reforma — mniej 
radykalna. Tej rozpęd cały zatrzyma się 
rad nie rad u progu rodzinnego domu, 
jeśli nie przez sentyment to z powodów 
wprost utylitarnych. Ta komórka naj­
mniejsza w skomplikowanym tak bardzo 
ustroju spełnia bowiem funkcje wielo­
rakie, spełnia jo wprawdzie tylko w naj­
bliższym zasięgu, ale zato z miłością i 
wolą, nie w imię takich czy innych so­
cjalnych przepisów jedynie, chłodno i 
obojętnie. Jako taka jest też niezastą­
piona i, jak sądzimy, wieczna.

Trudno przedstawić sobie organiza­
cję społeczną, któraby z powodzeniem 
sprostać mogła zadaniom, jakim czyni 
zadość życie w normalnym, harmonij­
nym zespole rodzinnym... Niestety har­
monijność ta bywa zachwiana nieraz za 
naszych czasów dzięki fatalnym stosun­
kom zarobkowym, jakie zapanowały 
niemal na całym globie. Bezrobocie, u- 
bóstwo, brak spokojnego jutra — nie 
sprzyjają, rzecz prosta, wzrostowi cnót 
rodzinnych, nie stwarzając szczególniej 
dobrych warunków wychowawczych. A 
jednak nawet w tych okolicznościach 
tak ciężkich, uczucie dobre dwojga ludzi 
dla siebie, oddanie się ich ofiarne po­
tomstwu, czujność nad niem — repre­
zentują wartości niezrównane. Mamy tu 
do czynienia z instynktami najbardziej 
pierwotnemi, ale i najbardziej twórcze- 
mi zarazem. Kultura dzisiejsza, tam na­
wet, gdzie zbyt znacznych nie dosięgła 
szczytów, instynkty te w mniejszym lub 
większym stopniu zdołała wszędzie za­
mienić w świadomą celowość, w sobie 
samej, mieszczącą wysiłków ciężkich 
nieraz radość i nagrodę.

Byle lepszych dni doczekało życie 
rodzinne w powszechnej dbałości o nie i 
rozumieniu jego wzniosłych zadań. Byle 
ułożył się właściwie podział ról w zakre­
sie wychowania młodych pokoleń po­
między rodziną a państwem. Byle rodzi­
na zdawała sobie zawsze z tego sprawę, 
iż ona to powołana jest do kształcenia 
charakterów i dusz, i byle Państwo stało 
na straży wyobrażeń społecznych i pojęć.

W ten sposób tylko, uzupełniając się 
nawzajem, rodzina wyda z siebie naj­
cenniejszy materjał ludzki, a Państwo 
go na moc swą własną 1 potęgę czynu 
narodowego przerobi.

W. I. Ł.

Gwiazdka żołnierza
(Nowela).

Wiatr miota śniegiem w okna straż­
nicy KOP-u w Putjatyczach, aż biały 
puch piętrzy się wysoko w rogach szyb.

Strzelec Bąkowski rozwija przemok­
nięty papier gwiazdkowej paczki i z u- 
śmiechem triumfu spogląda na kole­
gów, jakby chciał powiedzieć: „Pamię­
tają o mnie? ot co?“

Sękowicz, mały, piegowaty blondyn 
pociąga nosem: „Pachną pierniki aaa...“

— „Łakomieć!“ mruczy z kąta — Ma­
ciek Pustak, sylabizując z trudem ży­
czenia, wypisane na kolorowej pocz­
tówce.

— „Maćkowa ciotka zapomniała cał­
kiem o nim, ale nie bój się podzielę się 
z Tobą“ wyrokuje łaskawie Bąkowski.

Stach Jóźwiak mozoli się nad powik­
łanymi sznurkami. Mógłby je przeciąć, 
ale przecież i szpagat może się przydać 
na coś — tak mawiał przynajmniej oj­
ciec, szanowany piekarz z Ponieca.

— „Taż cudowne smakołyki wam 
przysełają!“ W mocnem pudełku bieleje 
paczka opłatków, pierniki, jabłka, lecz 
Jóźwiak chwyta przedewszystkiem za 
dwa listy. Pierwszy od Matki.

Pyzata twarz Staszka błyszczy u- 
śmiechem. — Wszystko zdrowe Bogu 
dzięki, tylko im się ckni za nim.

„... tak żałujemy, żeś z tych, co ich |

dla straży przez święta zatrzymują. — 
Byłoby wesoło, jak zeszłego roku, a tak 
pusto nam bez ciebie — i nawet na Wi- 
1 je cieszyć się jakoś nie możemy. — Li­
czymy dni do styczniowego urlopu, a 
wszystko się do wesela sposobi... “

Jeszcze trzy tygodnie cierpliwości, a 
potem ślub! — Miałem ci ja szczęście ze 
spadkiem po stryju, bez niego musiał- 
bym czekać niewiedzieć jak długo na 
moją dziewczynę. Pan Bóg łaskawy, to­
też niechno przyjadę do domu dam suto 
na biednych parafji. — Jeszcze trzy ty­
godnie. — Ale cóż Wikta pisze? O tu 
już całkiem inny list — aż dziwno, że 
taka mała kartka może pomieścić tyle 
słów kochania!

Trzaska ogień na kominie wypo­
godziły się twarze, gwar i śmiechy do­
koła

Wszak to Gwiazdka!
♦ • •

Porucznik Lisicki długo się namy­
ślał, nim powziął przykrą decyzję. — 
Żal psuć chłopcom wilję, taki psi czas! 
Spojrzał w okno na zamarzłe szyby, ob­
lepiane wciąż nowym śniegiem „Nie 
dziwi mnie pomyślał, że hultajstwo taki 
dzień wybrało, aby się przemykać przez 
granicę. Liczą, że wszystko zażywa 
świątecznego spoczynku, — ale niedo- 
czekanie ich!“

Żołnierze przeczuwali już coś złego, 
gdy kazano im zebrać się w świetlicy. 
Trącali jeden drugiego łokciem, zamie­
niając melancholijne spojrzenia.

— Donoszą mi właśnie — zaczął po­
rucznik, że część bandy Karolczuka usi­
łuje przemknąć się znów przez granicę 
koło Hryćkowego Brodu. — Dzisiaj wi- 
gilja, nie chcę więc zwykłym rozkazem 
wyznaczyć tych kilkunastu potrzebnych 
do nocnego patrolu. — Raczej pytam: 
„Komu dobro Rzeczypospolitej bardziej 
leży na sercu, niżli spokój własny — ten 
niech się zgłosi na ochotnika.“

Ponure milczenie zaległo salę — zra­
zu nikt się nie kwapił.

— Ano trudno, — pomyślał Stach 
Jóźwiak, tyle mnie dobrego w ostatnich 
tygodniach spotkało, że wypada ponieść 
tą przykrość w dowód wdzięczności 
Panu Jezusowi.

Wystąpił na środek izby.
— „Kto więcej?“
Ociągali się, wreszcie starszy strzelec 

Puchała stanął obok Staszka, innym 
wstyd było, więc po jednemu wysuwali 
się z gromady. — Porucznik zanotował 
tylko nazwiska.

— „Dobrze chłopcy. Polakowi nie no­
wina iść na ochotnika. Ruszamy za 
dwie godziny i da Bóg zgotujemy ło­
trzykom przyjęcie, .które popamiętają.“

Gdy drzwi zamknęły się za ofice­
rem, Stach westchnął zlekka, potarł rę­
ką czoło, jak gdyby chciał zeń zetrzeć 
frasobliwe myśli i wziął się do odczyta­
nia listu od Wikci.

* ♦ ♦
— „Zostańcie tu i uważajcie na trakt- 

huknął Jóźwiakowi w ucho plutonowy 

Siuda i zwrócił w bok z pięcioma pozo­
stałymi.

Szara zadymka pochłonęła ich w 
mgnieniu oka. — Stach poprawił koł­
nierz, nasunął czapę na oczy. Zimno... 
hu-u... Tam w górze wicher świszczę 
przeciągle, szamoce wierzchołkami cho- 
jarów, to znów milknie, by po chwili ze 
zdwojoną siłą runąć w ciemną przepaść 
boru, zakręcić na trakcie białym tuma­
nem, bryznąć ostremi kryształkami lo­
du w twarz czatownika.

— „Psia pogoda!“ — zaklął Stach zci- 
cha, przecierając oczy śniegiem zasypa­
ne.

Gniew brał go na przemytników, 
co byli powodem wyprawy, na siebie 
samego, że się na nią nieprzytomnie 
zgłosił. — „Głupi, nie było cl to lepiej w 
domu siedzieć? Oj ciężko! — Koledzy o 
tej porze pewno zmiatają ochoczo ciepłą 
zupę, gwarzą, weselą się, a na stole po­
łyskuje świecące drzewko 1 paczki od 
rodziny leżą otwarte.... “

Młody żołnierz otrząsnął się.
— „Cóż to będziesz się teraz mazgaił?

— Spełniasz obowiązek przecież, zaś mi 
się nie waż myśleć o kiełbasie i zupie!“
— rzekł sam do siebie.

Było mu bardzo pusto. — „Ot gdyby 
tak wypadło stado wilków, albo kupa 
łotrzyków, cóż on zrobi? — Strzał w ta­
kiej wichurze nie dojdzie nawet do są­
siedniej czaty, do — Pawła Gruszy; 
choćby mnie napadli, nikthy się nie do­
wiedział. Brr....“ Stanęły mu jednak w
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Starodawnym zwyczajem rozpamię­
tujemy coroku Wielką Tajemnicę Boże­
go Narodzenia. Krzepimy nasze serca 
Radosną Nowiną. W dniu chrześcijań­
skiego święta radości i nadziei, w dniu 
wyzwolenia człowieka z poniżenia i u- 
padku, znajdźmy chwilkę czasu, by się 
skupić w sobie.

Jako Polacy jesteśmy wyjątkowo 
szczęśliwi, że możemy szesnastą zrzędu 
Wigilję obchodzić w Wolnej i Niepodle­
głej.

Pomyślmy tylko, ile to pokoleń ocze­
kiwało cierpliwie i z wiarą Zmartwych­
wstania Polski. Należymy do tego wy­
branego przez dzieje pokolenia, któremu 
sądzonem było oglądać własnemi oczy­
ma Wskrzeszenie Ojczyzny. I wielki ten 
fakt historyczny powinien nas nieustan­
nie napawać radością bez granic.

A jednak niewiele wesela, a za dużo 
smutku przeżywamy codziennie. Jeszcze 
nie nauczyliśmy się pogodnie patrzeć na 
życie z uśmiechem na ustach. Są bez 
wątpienia powody ku temu.

Nie wszyscy w Polsce mają zapew­
niony byt dostatni; są rzesze bezrobot­
nych lub napoły zatrudnionych na wsi 
i w mieście; obcy pozbawiają naszych 
braci kawałka chleba i dachu nad gło­
wą; dużo mamy analfabetów; zamało 
pism i książek dochodzi do wsi; rolnicy 
za niskie ceny otrzymują za wyproduko­
wane artykuły roślinne i hodowlane; za 
niskie są płace robotników, rzesze dzia­
twy w wieku szkolnym nie korzystają 
z dobrodziejstwa oświaty, jakkolwiek 
prawnie istnieje przymus nauczania. 
Dużo jeszcze przytoczyć by można nre- 
domagań i bolączek na różnych odcin­
kach życia społecznego w naszem pań­
stwie. Taka jest istotnie obecna rzeczy­
wistość polska.

Pocieszmy się jednak, że kryzys go­
spodarczy dokucza całej ludzkości, któ­
rej jesteśmy drobną cząstką. Ale nie zna­
czy to, że tak będzie wiecznie! Wiele, 
bardzo wiele od nas samych zależy.

Przetworzenie, przekucie obecnej pol­
skiej rzeczywistości na inną, lepszą, do­
skonalszą pod każdym względem — to 
zadanie nasze, to zarazem i nasz świę­
ty obowiązek!

Jednakże ku Nowej Polsce musimy 
iść odrodzeni moralnie z czystem ser­
cem i sumieniem i pracowitemi rękoma, 
jako budowniczowie lepszej przyszłości. 
Pośród dróg i środków, prowadzących 
do odrodzenia Polski, my uczniowie i 
zwolennicy ś. p. Stefczyka stawiamy 
spółdzielczość na pierwszym planie.

Dla nas spółdzielczość to nietylko po­
większenie dochodu i przysporzenie ko­
rzyści materjalnych członkom. My przez 
spółdzielcze działanie, przez czynne prak 
tykowanie samopomocy i wzajemnej po­
mocy doskonalimy się moralnie, o- Wtl.

myśli słowa kapitana na ostatnim wy­
kładzie:

— „Przez to, że my spędzamy noce na 
czuwaniu, — Polska może spać spokoj­
nie.“

Prawda, dzięki kilkunastu ochotni­
kom, reszta raduje się przy choince: im 
się też należy.

Z poza przelatujących chmur wyj­
rzał księżyc, blask jego rozjaśnił czarne 
wierzchołki sosen, ześlizgiwał się w dół 
po zaśnieżonych pniach i znów ginął za 
chmurą. W głębi lasu zamajaczyły cie­
nie krzewów i pniaków, jakiś fantasty­
czny śnieżny świat wyjrzał z ciemności.

Strzelec Jóźwiak nie baczył już na 
to, po borykaniu się z wichrem ogarnia­
ło go nieprzeparte znużenie. — Prze­
mokły kożuch ciążył, jak pancerz; 
zdrętwiałe nogi grzęzły w nawianym 
śniegu. I ociężałym krokiem obszedł do­
koła ogromną sosnę na skraju traktu. 
Oparł się wreszcie o pień, spoglądając 
na gościniec. Niepokój ustąpił miejsca 
nieprzepartej tęsknocie.

Jak ta Wilja do poprzednich niepo­
dobna! Zwolna zdało się Stachowi, że 
mała choinka rosnąca naprzeciw po­
czyna jarzyć się mnóstwem świateł. — 
To już nie głębia lasu...  dookoła wyra­
stają ściany pokoju — izba rodzicielska 
— Matka i Basia rozpalone od ognia 
przynoszą ostatnie z pieca pierniki. — 
Ojciec przed lustrem przygładza szpa­
kowate włosy, poprawia czarny surdut

świecamy nasz umysł i ćwiczymy w do­
brem nasze serca — słowem odradzamy 
się w duchu chrześcijańskim, dążąc do 
realizacji idei Królestwa Bożego na zie­
mi.

Ku temu ideałowi dążyć będziemy 
stale i wytrwale, przekazując jego pia­
stowanie dalszym pokoleniom, jako że 
dążenie do dobra i doskonałości nie mo­
że być ograniczone czasem.

Im goręcej kochać będziemy naszą 
ideę, im dzielniej i wytrwałej stawiać 
będziemy czoło trudnościom i przeciw­
nościom dnia powszedniego, im więcej 
będzie ideowców w szeregach spółdziel­
czych, im gorliwiej spełniać będziemy o- 
bowiązki nasze, tern prędzej staniemy 
się potęgę moralną, gospodarczą i finan­
sową Polski Odrodzonej. Winniśmy jed­
nak zacząć pracę od podstaw, to jest I odrodzenie duchowe nas samych, 
od siebie. Pamiętajmy, że odrodzenie ' j, Bielecki.

Boże Narodzenie w podaniach ludowych
Według polskich wierzeń ludowych I 

Boże Narodzenie zapoczątkowuje szczę­
ście względnie niepowodzenia na cały 
następny rok.

Dlatego też np. gospodarz wiejski na 
Wołyniu podczas wieczerzy wigilijnej 
nabiera zawsze pełną łyżkę „kuti“ — 
tradycyjnej wigilijnej potrawy, złożonej 
z pszenicy, miodu, cukru i maku — i 
rzuca tę „kutię“ na sufit jako wróżbę; 
mianowicie ile ziarnek pszenicy przy­
czepi się do sufitu, tyle kop zboża zbie- 
rze w następnym roku.

Młodzież, parobcy i dziewczęta, wy­
biegają pojedyńczo z chat, aby nadsłu­
chiwać: z której strony, skąd posłyszą 
ujadanie, pochodzić będzie niewiasta 
przeznaczona danemu parobczakowi za 
żonę. Dla dziewcząt wróżba odbywa się 
tak samo, z tą jednakże różnicą, że kie­
runek, z którego pochodzi szczekanie, 
oznacza okolicę, w której mieszka jej 
przyszły mąż.

i staromodny kołnierzyk. Za chwilę 
wszyscy zgromadzą się koło drzewka.

— „Cóż to?“ —
Słychać szelest. — Strzelec chwyta 

mocniej karabin. — Patrzy, tam na dro­
dze.... rany Boskie!., jeden, dwa trzy.... 
kilka ciemnych plam. Wilki! „Strzelaj!“ 
szepce coś do ucha. — Już podnosi 
broń. — „Nie wolno!“ — rozkaz był 
strzelać tylko na alarm...

— Nie strzelę, myśli Stach, zaciska­
jąc zęby. .. Ej to nie wilki, pniaki zwy­
kłe — znów złuda. — Śnieg na krze­
wach iskrzy się, niczem wata na choin­
ce.... Ojciec dobywa pudełka, zapala 
świeczki jednę po drugiej. Wszyscy sto­
ją dokoła. — Jak miło, ciepło, pachną 
pierniki.

Tak, to... Wigilja w domu, u rodzi­
ców. —

Stach wie, że to nieprawda, chciałby 
się ocknąć, ale marzenia napływają 
tłumnie....

— Wikta? — umiesz śpiewać? — py­
ta żartobliwie.

— Zaś bym nie umiała! — śmieje się 
i zaczyna cienko:

„Anioł pasterzom mówił“.... Śpiewa 
wszystko, śpiewa, aż grzmi dokoła, w 
lesie się rozlega jakby chór. —

Nie, to wiatr po chokarach szumi. — 
Dreszcz wstrząsa Jóźwiaka. Jak tu zim­
no!. . Zmarznę na kołek. Gdyby kszta 
wódki. — Ale, Paweł Grusza zabrał ma­
nierkę. — przychodzi myśl — ot sko­

Polski może nastąpić tylko przez odro­
dzenie jednostki.

Ustrój spółdzielczy wymaga innych 
ludzi o odmiennej psychice i światopo­
glądzie. Od reformy tedy własnego „ja“ 
zacząć należy reformy w Polsce.

Złóżmy sobie uroczyście życzenie, któ­
re oby było także ślubowaniem, że w 
Nowym 1935 roku podwoimy liczbę człon 
ków w naszych spółdzielniach. Jest to 
zadanie trudne, ale zupełnie możliwe do 
rozwiązania. Wystarczy jeno, aby każdy 
członek zjednał w ciągu roku do swej 
spółdzielni jednego kandydata. Przystąp­
my Bracia Spółdzielcy, w Nowym Roku 
gorliwiej do krzewienia idei spółdziel­
czości, do umacniania naszych placó­
wek, mając zawsze na oku cel wytknię­
ty, którym jest odrodzenie Polski przez

W województwie krakowskiem chło-1 
pi, chcąc zabezpieczyć się przed plagą 
wilków, w noc wigilijną wychodzą przed 
chatę i wołają: „Wilkosku! siądź z nami 
dziś do obiadu! A jak nie przyjdziesz 
dziś, nie przychodź nigdy!“ Ten cere- 
monjał, według podań tamtejszych, jest 
niezawodnem środkiem zabezpieczają­
cym przed wilkami przez cały następny 
rok.

W Beskidach powszechnie utarł się 
zwyczaj wigilijny, nakazujący zamiło­
wanym myśliwym popróbować w Wilję 
położyć celnym strzałem jakąś zwierzy­
nę, aby polowania udawały się myśliwe­
mu przez cały rok.

Po wsiach chłopi wierzą, że gdy w 
Boże Narodzenie pierwszym gościem, 
który przyjdzie z sąsiedztwa, będzi^ 
mężczyzna, krowa urodzi byka. Taksa- 
mo jeśli w Wilję jest szron na drzewach 
oznacza to dobry urodzaj w roku następ­
nym.
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czyć do niego, to sprawa dwudziestu 
minut i wrócę. — Plutonowy nie zauwa­
ży. — „Nie, nie można. — Wierzą, że tu 
czuwam, słowo żołnierza, to — mur, — 
myśli Stach, — a gdybym odszedł, ło­
trzyki mogą się właśnie przemknąć“. 
Więc zacina zęby i trwa niezłomnie na 
stanowisku, choć zimno kąsa go coraz 
dotkliwiej. — Jakby tysiące mrówek po­
czynają łazić mu po twarzy.

Senność ogarnia żołnierza, ciążą mu 
nogi, i w zgrabiałych palcach ledwo mo­
że utrzymać karabin.

... w Poniecu pewno już spieszą na 
pasterkę. Wązkiemi uliczkami zdążają 
kobiety otulone w chustki, wloką się 
dziadki stare. — Kościół błyszczy od 
świateł.

Stach nie może być z nimi, ale choć 
w myśli pomodli się społem.

— Dzięki Ci Panie Boże, że wszystko 
zdrowe w domu, za ów spadek szczęśli­
wy ....i za Wiktę. — Snuje się szeptem 
modlitwa do Jezusa, co w żłobie leży, ale 
snuje się coraz wolniej, coraz senniej....

Niebo przeciera się z chmur i pro­
mień księżyca pada na skuloną postać 
żołnierza, wspartą o pień ośnieżony.

Wiatr szumi, a Jóźwiakowi zda 
się, że to dzwony biją na pasterkę, 
dźwięki ich wibrują, coraz donośniej 
słychać tony kolendy

„Bóg się rodzi“.
W tem głębia boru poczyna jaśnieć 

coraz mocniej. Cóż to? — Stoją w blasku 
pnie sosen, jarzą się sopelki lodu na

Specjalnie surowo przestrzegane są 
przez gospodynie wiejskie wierzenia, że 
jeśli jadło już jest w piecu, podczas 
przygotowań świątecznych, żadnej są­
siadce nie wolno przekroczyć progu izby 
bo inaczej krowy stracą mleko.

Za żadne też skarby najserdeczniej­
sze nawet sąsiadki nie pożyczyłyby sobie 
wzajemnie żadnego garnka lub miski, 
bo według rozpowszechnionych wierzeń, 
co gospodyni wówczas pożyczy, tego 
brak jej będzie w gospodarstwie przez 
cały rok.

Na Mazowszu kolędnicy obchodzą z 
gwiazdą wszystkie chaty, a gosposie 
pieką pewien rodzaj chleba pszennego w 
kształcie rożków, którymi obdarzają ko­
lędników. Kolędnicy, dziękując za chleb, 
śpiewają pod adresem gospodyni: 
„Niech się wam rodzi pszenica jak ręka­
wica, a jęczmień jak koń!“. Ale mają też 
w pogotowiu śpiewkę dla gospodyni 
które odprawiły ich z niczem: „A kiedyś 
nie mięsiła, bodajeś się obwiesiła!“.

Również do trądycyj Mazowsza nale­
ży, że we dworach zmienia się czeladź w 
święta Bożego Narodzenia. Na Świętego 
Szczepana gospodarze raczą nowoprzy- 
jętych parobczaków wódką, i stąd przy­
słowie: „Na Święty Szczepan, każdy se 
pan“.

Zaś horoskopy co do pogody w Boże 
Narodzenie brzmią:

„Jeśli na polu czarno, gdy się Chry- 
stust rodzi, to będzie biało na łanie, kie­
dy Chrystus zmartwychwstanie; A jeśli 
w te Gody zielono, to na Wielkanoc śnie­
gu będzie po kolano“.

krzewach i ziemia śniegiem pokryta. — 
Zdumiony Stach przeciera oczy... głoś­
niej i głośniej brzmią tony kolendy. — 
Ach!... Wśród blasku promieni jaśnieje 
postać w płaszczu gwiaździstym, tka­
nym kwiatami.« Chyli Stach kornie ol­
śnione oczy i prezentuje broń przed Kró­
lową Korony Polskiej.... A Ona stoi w 
świetlanej chwale i uśmiecha się łagod­
nie.

— Dziś Wigilja synu; gdy inni ob­
chodzą Gwiazdkę, ty dobrowolnie po­
święciłeś się, aby w mrozie i udręce 
strzedz Polski w tę noc świętą. Więc i 
tobie gwiazdka się należy skromny ry­
cerzyku — ale inna, wspanialsza.

Lekkiem ruchem otula żołnierzaw fał 
dy królewskiego płaszcza... W tej samej 
chwili od skraju tej szaty odrywa się 
pęk wonnych fijołków i pada do nóg 
Stacha, który pochyla się aby go pod­
nieść i przycisnąć do serca.

Radość wypełnia duszę chłopca, nie 
czuje już wiatru ani chłodu... jasno do­
koła, a las roziskrzony szumi echem ko­
lendy „Bóg się rodzi, moc truchleje..."

# „ *

Patrol KOP-u odnalazł Jóźwiaka za­
marzniętego. Twarz miał pogodną, jak 
we śnie, a w skostniałej dłoni trzymał 
bukiecik świeżych fijołków.

Plutonowy Siuda nadaremnie silił 
się odgadnąć, skąd zimą w lesie wzięły 
się pachnące, świeże kwiaty?

Kazimierz Śląski.
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Na miejscu narodzin Chrystusa
Śladem świątecznej pielgrzymki polskiej do Betleem
Betleem, które rozłożyło się majesta­

tycznie na obszernem wzgórzu, liczy 
około 7000 mieszkańców. Pod względem 
wyznaniowym mieszkańcy dzielę, się na 
chrześcijan (5.600) i mahometan (1200). 
Żydów w „mieście Dawidowem“ prawie 
niema.

Największą świętością, Betleem jest 
„Grota Narodzenia“, znajdująca się na 
południowo wschodnim krańcu miaste­
czka. Choć z Ewangelji nie wynika, że 
Chrystus narodził się w grocie, to jednak 
nie wolno wątpić o autentyczności tego 
miejsca, albowiem już św. Justyn wie o 
tern, że Zbawiciel przyszedł na świat „w 
grocie,“. Dzięki różnym okolicznościom 
urzechowała się znajomość tego święte­

go miejsca do czasów Konstantyna 
Wielkiego, który na prośbę swej matki 
św. Heleny, kazał w r. 325 nad grotą zbu­
dować okazałą świątynię, znaną do 
dnia dzisiejszego pod nazwą „Bazyliki 
Narodzenia“.

Jest to zdaje się najstarsza świątynia 
chrześcijańska, która dotrwała do na­
szych czasów, choć w ciągu wieków do­
znała różnych zmian. Mimo to według 
opinji znawców zachowała ta bazylika w 
wielkiej części swój pierwotny wygląd.

Bazylika Narodzenia ma kształt 
krzyża i liczy pięć naw. Cztery rzędy po 
11 marmurowych kolumn korynckich — 

| oddzielają nawy od siebie. Grota Naro- 
1 dzenia znajduje się pod główną nawą 

bazyliki. Jest to 12 m. długa, a 4 m. sze­
roka pieczara skalna, zamieniona dziś 
na rodzaj kaplicy podziemnej. W pew- 
nem miejscu kaplicy jest płyta z białego 
marmuru, na której umieszczony jest na 
srebrnej gwieździe napis łaciński, że „na 
tern miejscu narodził się z Dziewicy Ma- 
rji Jezus Chrystus“. To święte miejsce 
należy dziś do Greków. W pobliżu jest 
inna obszerniejsza grota, w której — we­
dług podania — Trzej Królowie złożyli 
hołd Bożej Dziecinie.

W noc Bożego Narodzenia tłumy 
wiernych corocznie zalegają te święte 
miejsca, a w tym roku modlić się tam 
będzie i pielgrzymka polska.

W wieczór wigilijny
pamiętajmy o Polakach rozsianych po całym świecie

PHILIPS 33A
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Od czasu Ii-go Zjazdu Polaków z Zagra­
nicy I powołania do życia światowego 
Związku Polaków z Zagranicy wiele się pi- 
Sze i mówi o nowej organizacji, oraz o roz­
woju Polonji Zagranicznej. Podkreśla się 
przemiany, przez jakie ona przechodzi w 
związku z głębokiemi przewrotami politycz- 
nemi i gospodarczemi w krajach zamieszka­
nia. Szersze koła społeczeństwa jednak sto 
sunkowo słabo znają te przemiany, jakie od 
kilku już lat zaznaczyły się w stosunku Po­
laków z Zagranicy do Macierzy, a które w 
ostatnim bodaj roku nabrały już sprecyzo­
wanych kształtów.

Jakież to przemiany?
Na wstępie zaznaczyć należy, że zależnie 

od krajów zamieszkania i warunków życio­
wych przemiany te mają mniej lub więcej 
wybitne formy. Tak np. Polacy we Francji, 
spotykający się w roku bieżącym z dość 
brutalnem postępowaniem władz oraz pra­
codawców francuskich, a zwłaszcza pew­
nych odłamów prasy francuskiej, musieli 
cały swój wysiłek skierować w kierunku o- 
brony swej egzystencji i prawa do pracy, o- 
kupionego licznemi ofiarami życia w żle u- 
rządzonych kopalniach francuskich, które 
swą upartą i wytrwałą pracą odbudowali.

Obrona ta dotyczyła również i sprawy ho 
noru polskiego. Nawet w powodzi codzień 
nowych alarmujących wiadomości, nadcho 
dzących z francuskiego frontu pracy nie 
mogły w pamięci naszej zaginąć wypadki 
w kopalni w Escc/rpelle w sierpniu br., kie­
dy to 280 górników polskich na znak pro­
testu przeciw wydaleniu współtowarzyszów 
pracy, zjechało do szybu i ogłosiło strajk, 
więżąc w podziemiach kolegów francuskich. 
Robotnika polskiego odsądzono wówczas we 
Francji od czci i wiary, nie chcąc widzieć 
całej tragiczności jego sytuacji ani też nie 
chcąc słyszeć potępienia tych form walki 
przez opinję polską. A przecież — jak się 
obecnie coraz wyraźniej okazuje — „różni 
szatani byli tam czynni“.

Oto niedawno znany działacz socjalisty­
czny w okręgu północnym we Francji, p. 
Kleber wystąpił ze sprecyzowanem oskarże­
niem, że atmosfera wypadków w Esca^rpelle 
była przygotowana przez wszystkie władze 
francuskie, których szefowie i zaintesowani 
ministrowie przelicytowywali się w dąże­
niach usunięcia z Francji cudzoziemców, 
widząc w tern niezawodną receptę na bezro­
bocie.

Nic dziwnego, żc zapoczątkowany pięknie 
ruch organizowania się gospodarczego Po­
laków we Francji, musiał ulec zahamowa­
niu. Niemniej jednak nacisk rzeczywistości 
hie osłabił ani spoistości polskiej, ani nie 
wypaczył zasadniczej linji naszego wychodź 

twa we Francji.
Świadczy o tern życie młodzieży, organi­

zującej się w polskich klubach sportowych 
czy harcerstwie. Świadczy o tern spokój i o- 
panowanie, z jakiem Polacy odpowiadają 
na wszelkie napaści i prowokacje. Trudno 
tu oprzeć się wyrazowi zdziwienia, iż Fran­
cuzi nie widzą, do jakiego stopnia jest wy­
robiony obywatelska ten element, którego 
pozbyć się tak gorąco pragną.

Nie lżejszą gehennę aczkolwiek na innem 
tle, przechodzą Polacy w Czechosłowacji. — 
Brutalną tendencją wynarodowienia stara 
się wypaczyć, złamać charakter człowieka, 
wynaturzyć stosunek do kraju, do mowy, do 
obyczaju. Tu walka nie ogranicza się do 
zagadnień politycznych czy społecznych. 
Toczy się walka o język, o myśl, o duszę,
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Misterium bożenarodzeniowe
Zwyczaj uroczystych przedstawień jase­

łek przywędrował do Polski wraz z zako­
nem Franciszkanów. Twórcą tego zwyczaju 
miał być prawdopodobnie założyciel tego 
zakonu w wieku XIII, św. Franciszek z Asy­
żu, ten niesłychanie subtelny znawca dusz 
ludzkich. Początkowo piękne jasełka z po­
staciami Matki Boskiej, św. Józefa, trzech 
króli itd. były tylko jakby niemą ilustra­
cją samego święta Bożego Narodzenia. Zcza- 
sem postacie te przemówiły.

Zamiłowanie do dramatyzowania jase­
łek stało się z biegiem czasu tak wielkie, iż 
poza tradycyjnemi postaciami świętych 
wprowadzono do szopki postaci nowe, wkła 
dające w ich usta nowe teksty. W najróż­
niejszych krajach Europy zachodniej te t. 
zw. misterja stawały się coraz bardziej bo­
gate, coraz wspanialej je wystawiano.

Po pierwszym okresie reformacji miste­
rja upadły. Opuściły one też niebawem na­
wy kościołów, przeniosły się między lud, 
aby stać się ulubioną rozrywką młodzieży, 
która mniejwięcej od wieku XVI wędruje 
w okresie Bożego Narodzenia po wsiach i 
miasteczkach, domagając się datków wza- 
mian za piękne przedstawienia i pobożne 
piosenki. W tej formie właśnie szopka prze 
trwała aż do dziś dnia. Stała się ona ożyw- 
czcm źródłem, z którego bić zaczyna poezja 

walka ciągła, coraz trudniejsza, coraz wię­
cej bohaterstwa codziennego wymagająca.

Tam proces samodzielności kulturalnej i 
gospodarczej zaczął się bodaj najwcześniej, 
osiągnął znaczne rezultaty. Bohaterskiej 
walce Polaków w Czechosłowacji towarzy­
szyć będzie zawsze pełny entuzjazmu całego 
Narodu Polskiego i żywa w tych zmaga­
niach o godność narodową, o jutro narodu 
pomoc.

Inne warunki życia posiada nasze wy- 
chodźtwo zamorskie, ze Stanami Zjednoczo 
nemi i Kanadą na czele. W obu tych kra­
jach, jak zresztą i w Ameryce Południowej 
Polacy cieszą się pełnemi prawami obywa- 
telskiemi, posiadają zupełną swobodę roz­
woju i możliwości samodzielnego działania 
gospodarczego. Stąd też na tych terytorjach 

polska, ubrana nie w sztywną szatę obowią­
zującej wówczas łaciny, ale w najpiękniej­
szą polszczyznę. Niewiele, niestety, tekstów 
jasełkowych przetrwało do naszych dni. W 
okresie walk z reformacją kościół naogói 
je tępił. Te jednak, które dzisiaj znamy, 
świadczą o tern, że jeszcze przed Rejem i 
Kochanowskim nieznani poeci polscy zna­
leźli wymowny i wzruszający wyraz dla 
swych uczuć, wyśpiewując w tych piosen­
kach jasełkowych swe wyznanie wiary i mi 
łości. Podczas, gdy świecka poezja polska 
dopiero właściwie w twórczości Kochanow­
skiego wspina się na wyżyny prawdziwego 
artyzmu — nieznani twórcy poezyj jasełko­
wych dzisiaj jeszcze wzruszają swą rzewną 
prostotą i naturalnym wdziękiem.

W niektórych kantyczkach jasełkowych 
spotkać można obrazki, którychby się nie 
powstydził najlepszy poeta. Oto np. opis 
pieszczot, jakiemi różne stworzenia osvpują 
Dzieciątko:

A tam osioł z wołem pod nieba okołem 
Pa>rą weń buchają, Dzieciątko ogrzewają. 
Wejdę w szopę: mali anieli strugali 
Złotą wierzbkę i lipkę Dzieciąteczku na 

kolebkę.
Jeden kąpiel grzeje, a drugi się śmieje, 
Trzeci pieluszki suszy, każdy rad służy 

Z duszy. 

obserwujemy najbardziej typowe dla dzisiej 
szych czasów znamiona przemian w stosun­
ku do Polski. Z sentymentalnego, jakby o- 
fiarniczo-poslanniczego przechodzi on w 
czynny, twórczy, praktyczny. Obserwujemy 
więc coraz częściej organizowanie się Pola­
ków pod hasłami gospodarczemi, czy zawo- 
dowemi, przyczem stale wysuwany jest po­
stulat nietylko porozumienia, lecz i współ­
działania w danych dziedzinach z krajem 
macierzystym. Do kraju przyjeżdżają ci Po­
lacy z dalekiej Ameryki już nie tylko po 
łzy wzruszenia, ale by się zapoznać z na- 
szem gospodarstwem, życiem kulturalnem i 
rozważyć możliwości oparcia własnego roz­
woju, własnej pra<cy zawodowej na współ­
pracy z interesującą go dziedziną życia 
kraju macierzystego.

Zapoczątkowana w roku bieżącym Zlo­
tem Młodzieży polskiej akcja zbliżenia mię 
dzy młodzieżą polską z Zagranicy a mło­
dzieżą kraju wzmoże niewątpliwie tempo 
regeneracji polskości wśród młodzieży zwła 
szcza amerykańskiej. z\le i ta młodzież, przy 
bywając do kraju, szuka na specjalnych 
kursach wiedzy o Polsce współczesnej, prag 
nąc znaleźć i swoją rolę w wszelkiej dzie­
dzinie.

Nierozerwalne są bowiem więzy krwi, 
choćbyśmy po stokroć zmienili obywatel­
stwo, ba — brzmienie nazwiska. Więzy krwi 
zostaną, wiecznie żywe, wiecznie do źródła 
pochodzenia- pociągające. Zaciskały się one 
na sercach naszych Rodaków po szerokim 
świecie rozsianych coraz mocniej w miarę 
urastania mocy odrodzonego Państwa Pol­
skiego. przypominając o konieczności współ 
życia i o obowiązkach wobec wielkiej wspól­
noty Narodu.

Dzięki tej mocy wyrasta do coraz czyn- 
niejszego życia nowa, wielka i zawsze czuj­
na Ambasada Polskości.

Czegóż życzyć szerokim polskim rzeszom 
po świecie rozsianym w wieczór wigilijny? 
Jakiemi słowy wyrazić te uczucia, z którenii 
kraj zwraca się sercem ku pionierom pol­
skości na świecie

„Wytrwania, wytrwania
o dajże Im Boże,
niech siły ich się nie zmamią“...

słowami Wyspiańskiego modlimy się o dolę 
tych, co cierpią, wierzą i działają... gorą­
cem uczuciom wzmóc pragniemy energję 
tych, co pewni jutra pospólnego z nami ce­
lu nie zapomnieli — wszystkim zaś życzy­
my, by w dziele tworzenia wielkości i trwa­
łości Polski pełne powodzenie i szczęście 
własne znaleźć mogli.

Leopold Tomaszkiewicz, 
poseł na Sejm.

KOLENDY
Pieśni o Bożeni Narodzeniu mają 

wszystkie narody chrześcijańskie. Niem­
cy swoje „weihnachtslieder“, Francuzi 
swoje „noels“, pobratymcze narody sło­
wiańskie swoje „koliady“ i „kolady“ — 
piękne niewątpliwie pieśni, ale nigdzie 
chyba nie są one tak cennym skarbem 
kultury narodowej i tak rozpowszech­
nionym w calem społeczeństwie — jak 
nasze kolendy.

Znajdziemy w niej — w melodji i 
słowach — wszystkie charakterystyczne 
pierwiastki duszy narodowej: dostoj­
ność i skupienie, bujny temperament 
sarmacki, słowiańsko - polską zadumę i 
tęsknotę, rzewność i czułość, wesołość 
i melancholję zarazem, zamaszystość 
kontuszowego szlachcica i krakowskie­
go chłopa. Kolenda jest jakby zbioro- 
wem odbiciem duszy prostaczka i mędr­
ca, dziecka i dorosłego człowieka; prze­
mawia do wszystkich i od wszystkich.

Twórczość kolendowa nie zanikła od 
pierwszej przekazanej nam w rękopisie 
kolendy z roku 1424 aż do naszych cza­
sów. Są zatem kolendy odbiciem róż­
nych pojęć. Rozmaity jest też stopień 

ich artyzmu; są jedne proste w formie, 
inne wyszukane, jedne typowo „ludo­
we“, inne noszące na sobie piętno twór­
czości „literackiej“.

Podzielić je możemy na trzy zasadni­
cze grupy: kolendę — w najściślejszem 
znaczeniu słowa — pieśń nabożną na 
Boże Narodzenie, kolendę apokryficzną 
z przewagą elementów fantastyczno-cu- 
downych i wreszcie kolendę pasterską 
z przewagą elementów charakterystycz­
nych i życiowych.

Do pierwszej należą najbardziej roz­
powszechniono, śpiewane w kościele, ak­
centujące silnie momenty religijne, jak 
„Anioł pasterzom mówił“, „Ach witajże 
pożądana perło droga z nieba“, „W żło­
bie leży“, „Bóg się rodzi“, „Ach ubogi 
żłobie“, „Gdy się Chrystus rodzi“ itd 
Nastrój ich radosny a jednak pełen po­
wagi; niejedna z tych kolend, śpiewana 
i odczuwana przez cały naród od kilku 
wieków („Aniół pasterzom mówił“ od 
połowy wieku XVI) ma dla nas poza zna­
czeniem religijnem, także i znaczenie 
narodowe,

Podstawą treści kolend, komórką, z 
której się rozwinęły, były dwa małe u- 
stępy w dwóch ewangeljach św. Mateu­

sza i św. Łukasza, opowiadające o edyk- 
cie Augusta, o podróży do Betlejem, noc­
legu w szopie, o narodzeniu Dzieciątka 
Jezus, o aniołach śpiewających Gloria 
i o pastuszkach, o adoracji Magów, o 
ucieczce do Egiptu. Z tych elementów 
epickich, po dodaniu elementów uczu­
ciowych powstały pierwsze hymny na 
Boże Narodzenie i pierwsze kolendy.

Ale ani uczuciu, ani wyobraźni pier­
wszych chrześcijan nic wystarczało o- 
powiadanie Ewangelji, to też bardzo 
wcześnie pojawiły się (najpierw na 
Wschodzie), liczne dzieła apokryficzne, 
rozszerzające znacznie te obrazy, które 
w Ewangelji były tylko zaznaczone. 
Wśród nich jeden zwłaszcza „O dzie­
ciństwie Jezusowem“ znany i w Polsce 
oddawna, bogaty był w motywy właśnie 
takie, jakich pożądała wyobraźnia i u- 
czucie. Wchodzą one do pieśni o Bożem 
Narodzeniu i w ten sposób powstaje no­
wa grupa kolend, których motywy wy­
chodzą nieraz bardzo daleko poza trady­
cję Ewangelji.

Ulubionym — w kolęndach wszyst­
kich narodów — jest motyw podróży św. 
Józefa i Marji do Betlejem i szukanie 
tam przez nich noclegu, motyw zaczer­

pnięty z apokryfów, a utrwalony pod 
wpływem teatralnych przedstawień reli­
gijnych. Znajdujemy go w kolendzie: 

„Pomaleńku, Józefie, pomaleńku
proszę, 

Widzisz, że ja nie mogę, idąc tak 
prędko w drogę, 

Bo już czas nadchodzi, że się już 
narodzi 

Którego mi zwiastował Aniół, gdy 
mnie pozdrawiał. 

A tak myślę sobie, chcę mówić 
'•obie 

O gospodę spokojna, mnie w taki cza* 
przystojną 

Bo teraz w miasteczku i lada dome 
czku 

Trudno o kącik będzie, gdy gości peł­
no wszędzie. 

Wolą pijanice, szynkarskie szkle- 
nice, 

Niżeli mnie ubogą, strudzoną wiel­
ką drogą. 

Najcharakterystyczniejszą jednak ce­
chą kolend tej grupy, to owe momenty 
cudowne: cuda dzieją się już podczas 
podróży do Betlejem, a w większym je­
szcze stopniu opleciony jest cudami sam 
fakt narodzenia Boskiego Dzieciątka.
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„Sejm“, „Senat“, „ustawodawstwo“
Dalszy ciąg debaty konstytucyjnej w komisji senackiej

Ozdobą choinki ,57‘
M ARCEPANYWEESE-go

Warszawa, 22. 12. (PAT). Senacka ko­
misją konstytucyjna prowadziła na 
wczorajszem posiedzeniu dalszą debatę 
szczegółową nad projektem ustawy kon­
stytucyjnej. W szczególności rozpatry­
wano rozdział 4-ty „SEJM**.

Po odczytaniu przez referenta sen. 
Rostworowskiego wniesionych do tego 
rozdziału poprawek, zabrał głos senator 
Wożnicki (Stron. Lud.), który m. in. 
kwestjonował przepis, że funkcje rządze­
nia państwem nie należą do Sejmu. Co 
się tyczy prawa wyborczego, to mówca 
podkreślił, że należałoby się zastanowić, 
czy zniesienie proporcjonalności jest w 
interesie państwa. Dalej sen. Wożnicki 
wysunął cały szereg zastrzeżeń co do 
zbyt szeroko projektowanego ogranicze­
nia nietykalności poselskiej, wreszcie 
proponował uregulowanie sprawy inter- 
pelacyj poselskich.

Sen. Loewenherz (BBWR.), odpowia­
dając sen. Woźnickiemu, podkreślił, że 
postanowienie, iż funkcje rządzenia pań­
stwem nie należą do Sejmu, jest właś­
nie główną różnicą między Konstytucją 
marcową a obecnym projektem. Tam­
ta dawała podłoże do systemu rządów 
parlamentarnych, obecny projekt wpraw 
dzie nadal utrzymuje parlament i daje 
mu szerokie kompetencje, jednak ściśle 
określone — tylko rządzić Sejmowi nie 
wolno. Do maja 1926 r. rządy w Polsce 
sprawował Sejm. Rządy ówczesne były 
jak gdyby domki z kart. W ciągu nie­
spełna 7 lat upadło w Polsce 14 rządów, 
w tem 150 ministrów, w szczególności 
32 ministrów skarbu.

„Nie wypisać — oświadczył mówca — 
ale wyryć należałoby to fundamentalne 
postanowienie, że funkcje rządzenia pań­
stwem nie należą do Sejmu. Projekt 
uznaje nietykalność ale równocześnie 
obszerną odpowiedzialność. Chodzi o 
to, żeby pod pozorem nietykalności nie 
krył się brak odpowiedzialności.“

Dalej mówca oświadczył, że w obec­
nym projekcie realizuje się myśl, iż wo­
bec szalonych przeobrażeń, jakie doko­
nują się w całym świecie, Polska przede- 
wszystkiem ze wzglądu na swoje potrze­
by i położenie geograficzne musi mleć 
silną władzą, wyposażoną w wielki auto­
rytet Jeżeli przytem utrzymuje się 
Sejm o ścisłej kompetencji, na szerokich 
podstawach opartej, to jest to specjalnie 
koncepcja polska, która w najnowszych 
czasach uzyskała poklask w wielu in­
nych państwach naprzykład we Francji. 
Nawet unja międzyparlamentarna utwo­
rzyła komisję, która bada sposób, w jaki 
możnaby w interesie utrzymania w mo­
cy parlamentu zwalczać wybujałości 
parlamentaryzmu.

„Ta nasza koncepcja — zakończył se­
nator Loewenherz — opiera sią na tem, 
co mówił p. Marszałek Piłsudski: „Nie 
idą za skasowaniem Sejmu**.

Po krótkiem przemówieniu senatora 
Ehrenkreuza oraz po wyjaśnieniach re­
ferenta przystąpiono do debaty nad dal- 
szemi działami, t. j. SENATEM i USTA­
WODAWSTWEM.

Sen. Ohanowicz za zaletę projektu 

uważa ścisłe rozgraniczenie kompeten- 
cyj władz ustawodawczych, wykluczają­
ce możność konfliktu. Odnośne artyku­
ły projektu ściśle precyzują, iż wszyst­
kie ustawy mogą przejść przez parla­
ment, Prezydent zaś może wydawać de­
krety w dwóch wypadkach, kiedy Sejm 
jest rozwiązany i istnieje konieczność 
państwowa wydawania ustaw oraz jeże­
li upoważnia Go ustawa parlamentarna. 
Nie jest to ograniczenie kompetencji par­
lamentu i przelanych przezeń upraw­
nień na Prezydenta. Nowością jest przy­
znanie Prezydentowi specjalnego prawa

Obrady Polskiej Akademji Literatury 
Poprawki regulaminowe — „Wawrzyn Akademicki** — 

W obronie projektu ustawy o bibljotekach
Warszawa, 22. 12. (PAT.) W dniach 

15, 16, 17 i 18 grudnia br. odbyło się po­
siedzenie Polskiej Akademji Literatury. 
W obradach wzięli udział akademicy li­
teratury z wyjątkiem Karola Huberta 
Rostworowskiego, oraz przedstawiciel 
Ministerstwa WR i OP naczelnik wy­
działu sztuki dr. Władysław Zawistow­
ski.

W wyniku obrad m. in. uchwalono w 
porozumieniu z delegatem Ministerstwa 
WR. 1 OP. poprawki w regulaminie. 
Realizację zmian powierzono specjalnej 
komisji w osobach pp. Karola Iżykow- 
skiego i Mirjama-Przesmyckiego.

Wybrano sekcję „Wawrzynu Akade­
mickiego“, która będzie opracowywała 
wnioski w sprawie odznaczeń „Wawrzy­
nem Akademickim“. W skład sekcji 
weszli członkowie prezydjum Polskiej 
Akademji Literatury pp. Wacław Siero­
szewski, Leopold Staff, Juljusz Kaden- 
Bandrowski, oraz akademicy literatury 
p. Piotr Chojnowski, Juljusz Klajner, Z. 

Wo|ska angielskie w zagłębiu Saary

Przybył© do Saarbrücken na okres plebiscytu wojska angielskie witają się serdecznie 
z dziećmi mieszkańców.

veta, co jednak nic przekreśla upraw­
nień parlamentu, ma tylko ten skutek, 
że odracza uchwalenie danej ustawy do 
następnej sesji ustawodawczej. Przy­
znanie veta Prezydentowi jest koniecz­
ne, gdyż byliśmy świadkami wypadku, 
że parlament uchwalił ustawę, która już 
po kilku miesiącach nie wytrzymała 
próby życia.

Na tem posiedzenie zakończono. Prze­
wodniczący sen. Targowski poinformo­
wał komisję, że termin następnego po­
siedzenia nie będzie prawdopodobnie 
wyznaczony przed dn. 7 stycznia.

Mlrjam-Przesmyckl, Wincenty Rzymow­
ski 1 Tadeusz Boy-Żeleński.

Pozatem ustalono szczegóły akcji, 
mającej na celu obronę projektu ustawy 
o bibljotekach oraz wybrano jury kon­
kursu Związku Legjonistów na hymn o 
kopcu Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
osobach p. Wacława Sieroszewskiego, 
Leopolda Staffa i Bolesława Leśmiana. 
W skład sądu wejdzie ponadto delegat 
Związku Legjonistów b. minister Bogu­
sław Miedziński.

Następnie ustalono na podstawie re­
feratu Juljusza Klajnera stanowisko Pol­
skiej Akademji Literatury w sprawie re­
wizji zasad ortografji oraz załatwiono 
szereg spraw bieżących.

W czasie posiedzenia przedstawiło 
prezydjum członkom Polskiej Akademji 
Literatury egzemplarz zbiorowego wyda­
nia pism Bolesława Prusa, które zaczęły 
się ukazywać nakładem f-my Gebetner 
i Wolff, jako pierwsze wydawnictwo pod 
znakiem Polskiej Akademji Literatury.

Podziękowanie
Pana Prezydenta Rzpiitei 

za życzenia z okazji 30-lecia 
prasy naukowej

Warszawa, 22. 12. (PAT). Z polecenia 
Pana. Prezydenta Rzeczypospolitej dy­
rektor kancelarji cywilnej wyraża za 
pośrednictwem prasy podziękowanie 
przedstawicielom duchowieństwa wszyst 
kich wyznań, przedstawicielom nauki, 
sztuki, organizacjom społecznym, kultu­
ralnym i zawodowym, zespołom szkół 
powszechnych, średnich i wyższych 
uczelni oraz osobom prywatnym za na­
desłanie depesz gratulacyjnych z okazji 
30-lecia pracy naukowej Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Minister Beck snedzi święta 
w Kopenhadze

Berlin, 22. 12. (PAT). P. Minister 
Spraw Zagranicznych Beck w towarzy­
stwie swej małżonki w drodze do Danji 
przejechał wczoraj o godz. 8 rano bez za­
trzymania się przez Berlin.

P. Min. Beck ndaje się w podróż do 
Kopenhagi, gdzie bawić będzie prywat­
nie jako gość posła R. P. Sokolnlcklego.

Kopenhaga, 22. 12. (PAT). P. Minister 
Spraw Zagr. Pózef Beck wraz z małżon­
ką przybył wczoraj o godz. 18 do Kopen­
hagi. Na dworcu p. Ministra powitali 
członkowie poselstwa Rzplitej z posłem 
Sokolnickim 1 jego małżonką na czele 
oraz dyrektor prot. dypl. tutejszego Mi­
nisterstwa Spraw. Zagr. Joergensen.

Umowa polsko-łotewska 
o ubezpieczeniach społecznych

Ryga, 22. 12. (PAT). Wczoraj podpi­
sana została w Rydze polsko-łotewska 
umowa o ubezpieczeniach społecznych, 
zrównująca obywateli obu państw w za­
kresie opieki społecznej. Jednocześnie 
przedstawiciele Polski i Łotwy uzgodni­
li między sobą sprawę traktowania 
swych obywateli.

Wycieczka sportowców gdańskich 
do Zakopanego

Dzięki wysiłkom wydziału turystyki Mi­
nisterstwa Komunikacji, Dyrekcja Kolei 
Państwowych w Toruniu zorganizowała na 
okres świąt wycieczkę z Gdańska do Zako­
panego. W wycieczce weźmie udział ponad 
200 sportowców Gdańszczan, jak również 
obywateli z Rzeszy Niemieckiej, Anglji i 
Szwecji.

Ministerstwo Komunikacji przeznaczyło 
dla wycieczkowiczów specjalny nowo-zbu- 
dowany pociąg, posiadający 240 miejsc mięk 
kich, wagon restauracyjny, dancing 1 ką­
piele.

Jok się dowiadujemy, Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państw, w Katowicach organizu­
je podobną wycieczkę z terenie niemieckie­
go G. Śląska do Zakopanego na Sylwestra.

Znajdujemy w nich rozmowy Najświęt­
szej Panny z Dzieciątkiem, hołdy odda­
wane Jezusowi przez całą przyrodę i cu­
da podczas ucieczki do Egiptu.

Kolendy tego rodzaju były niegdyś 
bardzo łubiane. Dziś znane są przeważ­
nie wśród ludu, w kantyczkach dzisiej­
szych spotykamy ich już bardzo niewie­
le, znajdziemy je zato w starych zbio­
rach polskich z XVI w., wtedy więc szcze­
gólniej musiały być rozpowszechnione.

Później kolendy ulegają dalszej ewo­
lucji. Stało się to w ten sposób, że koleń- 
da przeniosła teraz teren narodzenia 
Dzieciątka Jezus do Polski i dała mu 
polskie akcesorja. Elementem, który 
translokację ułatwił, byli pasterze.

W XVII wieku kultura polska rozle­
wa się szeroko; obok poetów na wyży­
nach literatury i ustroju społecznego po­
jawiają się liczni poeci, należący do 
warstw niższych: kantdrowie, nauczy­
ciele szkół parafjalnych, nadworni ry- 
mopisowie na dworach szlacheckich itd. 
Z pośród nich rekrutuje się prawdopo­
dobnie większość autorów owych kolend 
popularnych, „ludowych“.

I oni to zaludnili szopkę polskiego 
Betelejemu polskimi pasterzami; bliżsi 
im byli widać pasterze niż królowie, bo

tych w Kolendzie spotykamy rzadko. 
Czasem zetkną się w szopie jedni z dru­
gimi i wtedy zarysowują się w kolen- 
dzie różnice społeczne.

„Hola chłopy! dalej z tej szopy! 
Przyjechali królowie
Wara, wara bratkowie.
Umknijcie się paniczom. 
Niechaj skarby wyliczą“*
Ale naogół potrafią pasterze utrzy­

mać się na pierwszem miejscu. Jadą do 
szopki z muzyką, z kapelą, kornie skła­
dają Dzieciątku pokłon i dary, ale nie 
zachowują tak wersalskich form, jak 
pasterze z francuskich „noels“ — po mo­
mencie rozczulenia nad Dzieciątkiem 
następuje radość, zabawa, wesele. Nie­
raz przekraczają nawet miarę w zaba­
wie i pozwalają sobie na stanowczo za 
wielką poufałość ze św. Józefem: 
1 a że Maciej nie miał pary,

tańcował z nim Józef stary, 
wziąwszy w rękę laskę.
Bywa czasami w kolendzie i św. Jó­

zefem jeszcze gorzej, ale za to niema tej 
poufałości wobec Najśw. Tanpy i Dzie­
ciątka Jezus. Jest dystans należyty, a 
pomimo to Przenajświętsza Rodzina w 
szopce kolendy polskiej nie siedzi z su-

I rową powagą ikonów bizantyjskich, tyl- i

ko bierze udział w weselu pasterzy.
Wreszcie nadchodzi w kolendzie po­

żegnanie się pasterzy z Dzieciątkiem i 
powrót do domu. Motyw ten traktowa­
ny bywa raz poważnie, to znów z przy­
mieszką humoru i wesela:

Bądź zdrów, Panie młody! 
trzeba iść do trzody 
ścieżeczką.
Jezus mruga brewką:
„Daj im miód z konewką
i z beczką“.
Dziękują Panięciu pastuchy, 
nalawszy po gardła swe brzuchy. 
Chwała Tobie, Panie!
Albo inne wdzięczne rozwiązanie mo­

tywu pożegnania:
Mówi Józef stary: już dosyć tego! 
idźcie pastuszkowie do bydła swego; 
jużeście się naskakali 
mnieście głowę sturbowali 
także Marji.
Pasterze proszą, aby mogli jeszcze 

pozostać:
Józefie staruszku, ojcze kochany! 
jakże mamy odejść Pana nad Pany? 
my się radzi doczekali,
źeśmy Boga oglądali
w maleńkiem ciele-
Ale św. Józef jest nieubłagany, więc

I żegnają się ostatecznie, nie tracąc na za­
kończenie humoru:

Na dobranoc Panu wszyscy zagrajmy, 
starego Józefa rady słuchajmy, 
bo laski pod żłobem maca, 
kto wie, czy na nas bracia, 
w nogi zawczasu!
Kolendy pasterskie to rodzaj najlicz­

niejszy, a przytem najbogatszy w moty­
wy artystyczne, nieraz dziwnie piękne, 
a zawsze charakterystyczne i interesu­
ją- .. ±Twórczość kolendowa, najintensyw­
niejsza w wieku XVII i pierwszej poło­
wie XVIII po dłuższej przerwie odżyta, 
tak pod względem tekstów jak i muzyki 
w drugiej połowie wiekuXIX. Wpraw­
dzie kolendy „nowe“ (np. „Mędrcy świa­
ta“, „Jakaż to gwiazda“, „Pasterzu, pa­
sterzu“) nie mają tej świeżości i bezpo­
średniości dawnych kolend, ale nieraz 
nienajgorzej trafiają w ton kolendowy, 
to też przyjęły się i ustaliły.

Wreszcie godzi się zaznaczyć, że w o- 
statnich czasach wiele uczyniono dla spo 
pularyzowania kolend dawnych, pięk­
nych a zapomnianych. Zwłaszcza opra­
cowania wielogłosowe Walka-Walew­
skiego oddały i oddają na tem polu wiel­
kie usługi.
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Nowy rząd Jugosławii
Jevticz utworzył gabinet

Autobus wodny

Blalogród, 22. 12. (PAT). Jevticz 
utworzył gabinet w następującym skła­
dzie: Prezes rady ministrów i minister 
spraw zagr. Jevticz, sprawy wojskowe

Dotychczasowy minister spraw zagranicz­
nych Jugosławji Jevticz utworzył obecnie 

nowych gabinet jugosłowiański.

Zlnowjew, Kamieniew i Syrtow 
ponoszą odpowiedzialność za 

mord na osobie Kirowa
Berlin, 22. 12. (PAT). Niemieckie biu­

ro informacyjne donosi z Moskwy: se­
kretarz generalny międzynarodówki ko­
munistycznej Manuilskij oświadczył, iż 
Zinowjew, Kamieniem i Syrcow ponoszę, 
odpowiedzialność za mord na osobie Ki­
rowa.

Partja — stwierdził Manuilskij — do 
tej pory miała względ dla nich wobec 
dawnych zasług, lecz obecnie nie będzie 
dla nich żadnej łaski.

Nad (zem obradować będzie 
Rada Ligi Narodów w styczniu!

Genewa, 22. 12. (PAT). Sekretariat Ligi 
Narodów ogłosił porządek dzienny rozpoczy 
nającej się 11 stycznia r. p. 84-ej sesji rady 
Ligi. Prócz sprawy saarskiej, figuruje na 
porządku dziennym 26 spraw, z których 
część ma charakter czysto techniczny. Kil­
ka z nich dotyczy wewnętrznego urzędowa­
nia Ligi, wybory nowych członków komisyj, 
przyjęcie sprawozdań z działalności poszczę 
gólnych komitetów Ligi itd. Są też sprawy 
dotyczące mniejszości narodowych, m. in. 
skarga ks. von Plessa przeciwko zarządze­
niom przymusowym władz polskich, spra­
wa szkolnictwa greckiego w Albanji i spra­
wa koncesyj na wyszynk alkoholu w Pol­
sce. Sprawa węgiersko-jugosłowiańska nie 
znajduje się na porządku dziennym, gdyż 
rada pragnie dać rządowi węgierskiemu 
dłuższy okres czasu na wykonanie przy­
jętych zobowiązań.

Eks-Kaiser Wilhelm 
przegrał proces © zwrot 430.000 

marek
Berlin, 22. 12. (PAT). Trybuna) Rzeszy 

w Lipsku wydal wyrok, mocą którego od­
rzucona została skarga byłego cesarza Wil­
helma przeciwko jednemu z banków berliń­
skich o zwrot 480.000 marek, stanowiących 
cenę kupna akcyj przemysłowych, które 
zdaniem byłego cesarza nabyte zostały po 
kursie wyższym od normalnego. Wilhelm 
uważa, że tranzakcja ta dokonana przez ad­
ministratora jego majątków nie obowiązuje 
go i domagał się zwrotu pieniędzy. W cza­
sie rozprawy okazało się, że były cesarz wi­
nien był owemu bankowi 250.000 marek.

Zdumiewający wynalazek zapo­
biegnie katastrofom kolejowym

Buenos Aires, 22. 12. (PAT). Donoszą z 
Rio de Janeiro, że robotnik kolejowy naz­
wiskiem Antonio Campos skonstruował apa 
rat, rejestrujący automatycznie i natych­
miast wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwa, 
istniejące na danym torzc kolejowym. Prze 
prowadzone doświadczenia w obecności dy­
rektora kolei i przedstawicieli władz dały 
zdumiewające wyniki. Aparat znajdzie sze­
rokie zastosowanie na wszystkich linjach 
kolejowych w całej Brazylji.

Nieudala ucieczka więźnia
W więzieniu Świętokrzyskiem odkryto, iż 

pomimo kontrolowania więźniów przez za­
glądanie w odstępach paruminutowych do­
zorcy. do każdej z kilku cel powierzonych 
jego uwadze więźniów, jeden z nich zdołał 
przepiłować kraty. Więźień ten obliczał bo­
wiem z precyzją na podstawie odgłosu kro­
ków dozorcy chwile, w których nie jest kon­
trolowany i przepiłował wtedy kraty.

Parę godzin dzieliło go od ucieczki, kie­
dy obliczenia jego zawiodły nie przewidział 
chwilowego zastąpienia stałego dozorcy 
przez innego, który zauważył usiłowanie u- 
cieczki więźnia, gdyż więźień ten nie dosły­
szał kroków nowego dozorcy noszącego obu­
wie na cichej i elastycznej podeszwie ze skó 
ry gumowej Berson Okma. 

generał Zivkovicz, sprawiedliwość 
Kojicz, finanse Stojadinovicz, sprawy 
wewn. Velimir Popovicz, domeny pań­
stwowe Swiatosław Popovicz, oświata 
Cziricz, komunikacja Vuicz, roboty pu­
bliczne Kozulsz, opieka społ. Maruszicz, 
handel i przemysł Milan Wrbanicz, rol­
nictwo Jankovicz, wychowanie fizyczne 
Auer, minister bez teki Hassan Bege- 
vicz.

Nowy rząd składa się z jednego 
przedstawiciela byłej opozycji radykal­
nej, którym jest Stojadinovicz, jednego 
przedstawiciela grupy opozycyjnej Radi- 
cza, którym jest Kozulsz i przedstawi­
ciela włościańskiej koalicji demokra­
tycznej Jankovicza.

Dzieje katastrof na morzu
Jakkolwiek tajemnica, otaczająca wybuch 

pożaru na statku amerykańskim Mono Ca­
stle, na którym zginęło 132 osób, może nigdy 
nie zostanie całkowicie wyjaśniona, niewąt­
pliwie jednak spowoduje ona w przyszłości 
wprowadzenie na statkach jeszcze surow­
szych przepisów przeciwpożarowych i zain­
stalowanie jeszcze doskonalszych przepi­
sów do walki z ogniem.

Wiele z dotychczasowych udoskonaleń, 
zwiększających bezpieczeństwo pasażerów, 
zastosowano właśnie dopiero wtedy, gdy 
przestała milczeć opinja publiczna, wzbu­
rzona taką czy inną katastrofą na morzu, 
w czasie której zawiodły środki ratownicze.

Przypomnijmy sobie naprzykład okolicz­
ności towarzyszące największej morskiej 
katastrofie świata.

JAK TONĄŁ „TITANIC“?
14 kwietnia 1912, około północy, „Titanic“, 

wówczas największy statek świata, zderzył 
się w czasie swej pierwszej podróży z olbrzy­
mią górą lodową. Morze było zupełnie spo­
kojne i choć w pobliżu płynął parowiec 
„Californian“, mimo to jednak, spośród 
2.201 pasażerów „Titanic“ — 1.517 osób za­
tonęło wraz ze statkiem, po którym w dwie 
i pół godziny nie było już śladu. Dyscyplina

Tragedfa parowca angielskiego „Usworth“

Na Oceanie Atlantyckim, w pobliżu wysp Azorskich, niema*l w tern samem miejscu, 
w którem przed kilkoma dniami rozegrała się tragedja okrętu „Sisto“, zatonął okręt 
angielski „Usworth“. Niestety tylko część załogi tego okrętu zdołano uratować. Pod­
czas akcji ratowniczej fale wywróciły łódź ratunkową angielskiego parowca „Asca- 
nia“, przyczem utonęło 10 wyratowanych już marynarzy z załogi „Uswortha“ i 2 ra­
towników z „Oscanii“. Nadesłana drogą iskrową fotograf ja przedstawia tonący okręt 

na kilka minut przed całkowitem pochłonięciem go przez fale Atlantyku.

Kopalnie brytyjskie zatwierdziły 
układ węglowy z Polską

Warszawa, 22 12. (PAT). Jak już do­
nosiliśmy, centralna rada właścicieli ko­
palń Wielkiej Brytanji zatwierdziła za­
warte w początkach grudnia w Londy­
nie polsko-brytyjskie porozumienie wę­
glowe. Obecnie należy się spodziewać 
oficjalnego zawiadomienia o tym fakcie 
i wymianie oficjalnych potwierdzeń 
między obu kontrahentami. W ten spo­
sób wejdzie w życie polsko-angielski 
układ węglowy obecnie już zatwierdzo­
ny. Jak wiadomo, zawarty w począt­

Bomby pod mieszkaniem członków 
trybunału estońskiego

Anteny, 22. 12. (PAT). Władze bezpieczeństwa zostały zaalarmowane wczoraj 
eksplozją czterech bomb, podłożonych pod mieszkaniami członków trybunału, którzy 
w dniu dzisiejszym sądzić będą 17 oskarżonych o zamach na życie Venizelisa. Policja 
roztoczyła wobec powyższego opiekę nad członkami trybunału oraz przedsięwzięła 
wszelkie możliwe środki ostrożności celem uniemożliwienia jakichkolwiek nowych 
zamachów. Proces ten emocjonujący opinję publiczną grecką rozpocznie się dziś w 
Pireusle.

W Londynie na Tamizie zaczęły niedawno kursować nowoczesne autobusy wodne, któ­
re od pierwszych dni zaistnienia cieszą się znaczną frekwencją pasażerów. Narazie 
uruchomiono 31 tego rodzaju autobusów. Każdy z nich może przyjąć na pokład 120 

pasażerów.

załogi była bez zarzutu, paniki nie było, w 
łodziach ratunkowych umieszczono przeważ­
nie kobiety i dzieci, nie było również wy­
padków przy spuszczaniu łodzi. Co zatem 
spowodowało tak olbrzymią liczbę ofiar?

„Titanic“ wyposażono zaledwie w sze­
snaście łodzi ratunkowych, jakkolwiek w 
planie było 46, tj. tyle, ile potrzeba było na 
wyratowanie wszystkich pasażerów i zało­
gi. „Californian“ również z łatwością mógł 
był pospieszyć na czas z pomocą, gdyby me- 
to, że radjotelegrafista statku udał się na 
spoczynek na 15 minut przed katastrofą...

RADYKALNE REFORMY.
Ta straszna klęska tak wstrząsnęła opi- 

nją publiczną, że zwołano natychmiast mię­
dzynarodową konferencję, która wprowadzi­
ła radykalne reformy na polu bezpieczeń­
stwa na morzu. Między innemi na północ­
nym Atlantyku zorganizowano specjalną 
straż w czasie płynięcia lodowców i od te­
go czasu nie zdarzyło się już zderzenie stat­
ku z górą lodową. Również od katastrofy 
„Titanica“ istnieje przepis, aby każdy statek 
posiadał taką iiość łodzi, która może po 
mieścić maksymalną ilość pasażerów i za­
łogi. Statki pierwszej klasy muszą nadto 
wykazać się posiadaniem stacji radjo»vej,

kach grudnia i wkrótce wchodzący w 
życie układ między przemysłem handlo­
wym Polski i Wielkiej Brytanji reguluje 
udział obu przemysłów w zbycie węgla 
na rynkach zagranicznych. Układ ten 
będący poważnym krokiem na drodze 
do zdobywania międzynarodowych ryn­
ków węgla przyczyni się w pierwszym 
rzędzie do usunięcia niepomyślnych 
skutków konkurencji obu aparatów wę­
glowych w dziedzinie eksportu. 

obsługiwanej bez przerwy, inne statki dale­
kobieżne muszą mieć stacje, obsługiwane 
przynajmniej przez jednego telegrafistę.
TAJEMNICA PÓŹNEGO WYSYŁANIA SY­

GNAŁÓW S. O. S.
A teraz inny przykład:
12 listopada 1928 r. brytyjski statek „Ve- 

stris“ zatonął w odległości 200 mil od wy­
brzeży stanu Virginia. Z 320 osób znajdują­
cych się na pokładzie — 110 poniosło śmierć. 
Podczas walki z niezwykle wzburzonem mo­
rzem, ładunek okrętowy przesunął się i sta­
tek nie mógł podnieść się z przechyłu o 10 
stopni. Uderzenia fal prawie że przewracały 
statek. Woda wdzierała się przez odpływni- 
ki i dostała się do węglowni, zatapiając miał 
węglowy i powodując dalszy przechył. 
Wkrótce morze zaczęło się wdzierać przez 
furty, tak, że nie można było nadążyć z wy­
pompowywaniem wody i statek po 24-go- 
dzinnej walce z żywiołem zatonął. Sygnały 
zaczęto wysyłać dopiero na krótko przed za­
tonięciem. Niewiele też łodzi zdołano spu­
ścić na morze, a i to kilka z nich przewró­
ciło się. Łodzie umieszczone na boku o wy­
sokim przechyle nie dały się wogóle spuścić.

Po katastrofie okazało, się, że niedaleko 
od tonącego „Vestris“ znajdował się towa­
rowiec, który jednak niestety nie miał ra- 
djostacji.

Czemu tak późno rozpoczęto wysyłanie 
sygnałów S. O. S.? Z prostej przyczyny — 
statek ratujący ma prawo do połowy war­
tości ratowanego statku i jego ładunku, to 
też każdy kapitan, w poczuciu odpowiedzial­
ności przed armatorem, nie wzywa pomocy 
tak długo, dopóki ma choć iskrę nadziei do­
prowadzenia statku do portu o własnych si­
łach.

TRAGEDJA STATKU — LATARNI.
W maju 1934 r. statek — latarnia na mie­

liznach koło wyspy Nantucket u wschod­
nich wybrzeży Stanów został najechany 
przez „Ólympis“ i zatonął wraz z 7-miu ludź­
mi załogi. „Olympic“ płynął w gęstej mgle 
i posuwał się wprost w kierunku an tu­
cket", choć statek-latarnia wysyła sygnały 
radjowe i sygnały syreny ostrzegawczej i 
„Olympic“ nie zauważył ich i nie zmienił 
kursu.

Statki-latarnie zostały obecnie wyposażo­
ne w sygnały o małym zasięgu, wydających 
silny „świergot“ na fali tej samej długości 
co sygnał wyznaczający drogę statkom. Sły­
szalność „świergotu“ na statku płynącym 
we mgle w kierunku sygnału radjowego, o- 

:znacza, że czas już zmienić kierunek. O ile 
eksperyment ten okaże się dobrym, sygnał 
zostanie wprowadzony na wszystkich stat- 
kach-latarniach, i oczywiście zapobiegnie 
podobnym katastrofom w przyszłości.

CZEGO UCZY KATASTROFA „MORRO 
CASTLE“.

„Morro Castle“ uległ katastrofie w odle­
głości ośmiu mil od brzegu (około 13 km) a 
30 mil od portu; w pobliżu było wiele stat­
ków, które z łatwością mogłyby udzielić mu 
pomocy. Pozwolono jednak, by lokalny, jak 
sądzono, pożar urósł do rozmiarów pożogi, 
zanim wezwano pomocy.

Dochodzenia wykazały, że zaniedbano 
zamknięcia specjalnych drzwi izolujących 
pożar. Użycie ich ograniczyłoby pożar do 
bibljoteki, w której powstał. Dowodzi to 
konieczności stosowania samoczynnie za­
trzaskujących się drzwi pożarowych, z me­
chanizmem działającym z chwilą stopienia 
się jakiegoś wrażliwego na gorąco materja- 

tłu. Jednak fakt, że zarówno automaty wy­
krywające dym, jak i automatyczne alarmy, 
pożarowe, umieszczone na mostku, które za­
wiodły w katastrofie Morfo Castle, świad­
czy, że nie można całkowicie polegać na au­
tomatycznych urządzeniach.

Pewnem jest, że po tej katastrofie zwra­
cać się będzie baczniejszą uwagę na poża­
rowe przeszkolenie załogi. Okazało się bo­
wiem, że na „Morro Castle“ nie zrobiono ani 
jednego próbnego alarmu pożarowego, i Że 
nie cała całoga wiedziała, gdzie są poszcze­
gólne posterunki pożarowe.

Obecnie czynione są próby w kierunku 
obniżenia kosztów ratowniczych, by kapita­
nowie wzywali pomocy wcześniej niż dopie­
ro wtedy, gdy widzą, że sytuacja jest bezna­
dziejna. Dwa kutry mogły były dotrzeć do 
, Morro Castle“, w ciągu dwu godzin, gdyby 
wysłano sygnały wcześniej. Odpowiedziały 
one bowiem oba na SOS statku, ale przyby­
ły zapóźno. (Tr.)
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Parafrazy o Betleem
Cud w ubogiej stajence zawsze żywo 

zapładniał wyobraźnię plastyka, zwłasz­
cza artysty średniowiecznego. Bo rze­
czywiście romantyzm tego zdarzenia, je­
go irrealizm nasuwał mnóstwo wizyj, 
zmuszał do realizacji niezgłębionej tre­
ści tego prostego, wręcz zdaje się prymi­
tywnego faktu. Lecz nie cała insceniza­
cja, później przez ludową fantazję wypeł­
niona mnóstwem figur i akcesoryj 
„chwytała“ artystę. Chodziło mu zrazu o 
rzecz istotną całego cudu, którąby środ­
kami najprostszemi podniesiono do god­
ności symbolu. Chodziło o abrewjację, 
która przemawiałaby do widza możliwie 
lapidarnemi i niewymuszonemi wyraza­
mi: w ten sposób powstała grupa Ma­
donny z Dzieciątkiem. Temat matki z 
dziecięciem tak stary jak ludzkość sa­
ma, ale dopiero po rewolucyjnem zjawi­
sku w Betleem podniesiony i spotęgowa­
ny nieskończenie przez nową treść...

Nie znaczy to, jakoby sztuka kiedy­
kolwiek zaniedbywała plastycznego od­
tworzenia całej grupy betleemskiej, albo­
wiem rozczulający motyw świętej Rodzi­
ny w stajence w asyście pasterzy i anio­
łów spotykamy już wcześnie w ikonogra­
fii artystycznej średniowiecza. Lecz od 
zarania ery chrześcijańskiej do końca 
XIII. wieku stanowi scena w stajence te­
mat dość wyjątkowy, zjawisko może dzi­
wne, lecz zrozumiałe łatwo na tle spo­
łeczno - filozoficznem tego czasokresu. 
Nie wszystko bowiem chce i może arty­
sta w każdym czasie tematycznie wyra­
zić. Formalnie zapewne tak, jednak for­
ma i wybór treści są z sobą tak zespo­
lone i uwarunkowane czynnikami nad­
rzędnemu jakiemi są postawy społeczne, 
filozoficzne, gospodarcze i całokształt ze­
wnętrznej formy obyczajowej, słowem to, 
co nazywamy duchem czasu, że izolacja 
tych dwóch wartości (treści i formy) jest 
niebezpieczna, prowadzi do absurdów, 
nie ujawnia pełni idei czasu, stwarza 
połowiczność.

Tak też miały się rzeczy z plastycz- 
nem wyrażeniem tematu betleemskiego. 
Bizantyjski hieratyzm pierwszego tysiąc­
lecia chrześcijańskiego, jego par excel­
lence dworskie nastawienie i idealistycz­
ny konwenans wymagały w dziedzinie 
plastycznej odpowiednika formalnego i 
treściowego. Stąd spojrzenie na rzeczy 
takie jakiemi są i odtworzenie ich w 
sposób naturalistyczny staje się niemo­
żliwe, co więcej, jest wprost niedorzecz­
ne i dla etyki socjalnej niedopuszczal­
ne. Kiedy się bowiem montuje nowy po­
rządek i program monarchij chrześci­
jańskich, owych spadkobierców despoty- 
zmów rzymskich, nie można ludowi wier 
nemu prezentować ubóstwa i prostoty, 
bezpośredniości odczuwania. Stwarza się 
zatem formułę, odpowiadającą potrzebie 
władców Dei gratia, władców, którzy 
nieraz „w imię Boga“ muszą użyć sro­
go i gwałtownie swej władzy dla upo­
rządkowania stosunków między swymi 
poddanymi. Formułą tą — to hieroglif 
Madonny z Dzieciątkiem na tronie, 
to Hagia Theotokotos (Bogurodzica) w' 
dostojnej i wyniosłej pozie, podtrzymu­
jącej najpotężniejszego władcę: Boga w 
kształcie drobnego dziecięcia. Świadoma 
swej świętej roli, wyłania się Madonna 
w postawie hieratycznej, monumental­
nej, bez zbytecznego gestu, tak mocna 
jak „wieża Dawidowa“. I to Dziecię jest 
jakby dodatkiem, gdyż pełnia majestatu 
Bożego wyraża się dopiero najwymow­
niej w postaci dorosłego Pantokratora w 
mozaice lub fr<?sku.

Ten społeczno - polityczny postulat 
majestatycznego wyobrażenia świętych 
scen z biblji zmusza w konsekwencji do 
ilustrowania zdarzenia betleemskiego je­
dynie w chwili pokłonu Trzech Króli. I 
wtedy jest Madonna królową w koronie. 
Tak w grupie macierzyńskiej jak w kró­
lewskiej scenie Epifanji niema miejsca 
na żywsze poruszenie uczuć matczynych, 
na jakikolwiek stosunek liryczny gestów 
czy wyrazu twarzy.

Zmiana następuje w XIII. wieku, o- 
tvem heroicznem stuleciu scholastyki u- 
czonej i... prostoty świętofranciszkowej, 
rozkwitu lirycznej poezji, rycerskiego

kultu kobiety, szczytu kunsztu gotyckiej 
architektury, baconowskiego „spojrze­
nia na świat“ i pierwszego nowoczesne­
go empiryzmu. Rodzi się wtedy odnowa 
człowiek i powoli zaczyna widzieć natu­
rę świata. Przełom we wszystkich dzie­
dzinach, w sztukach plastycznych funda 
mentalne zjawisko Giotta. Św. Bernar­
dyn ożywia kult Matki Bożej, rozwija się 
nabożna ku Jej czci poezja. Zwolna scho
dzi Bogurodzica z wysokiego tronu i, | lowidła na ścianach świątyń i w olbrzy-

zszedłszy ku nam na ziemię, tuli Dzie­
ciątko swe jak matka swe nieboże. Je­
steśmy w wieku XIV.

Ciche, intymne nabożeństwo, mistycz 
ne przeżycia tajemnic biblijnych, bezpo­
średniość odczuwań ludzkich: w tej at­
mosferze pragną wierni plastycznych 
wyobrażeń świętych i najwiętszych wy­
padków, szczególnie marjańskich, bo są 
tak ludzkie, arcyludzkie. Przeliczne ma-

ZOFJA BOGUSŁAWSKA

Zielone
Istnieją w historji literatury nieśmia­

ło pochowane po jej zakątkach, oficjal­
nie nie notowane, lekceważone najoczy- 
wiściej, dwa gatunki twórczości poetyc­
kiej, mające niesłychanie żywą wartość 
obiegową.

To pieśni ludowe i kolendy. Jedne i 
drugie wykwitają na tej samej roli. Sza­
re i anonimowe, wywodzące się z tego 
samego podłoża, któremu na imię niziny 
społeczne. Bakałarz wiejskiej szkółki, 
rybałt wędrowny, klecha, organista, roz- 
poetyzowany żak szkolny, oficjalista 
dworski — oto element, z którego rekru­
tują się ich twórcy. Pomimo wspólnoty 
pochodzenia dwa te rodzaje bezimiennej 
poezji różnią się między sobą tak dalece 
charakterem, formą, sposobem ekspresji, 
jakby całkowicie różne, w niczem niepo­
dobne do siebie gromady ludzkie czuwa­
ły nad ich kolebkami. Kolendy są zgrzeb­
ne, szare, bez barw i konturów, zato peł­
ne świetnej charakteryzacji typów ludz­
kich, wierne wątkowi, przekazanemu 
przez ewangelję, niejednokrotnie nace­
chowane szkolarską uczonością i wyra­
finowaniem pomysłów. Hymnika kościel 
na pozostawiła na nich swoje niezatarte 
ślady w postaci bogactwa motywów or- 
namentacyjnych, wywodzących swój ro­
dowód ze Starego i Nowego Testamentu.

W pieśni ludowej jest zielono. Lśnią 
stoły cisowe, a złota rzęsa kapie z jabło­
ni. Uzdeczki są złotem nabijane, schody 
marmurowe. Bezsensowna, a czarująca 
w swej irracjonalności pieśń drwi sobie 
z praw i zwyczajów, przeskakuje fakty, 
prymitywem opisu urąga wszelkiemu 
prawdopodobieństwu sytuacyj. Na po­
zór wszystko jest w niej jak w życiu, da­
leka jest w swym prostym trzeźwym re­
alizmie od cudowności świata baśniowe­
go, a jednak ptaki noszą tu wieści ko­
chankom, wyłowione z wody niemowlę­
ta przemawiają, koń jest pośrednikiem 
między ludźmi, powtarzającym wreszcie 
dane sobie zlecenia.

kolendy
Pomięszanie tych dwóch gatunków 

— kolendy i pieśni ludowej — w jedno 
wydaje nieoczekiwane efekty. Powstaje 
kolenda ze wszelkiemi znamionami pleś­
ni, luźno tylko związana z tematem Bo­
żego Narodzenia. Przedewszystkiem 
znikają wszystkie akcesorja kolendowe, 
a więc szopka, żłóbek, zima i mróz, wół 
z osłem, aniołowie. Akcja lokalizuje się 
w „sadeczku zielonym“ lub „wiśnio­
wym“ względnie „między dwoma gorecz- 
koma“. Lato jest w pełni, gdyż „śliczna 
lilija w ogródku rozkwita“. Zamiast tra­
dycyjnych scen pasterskich i adoracji 
magów występują nowe, świeże wątki cu- 
downościowe, opierające się tylko zlek- 
ka o ewangeliczne sceny zwiastowania, 
szukania noclegu, narodzin i ucieczki do 
Egiptu, przy najzupełniej samodzielnym 
ich rozwinięciu i uzupełnieniu szere­
giem motywów dodatkowych.

Dziwny świat panuje w zielonych ko- 
lendach. Konik wrony złotą uzdeczką 
ouzdany złotym płużkiem wyorywa bry­
łę złota, z której złotnik wykuwa kielich. 
Woda z morza sama przypływa na ką­
piel dla Dzieciątka. Matka Boska prze­
chadza się po ogródku i wije wianeczki. 
Mały Jezusek w godzinę po narodzeniu 
opuszcza się w głąb morza, aby ułowić 
dla matki węgorza, lub w innej wersji, 
wziąwszy „zwierzchniczek na rączkę“, 
idzie, nad rzeczkę na połów „rybeczek“, 
drobnych ściubiułeczek“. Święci rozkła­
dają „ogień lodowy“, a na stole marmu­
rowym rozstawione są talerze miesiąco­
we, noże gwiazdowe i widelce śpiżowe.

Naiwność fantastyki, świeżość w u- 
jęciu tradycyjnych wątków, szczery ni­
czem nieskrępowany prymitywizm kon­
strukcji sprawiają, że ten rodzaj kolend, 
nienotowany zazwyczaj w kantyczko- 
wych zbiorach, wdziera się między sza­
rą przędzę pieśni na Boże Narodzenie 
zieloną smugą, przynoszącą z sobą po­
wiew łąki i lasu.

mich poliptykach stanowią odtąd — o- 
bok głoszonego przez synów św. Franci­
szka i Dominika słowa Bożego — łatwo 
dostępną „biblia pauperum“, księgą ubo­
gich. Ze wzrastającym duchem demokra 
tycznym pojawiają się proste i do 
wszystkich przemawiające realja bi­
blijne, a więc także scena stajenki betle­
emskiej. Mówi ona o całej biedzie ludz­
kiej, a mimo niej — o wielkości zdarzeń 
w sferze ducha, w sferze Boga. Nic teraz 
nie przeszkadza oddać wiejskiej prosto­
ty sytuacji, a przy rosnącej świadomo­
ści spraw całej przyrody i potrzeb ży­
ciowych wzmaga się dążenie do zilustro­
wania świętego zdarzenia przez użycie 
najpospolitszych rekwizytów, do banal­
nej jakoby przesady. A życie barwne 1 
burzliwe późnego średniowiecza potrze­
bowało plastycznego odbicia w twórczo­
ści plastyków: dlatego tak barwne, peł­
ne ruchu są formy plastyczne tego czasu, 
a tematy wzięte z codziennych i pro­
stych chwil z pisma świętego lub „Le­
genda Aurea“ (Złotej Legendy), gdyż od- 
razu nie śmiano przedstawiać w pra­
cach monumentalniejszych wypadków 
współczesnych, aktualnych i świeckich.

Noc Betleemska w późnem średnio­
wieczu: stajenka o walącym się dachu, 
słoma ze stryszku opada, Matka Boża 
klęczy w pokorze, przed Dzieciątkiem, 
zwiniętem na wiązce siana, św. Józef o- 
podal trzyma świecę, chroniąc jej pło­
mień aby nie zgasł. Dookoła mnóstwo 
aniołów, przez otwory stajenki zagląda­
ją pasterze obdarci, inni wbiegają lub 
chylą się przed Dziecięciem; tam woły, 
tu osiołki, a wszystko z drobiazgową do­
kładnością umiejętnego naratora śred­
niowiecznego (zobacz m. i. scenę taką 
na skrzydle ołtarzowem z ok. r. 1480 w 
Muzeum Miejskiem w Toruniu). Jakżeż 
daleko posunął się artysta zmierzchu 
średniowiecza w redakcji Bożego Naro­
dzenia nawet w stosunku do wieku XIV, 
kiedy i w tej scenie obowiązywał konwe­
nans dostojeństwa... Program tematycz­
ny adoracji pasterzy przy żłóbku pozo­
stał od XV wieku do dnia dzisiejszego 
naogół niezmieniony (parafrazy ludowe 
i nacjonalistyczne nie zmieniły bowiem 
istoty rzeczy).

A cóż się stało z Madonną na tronie, 
owym pierwotnym zastępczym skrótem 
ikonograficznym sceny betleemskiej? — 
Żyje on nadal, rozwinąwszy się z przed­
stawienia tronowego w liryczną grupę 
Madonny z Dzieciątkiem (najdosadniej 
w XIV w. w malarstwie sieneńskiem), 
którą widzimy od sześciu wieków prze­
ważnie w kompozycji do półpiersia, przy 
czem Dziecię Jezus bawi się często rącz­
ką ze swą Matką jako prawdziwie rodza­
jowy obraz szczęśliwego syneczka (zo­
bacz n. p. owalny obraz z końca XIV 
wieku w kościele św. Jakóba w Toruniu).

EMIL JA SUKERTOWA - BIEDRAWINA.

Adwent i gody
Fragment z opowieści i Mazurskie dole i niedole

s..Zaprzyjaźniłem się z pewną staruszką 
z sąsiedniej wioski. Nazywała się Anna 
Semrau, urodzona Plewkówna, zwana po­
wszechnie „starą Zemrauką“. Mąż jej nie­
boszczyk uważał się za Mazura, przybył w 
te strony przed pół wiekiem zgórą od stro­
ny Wielbarka czy z pod Olsztynka. Po nie­
miecku nie rozumiał. Przodek jego przed 
dwustu laty przywędrował do Prus Wschod­
nich jako nieszczęśliwy wygnaniec z Salz­
burga. Wżenił się na Mazurach, jego syno­
wie pobrali sobie za żony Mazurki, krew 
niemiecka rozrzedziła się... W rodzinie tej, 
znanej ze szlachetności i prawości charak­
teru, wielu było zdolnych ludzi.

Babcia Zemrauka wspominała swego Jan­
ka z wielką tkliwością.

Mieszkała moja staruszka w chacie, sło­
mą krytej, z pięknym pociemniałym z bie­
giem czasu szczytem, zakończonym strzeli­
stym sparogiem. Kraszone sprzęty, malowa­
na skrzynia, łóżko z podniebiem i płócienne- 
mi zasłonkami ustawione były w izbie o 
belkowanym pułapie.

Któregoś grudniowego popołudnia odwie­
dziłem Zemraukę. Siedziała nieopodal pieca 
na ławie „pod szczęśliwą belką“. Musiałem 
zająć miejsce obok niej przy piecu.

Lubiłem ten piec. Kafle miał pokryte pry- 
mitywnemi malowidłami. Były tam żółte i 
liljowe kwiaty, zielone gałązki, figury róż-

ne. Na jednym kaflu wesoła para tańcząca, 
a nad nią napis: „Ilopsaj Marjanka“, obok 
żołnierz z przed stu laty, wołający: „Mazur­
ka, szelmo grać, abo peniondze oddać.“ Na 
frontowej części pieca uwieczniono szereg 
postaci, to członkowie rodziny Plewków. 
Rzędem wymalowano 7 żołnierzy — mieli 
to być bracia i krewniacy dziadka Zem- 
rauki. Wszyscy służyli pono w wojsku pod­
czas wojny z Napoleonem, która i naszym 
stronom dała się we znaki.

Stara Zemrauka chętnie gawędziła, przy 
pominając sobie dawne czasy. I tym razem 
nie dała się długo prosić.

— Kiedy nastał adwent, jak tera — za­
częła — mróz trzimał nieraz mocno, sadź 
pouginała gałęzie, ale ludzie mazurskie cho­
dzili wesołe i uśmiechnięte. Chłopaki zbie­
rali się i pomaluśku robili gziazde, chtóra 
miała być potrzebna do obchodzenia zioski. 
W każdo sobotę na ziecór i esce w niedziół- 
ke tez na ziecór, zbzierali się ludzie, aby 
obeść w pochodzie zieś. Każda dusa sła do 
śkoły, gdzie się wsiscy zbzierali, aby ućcńć 
adwent. Jak było ciemno, to każdy niał 
ze sobo latarnio i tak wyglądało, jek te 
szwetliki na łące, co psijaków, a casami i 
takich ludzi wprowadzajo w oparciska, pro- 
wadzo po górach, wędołach, a jek cloziek sie 
zgłupsi, to takie szwatło może go utopsić — 
do tego było podobne.

— Ludzie już się zebrali, śkolnik pozie- 
dział kazanie i esce zaśpiewali — potem za- 
celi wychodzić na dwór. Na dworzu to sie 
ustawili, a każdy z otworzonym kancjona­
łem. Na przoćku to zawdy posła młodzież 
z to gziazdo, chtórno zrobzili i wchtóro wet­
knęli szwccke, zęby było ładni i zęby było 
jaśni. Ludzie zaceli śpsiewać i tak cała gro­
mada rusyła. Ludzie latarniani sobzio przy- 
szwccali, zęby eno każdy dojrzał w kancjo­
nale. I tak obeśli cało zieś ze śpsiewaniem i 
radościo na licu, a razem z niemi ciesyła 
sie ta nocka, te gziazdy, ten miesiącek, jed­
nak ta radość była z serca, ale nabożna i 
Bóg im błogosławił i dał em sceście w roli, 
plon dobry i krowy tłuste.... Tera ludzie do- 
śli do śkoły i zara weśli do klasy, tam jeśce 
śkólnik psieknie podziękował i zaraz zapro- 
siuł jich na drugi dzionek, zęby wsistko zie­
li to sobie do ścrca i podług tego cynili. I 
tak co sobota i niedziółka chwalilim Pana 
Boga psieśniami adwentowemi. A tera — 
panie rechtor, to co? — zwróciła się babulin- 
ka do mnie z pewnym wyrzutem...

— A jak nastała Zieli ja — co to było u- 
ciechy!... — gawędziła staruszka. — Ludzie 
sykujo sie na Gody. Bziałki psieko kołace, 
my jo izby, strój o kierco rozmaiteni kiet- 
kani z nawlecony słomki i papsirków na 
nitko i osce do tego szweckani, tak ze wiglą- 
dało psieknie. A w ten wiecór razem ciesy- 
li się ze starsemi esce lepsi dzieci. Dzieci 
mieli dostać od psikolusa rozmaite podarki. 
Każdy na onego psikolusa cekał, — cekał 
— i jus jest — i sie na niego docekali...

Wsedł pikolus do izby, pytał sie dzieci



NIEDZIELA, DNIA 23 GRUDNIA 1934.’

Na „Darze dookoła świata
Tam, gdzie polscy legioniści z Murzynami wojowali Przedruk wzbroniony
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(Od naszego specjalnego korespondenta) Na Morzu Karaibsklem, 24. 11. 1934
Dnia 19 listopada po południu rzuci­

liśmy kotwicę w odległości około 2 mil 
od ujścia rzeki Ozama, nad którem leży 
stolica murzyńskiej republiki San Do­
mingo. Bliżej podejść było niepodobne, 
gdyż nad przemiałem, który ułożył się 
na drodze do portu, jest dla naszego 
statku za płytko.

Po zakończeniu formalności, które w 
zasadzie polegają na przejrzeniu doku­
mentów statku przez urzędników porto­
wych, pierwsza partja obsady wypełnia 
szczelnie motorówkę, udającą się do 
miasta. Niema czasu na medytacje „czy 
dziś jechać, czy też jutro“, bo i tu także 
stoimy bardzo krótko. Od lądu wiatr 
przynosi dźwięki dętej, prawdopodobnie 
wojskowej, orkiestry.

Pod wieczór otrzymujemy pocztę. 
Jest jej dość skępo, jak na pięciotygod- 
niowy odstęp czasu, dzielący nas od Te- 
neryfy. Szczególnie mało pism. Jeden 
numer „Światowida“, jeden egzemplarz 

■ „Gazety Morskiej“, kilka egz. „IKC“, paź 
dziemikowy numer „Morza“. Gdyby nie 
Dyrekcja Szkoły Morskiej, której nalęży 
zawdzięczać większość tych pism, 106 
ludzi obsady „Daru“ naprawdę nie wie­
działaby, co słychać w kraju. Bo listy 
ograniczają się zazwyczaj do stwierdza­
nia, ze „u nas wszystko po dawnemu“. 
Cóż w takim razie my stąd mamy pisać? 
Wszak dja nas także nie jest sensacją, 
że płyniemy, że stajemy raz tu, raz tam. 
A jednak podobno chcecie coś niecoś 
bliżej o tern wiedzieć. Jest tu nas pięciu 
z Bożej łaski „korespondentów“. Właś­
nie przed chwilą skończyliśmy rozmowę 
na temat: „Psia kość znów blisko port, 
znów trzeba pisać. A o czem?“ Upały też 
nie pomagają. Jednak piszemy.

San Domingo dla Polaka jest czemś 
więcej, niż tylko egzotyczną wyspą. Zna­
lazła tu swój smutny koniec część Le- 
gjonów przed 130 laty. Naprawdę nie­
zwykłe to były drogi, któremi toczyła 
się walka o naszą niepodległość...

Staramy się natrafić na jakieś ślady 
po korpusie Jabłonowskiego, który li­
czył przecież około 2.500 ludzi. Skromne 
muzeum nic nie mówi, cmentarz istnie­
jący — zbyt młody. Zresztą zamało ma­
my czasu, a poza tem główna akcja Le- 

•> gjonów toczyła się w zachodniej części 
wyspy, w dzisiejszej republice Haiti. Ist­
nieje tam do dziś osada Bombardopolis, 
w której Murzyni i Mulaci noszą nazwi­
ska polskie.

Wracamy więc od historji do dnia

dzisiejszego. Zwiedzamy miasto, liczące 
do 60.000 ludności. Niezbyt rozległe, je­
zdnie przeważnie asfaltowe, architektu­
ra podzwrotnikowa — hiszpańska, jak 
i język, którym ludność się posługuje. 
Za czasów ostatniego prezydenta, który 
od kilku lat rządzi krajem niemal po 
dyktatorsku, kraj zaczyna nabierać wy­
glądu państwa zorganizowanego. Re­
fleks tego znać także i na stolicy. Coraz 
oglądamy jakiś okazały budynek, bul­
war, dzielnicę, most, który powstał nie­
dawno, albo jest w budowie. Dowiadu­
jemy się, że prezydent Trujillo potrafił 
także w ciągu kilku lat zmniejszyć z 22 
do 4,5 miljonów' dolarów dług państwo­
wy wobec Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki, stworzył armję, liczącą 2.500 pie­
choty, 40 kawalerji (szwadron przybocz­
ny), 600 kawalerji na mułach — straży 
granicznej, i kilka bateryj lekkiej arty- 
lerji. Przy nim też powstał cały szereg 
przemysłów, a obecnie pracuje się nad 
planami imigracji. Co do ostatniej, to 
chętnieby podobno widziano tu Pola­
ków. Warunki, o jakich mi mówiono, 
nie wydają się złe, gotówki wiele nie po­
trzeba, ziemia dobra. Klimat gorący nie 
zachęca wprawdzie, ale Finnowie, osie­
dli tu od kilku lat, znoszą upalne lato 
dość dobrze. Inna sprawa, że „wtykanie“ 
tu Polaków byłoby znowu rozprasza­
niem emigracji.

Nasz cicerone, o którym bliżej wspo­
mnę później, wiezie nas za miasto. Chce 
pokazać „próbkę“ terenu emigracyjnego 
i... Polaka. Mijamy rozległe łąki — past­
wiska i jakieś zarośla. Okazuje się, że to 
miejscowe lasy. Jest wprawdzie sporo 
mahoniu i drzewa żelaznego, ale typo­
wy las wygląda na gęste zarośla. Skrę­
camy w prawo polną drogą, do stojącego 
na wzgórku domku — szałasu. Klimat 
nie wymaga solidarniejszej budowli, by­
leby nie kapało i było gdzie ukryć się 
przed słońcem. Wita nas uprzejmie go­
spodarz, Hiszpan. Ma kawał gruntu już 
gotowego, część jeszcze w przygotowa­
niu. Równemi rzędami zielenieją... kar­
tofle. Zrobiono próbę, która w wyniku 
daje kilka zbiorów do roku, sadzi się 
jednak na zmianę, dając ziemi wypo­
czywać. Obok pracuje Polak. Posłano 
właśnie po niego, a tymczasem gospo­
darz proponuje nam filiżankę dobrej 
miejscowej kawy. Skrywamy się w cień 
budynku, bo chociaż tu jesień, lecz słoń­
ce piecze bez litości i nagle dostrzegamy 
jakąś niemal małpią twarz. Pochylona

nad bal ją stara murzynka pierze w po­
zycji siedzącej. Nie chcemy wierzyć, że 
ma 107 lat. Sprawne ruchy, roześmiane 
oczy i zapewnienie, że jeszcze podobają 
jej się chłopcy, trudno jakoś pogodzić z 
tak „dostojnym“ wiekiem.

Po chwili zjawia się nasz Polak. U- 
cieszony i skonsternowany niespodzia- 
nem zjawieniem się rodaków, ściska 
nam ręce i przeprasza za złą polszczyz­
nę. Pytamy, jak mu się powodzi. Kiep­
sko. O zarobek trudno i niema szczęścia. 
Oszczędził 250 dolarów, założył piekar-

Bosman „Daru Pomorza“ czyta z zadowolę 
nicm pomyślne wieści z Wejherowa otrzy­

mane przed opuszczeniem San Domingo.
Fot. M. Simon.

o pacierz, pochwalił, dwa razy zadzwonił i 
poszedł dalej. Dzieciaki miały z nim ucie­
chę. Nieraz zdarzyło się ze psotnego malca 
przetrzepał rózgą i skrzyczał.

O godzinie 2-ej po północy wszyscy byli 
juz na nogach, wszyscy pomału szykowali 
się na Jutrznię. Na ten dzień nauczyciel wy­
uczył juz dzieci szkolne rozmaitych owacyj 
i kolęd. Ażeby ludzie nie zaspali i wszyscy 
przyśli, rozesłał szkólnik „żaczków“ po wsi, 
podwóch, po czterech, żeby wszystkch lu­
dzi pobudzili, śpiewając pod oknami pieśń;

Z samego nieba idę k‘wam....
A kiedy przekonali się, że się ludzie w 

chałupie krzątają, zawalali:
— Daj Boże dobrydzień — i poszli dalej.
Gospodarze, spiesząc na Jutrznię, pilnie 

uważali na pogodę w oną Świętą Noc. Je­
żeli dął wiatr, wzbijając śnieg na przy- 
drożach, — była to wróżba, że w nadcliodzą- 

• cym roku śmierć kosić będzie możnych tego 
świata. Jeżeli śnieg prószył drobniutki, to 
należało się spodziewać, że małe dziatki u- 
mierać będą — jeżeli padał wiclkicmi pła­
tami, starcy ze świata schodzić mieli... Po­
godna, piękna noc wróżyła dobry rok rol­
nikom, a „deszcze godowe nasionom nie­
zdrowe“ bywały zawsze.

Powiadają, że pono żywuśka w Świętą 
Noc głosami ludzkiemi przemawia — jeżeli 
jednak ktoś podsłucha, grozi mu śmierć nie­
chybna.

A kiedy się, już wszyscy we szkole ze­
brali (do kościoła było dość daleko), odśpie­
wali kilka pieśni, nauczyciel odczytał ewan­
gelię, zaczął prawić kazanie, takie, że i lep­
szego „pan ksiądz“ by nie powiedział. Lu-

dziska słuchali, szlochali, płakali...
Tera przysła kolej na zaczków, chtór- 

ne przez ten cały czas stojeli. Każdy śnu- 
rek miał na sobie kosule ojcowo najlepso, 
esce do tego przypsieli jedzianko śnurki do 
kosuli, ze to wiglądało, jakby to byli selki. 
Dziewcaki z gołeni głowani w pręgowatych 
kieckach i jupach — i tak zaceli poziedać 
swojo oracyjo i tera jek już wsistko pozie- 
dała stara Zemrauka. — Jedną, com móziła, 
to esce pamniętam:
W imnieniu anielskiem poselstwo wam 

niosę, 
A słowa moje do serca przyjonć proso 
Jestem od mego naućciele posłany, 
Abym waju przyniós dzisiejse noziny, 
Chtórne się stały w Betlejem mieście, 
Sławnem w Judzkiej ziemni.
Tam Panna Maryja cysta 
Porodziła nam Chrysta. 
W żłobie było jego spanie, 
Na twardem golem sianie. Amen.

— I tak eden zacek za drugim poziedzlał 
swojo oracyjo i tera jak już wsistko pozie- 
dzieli, a potem wsiscy pieśni prześpiewali, 
rechtor podziękował ludziom, ze sie zgroma­
dzili i wsiscy zaceli pomaluśku wichodzić z 
izby. Ludzie jak wyśli, to zaceli zara chwa­
lić, każdy po swojemu, chtóren najlepsi po- 
ziedział, a każdy sie dziwował, ze tak sie 
cno przez krótki cas wyucyli...

I tak się zakończyła Jutrznia, którą nie­
jeden starzec i niejedna staruszka wspomi­
na z chęcią i ze czcią. Jutrznia trwała aż do 
rozjaśnienia....

Dziś, niestety, zgasła Jutrznia na Mazu­
rach...

nię i już powoli zaczął tutejszych ludzi 
przyzwyczajać do swojego chleba, kiedy 
spadło na niego nieszczęście. Na wyspie 
rzucono kilka bomb. Policja znalazła 
poszlaki wśród kilku młodych polskich 
Żydów, uważanych tu za Polaków. Przy­
szli do niego, pytają — „ty kto?“ — Po­
lak. Więc go także z miejsca do krymi­
nału. Widziałem ten kryminał. Stara 
forteczka na urwisku nad ujściem Oza- 
my. Nadół, do rzeki, prowadzą schody. 
Znawcy miejscowych stosunków twier­
dzą, że kto po tych schodach zejdzie, 
nie wraca nigdy. To też rekiny kręcą się 
tu nie bez celu.

Ale Tomaszowi Peruckiemu nie był 
sądzony taki przykry spacer. Wyłowił go 
z więzienia nasz cicerone i osadził na 
tych kartoflach. Przedtem jednak chcia­
no go deportować samolotem. Kazano 
sprzedać piekarnię, za którą dostał tylko 
20 dolarów i wręczono 5 dolarów na dro­
gę. Na kartoflach gospodaruje dopiero 
pięć tygodni. Zbioru jeszcze nie miał, 
ale wogóle w ten interes nie wierzy. 
Twierdzi, że jego sąsiad Hiszpan, ma już 
10.000 dolarów... długu. Widać, że ta ro­
bota nie podoba się Peruckiemu, że wo­
łałby piec chleb.

Gdy w drodze powrotnej do miasta 
dzielimy się z cicerone, który jest entuz­
jastą produkcji kartofli, wątpliwościami 
p. Tomasza, dowadujemy się, że Hisz­
pan straszy sąsiada, jak może, aby mu 

1 odebrać wszelką ochotę i pozbyć się 
z pod boku konkurenta.

Mijamy kilka pięknych willi. Jedna 
należy do brata prezydenta, inna do wi­
ceprezydenta, inna znów do przyjaciółki 
prezydenta. Ma z nią syna. Zresztą to 
rzecz tutaj przyjęta. Jeden z miejscowych 
potentatów finansowych ma uznanych 
tylko — 77 synów. Córek się wogóle nie 
liczy. Oczywiście ilość ta pochodzi od 
wielu żon. Twierdzą, że jeśli taka żona 
dostaje na wychowanie dziecka 3 dolary 
tygodniowo, to uważa, że wygrała wiel­
ki los. I odwrotnie. Wiele niezamęż­
nych kobiet ma po kilkoro dzieci od róż­
nych ojców. Bardzo często liczne ro­
dzeństwo powinnoby nosić różne nazwi­

ska, gdyż każdy ma innego papę. Upra­
szcza się to przez przyjęcie nazwiska 
matki. Temi „drobiazgami“ Murzyni 
jednak zbyt się nie przejmują.

Naszym cicerone jest Coronel (puł­
kownik) Alejandro Kłus. W r. 1920 był 
jeszcze pułkownikiem jednego z doń­
skich kozackich pułków. Potem znalazł 
się z żoną na emigracji. Spotkał przy­
padkiem swych dwu ordynansów, doro­
bił się kilku wierzchowców i tak w pię­
cioro (gdyż w międzyczasie przybył mu 
syn) przemierzyli konno całą północną 
część Ameryki Południowej, od Atlan­
tyku do Oceanu Spokojnego. Potem za­
wędrował do San Domingo. Jak wszę­
dzie, tak i tu dał przedstawienie „dzygi- 
tówki“ *). Popisy jego zespołu tak przy­
padły do gustu prezydentowi, że zaan­
gażował pułkownika na instruktora 
swej kawalerji. Trzynaście miesięcy 
pracował Coronal Kłus, aż wreszcie 
szwadron był zupełnie wyszkolony.

Prezydent Trujillo ma w S. Domingo 
wielu zwolenników, lecz także ma i 
przeciwników. Podobnie, jak w więk­
szości krajów Ameryki Środkowej, do 
rządu stara się dojść kilka grup. Drogą 
zamachu oczywiście. Od pięciu miesię­
cy Coronel Kłus jest szefem straży oso­
bistej prezydenta. Ilekroć z nami się 
spotykał, zawsze miał przy boku wielki 
pistolet i pas utkany nabojami pod ma­
rynarką. Płacą mu nieźle, lecz wciąż 
jest narażony na ostre spotkanie z prze­
ciwnikami Trujilla.

Zameldował się na „Dar Pomorza“, 
gdyż — jak oświadczył — jest wielkim 
sympatykiem Polaków, z którymi sty­
kał się niejednokrotnie podczas wojny. 
W czasie krótkiego postoju towarzyszył 
nam w ciągu kilkunastu godzin, infor­
mując o ciekawszych rzeczach, ułatwia­
jąc kupno drobiazgów, lub obwożąc sa­
mochodem. Podejmował nas też obia­
dem, przyrządzonym z rosyjska. Ponie­
waż pani domu przepraszała za brak 
niektórych typowych dań, lub przypraw, 
podarowaliśmy jej ze statku... gryczanej 
kaszy, śledzi, ogórków i oczywiście „Wy­
borowej“.

W dniu następnym po przybyciu re­
wizytował statek konsul polski (honoro­
wy) p. Gilber Landais z bratem. Zjedliś­
my wspólnie niezłe śniadanie. Potem 
widzieliśmy go przypadkiem w mieście. 
W organie „La Opinion“ ukazał się ob­
szerny artykuł o Polsce i o „Darze Po­
morza“ z fotografją statku pod żaglami, 
— wynik dwugodzinnej konferencji pra­
sowej z kilkoma miejscowymi dzienni­
karzami, których przy okazji obdarzyliś­
my komplecikami literatury propagan­
dowej.

Zameldowali się także dwaj obywa­
tele polscy, pp. Rafael Coen i Jack Frei- 
lich. Pierwszy jest tu fotografem, — 
został obdarzony 2 żytniemi Chlebami 
(takiego w S. Domingo brak) i polską 
płytą gramofonową z żołnierskiemi pio­
senkami. Służył kiedyś w 31 pułku 
strzelców kaniowskich i bardzo o nią 
prosił. Miał zrewanżować się „miejsco­
wą“ płytą. Widocznie jednak coś mu 
przeszkodziło. Pan Jack natomiast, 
prócz „propagandy“ nic nie dostał, nato­
miast podarował statkowi obraz z me­
talu, w czarnej ramce, „Ostatnia Wie­
czerza“. Opowiadał dużo o możliwo­
ściach handlowych w niektórych kra­
jach Ameryki Środkowej, szczególnie 
zaś chwalił Trinidad. Pół litra mleka 
kosztuje tam 17 centów, a krowa 200 do­
larów! Zakładać farmy mleczne! Oba­
wiam się tylko, że, jak wszędzie, tak i 
tu, musi istnieć odwrotna strona meda­
lu, która usprawiedliwia te wysokie ce- 
nyj

21 listopada wieczorem „Dar Pomo­
rza“ podniósł kotwicę ! żegnany błyska­
mi słabiutkiej latarni morskiej, skiero­
wał dziób na Colon u wejścia do Kanału 
Panamskiego.

Stanisław Kosko

*) rodzaj konnej akrobacji, uprawianej 
przez kozaków.
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{?ydgicń w radio
Dobry program-to program urozmaicony

Skrócenie czasu trwania audycyg radiowych
Ocenić czy program radjowy jest dobry, 

to nie jest rzecz łatwa. Zbyt dużo różnych 
audycyj nadaje radjo w ciągu dnia, zbyt 
wielka jest skala wrażeń, które radjo do­
starcza słuchaczom. Jeśli trudno jest wy­
robić sobie objektywny sąd o wartości aktu­
alnych programów radja, tern trudniej jest 
ocenić postęp jaki radjo osiągnęło w ciągu 
kilku lat nieustannie ulepszając i same au­
dycje i ich zasadniczy schemat.

Program radjowy opiera się dziś nietyl- 
ko na doświadczeniu własnem Polskiego Ra- 
dja, ale również na tych zdobyczach prak­
tyki, które osiągnięte zostały wieloletnią 
pracą radjofonji zagranicznych.

W radjo śledzi się specjalnie pilnie te 
rzeczy. Biuro Studjów poddaje dokładnej a- 
nalizie fachową prasę zagraniczną, wyławia 
z niej wszystkie nowości programowe, reje­
struje opinje specjalistów poszczególnych 
działów, porównuje nasze programy z zagra- 
nicznemi — całość zaś komunikuje w spe­
cjalnym biuletynie współpracownikom ra­
dja.

Serwice ten umożliwia natychmiastowe 
odszukanie kompletnego materjału porów­
nawczego o danem zagadnieniu programo- 
wem.

Poza Biurem Studjów każdy kierownik 
wydziału programowego Polskiego Radja, a 
zwłaszcza Biuro Przygotowania Programów 
bada praktyczność i celowość tych czy in­
nych posunięć programowych, nad wszyst- 
kiem zaś czuwa Główna Rada Programowa, 
stosująca w swych zaleceniach zasadę jak- 
najpełniejszego uwzględnienia psychologji 
słuchacza radjowego.

Ta skomplikowana praca teoretyczna u- 
chodzi przeważnie uwadze słuchaczy radjo- 
wych, gdyż oczywiście rzadko kto może ści­
śle pamiętać jak było przed laty, jakie zo­
stały wprowadzone do programu radjowego 
ulepszenia i w jakim kierunku one idą.

Najważniejszą różnicą między obecnym 
programem Polskiego Radja, a programami 
dawnemi to krótszy czas trwania poszcze­
gólnych audycyj.

Radjo wychodzi z założenia, że audycja 
winna trwać tylko tyle, ile jest niezbędnie 
konieczne, aby osiągnęła skończone i pełne 
wrażenie artystyczne, lub intelektualne. 
Przypomnijmy sobię jak było dawniej. W 
sezonie zimowym roku 1931-32 odcinki mu­
zyczne w programie dnia trwały wieczorem 
po 95 minut. Niedzielny poranek symfonicz­
ny z Filharmonii trzy lata temu nadawany 
był bez przerwy przez dwie godziny. A połu­
dniowe koncerty z płyt w sezonie zimowym 
roku 1932-33 trwały 70 minut!

Nic łatwiejszego jak kazać grać orkiestrze 
bez przerwy w studjo kilka godzin z rzędu, 
dodając jej dla czysto fizycznego odpoczyn­
ku solistę. Nic również łatwiejszego jak 
wziąć tekst sztuki teatralnej, której wysta­
wienie w teatrze trwa cały wieczór i kazać 
aktorom odczytać jej tekst przed mikrofo­
nem. Ale przecież nie o to chodzi, aby wy­
pełnić program radjowy, ale aby słuchacze 
mieli z niego jak najwięcej pożytku i przy­
jemności, aby go wysłuchali.

Słuchacze radja to nie publiczność dobro­
wolnie wyszukująca sobie rozrywki, to masa 
ludzi siedzących w domu, których trzeba 
zdobyć dopiero do słuchania, zdobytych zaś 
już zatrzymać przy głośniku przez cały czas 
trwania.

Dlatego w obecnym programie radjowym 
masa muzyki została rozbita na drobne od­
cinki, od 15 do 45 minut, przyczem audycjb 
winny ze sobą bądź kontrastować, bądź też 
wzajemnie uzupełniać się w nastroju.

Najjaśniej zalety nowego schematu pro­
gramowego występują w dziedzinie odczyto­
wej. Przed trzema laty przez cały tydzień 
nadawane były codziennie: jeden odczyt 25 
minutowy, dwa odczyty 20 minutowe, trzy 
pogadanki rolnicze, 15-to minutowe względ­
nie nawet 20-to minutowe i t. d.

Jeszcze do niedawna prelegenci oburzali 
się, gdy im proponowano 20 minut, twier­
dząc, że w takim krótkim czasie przecież o 
niczem właściwie niepodobna mówić. Oka­
zało się jednak, że ten zakrótki dla prele­
genta czas jest o wiele zadługi dla słucha­
cza. Poprostu po tamtej stronie mikrofonu, 
przy słuchawce czy głośniku, brakło psycho­
logicznych możliwości utrzymania swobod­
nej, a. czujnej uwagi przez tak długi okres. 
Czas jest względny, a względność ta nigdzie 
tak jaskrawo nie uprzytamnia się człowie­
kowi jak w radjo. 4

W miarę pogłębiania swych doświadczeń 
radjo po kolei rezygnowało z tak licznych, 
a. tak długo trwających odczytów. Ustalano 
zasadę, że przemówienie radjowa może 
trwać albo 5, albo 10, albo 15 minut, przy-

Pieśni kaszubskie
W niedzielę, dnia 23 grudnia o godz. 17 

rozgłośnia poznańska na fali ogólnopol-kiej 
nadawać będzie niezwykle ciekawą audy­
cję muzyczną. Mianowicie usłyszymy przez 
mikrofon pieśni ludu kaszubskiego, które- 
go oryginalna kultura budzi coraz większe 
zainteresowanie. Koncert poprzedzi odczy­
nem znakomity muzykolog, prof. Uniwers. 
Ppzn., prof. Dr. Łucjan Kamieński, poczerń 

">reg pieśni w transkrypcji prof. Kandeń- 
• kiego odśpiewa znakomita śpiewaczka po­
znańska p. Linda Kamieńska. c • 

czcm różnice zalężą raczej od talentu mów­
cy, jak od tematu.

To, że się komuś jakaś długa audycja po­
doba nie znaczy bynajmniej, że musi się o- 
na podobać w tych rozmiarach wszystkim 
radjosłuchaczom. Radjo wie, że są słucha­
cze, których tak interesuje temat jakiegoś 
odczytu radjowego, że gotowi wysłuchać go 
przez pół godziny. Ale równocześnie wie tak­
że, że słuchacz ten jest wyjątkiem i że inni 
nie podzielają jego zainteresowań.

Pokój ludziom dobrej woli“»1
Po raz wtóry w dziejach radjofonji 

świata zorganizowana zostanie przez 
wszystkie broadcastingi zbiorowa audy­
cja wigilijna p. t. „Pokój ludziom do­
brej woli“. Audycja ta zapoczątkowana 
przez radjofonje różnych krajów, obec­
nie będzie miała nieco zmieniony cha­
rakter, co wypływa z doświadczeń ze­
szłorocznych.

W Wigilję Bożego Narodzenia usły­
szą radjosłuchacze płyty gramofonowe 
z nagranemi kolendami wszystkich na­
rodów europejskich. Każda płyta po­
przedzona będzie wstępem zawierają­
cym nie więcej jak 500 słów i objaśnia­

Wieczór wigilijny przy głośniku

Radjo w dniu Wigilii
Wigilja. Ludzie w mieście i na wsi koń no słowo z rodzinnych stron ma wagę szcze

czą ostatnie przygotowania. Za chwilę za­
siądą przy nakrytym stole, będą się łamać 
opłatkiem. Wzruszeni uścisną sobie ręce, — 
składając najszczersze życzenia. Czasy cięż­
kie, niewiele dobrego spodziewać się można 
od przyszłości. Ale na tym polega cały op­
tymistyczny urok życzeń, iż się je składa, 
Wierząc, że wyczarują z idących ku nam 
dni to, czego od życia pragniemy. Najważ­
niejsze jest to, że się wszyscy zebrali razem 
że w tym dniu uroczystym mogą między so­
bą dzielić dobre słowo, pławić się w atmos­
ferze rodzinnego domu, na którem, jak na 
opoce wspiera się każdy w rozgwarze i „roz­
pędzie“ życiowym. W dniu tym bardziej, 
mocniej, żywiej odczuwamy czem dla nas 
jest ten „rodzinny dom“, gdzie się czujemy 
bezpieczni i osłonięci ścianami jego, przed 
zlowrogiemi wichrami. Wiemy, że tutaj nikt 
nas nie zdradzi, nikt nie zawiedzie, każdy 
w nieszczęściu podniesie i pocieszy. Zgro­
madzeni przy kolorowej, pachnącej jeszcze 
żywicznym lasem choince, ufni spoglądamy 
w przyszłość słuchając kolendy.

Nie wszyscy jedna-k będą mogli spędzić 
wieczór w gronie rodzinnem. Jednym za­
braknie może skrawka ojczystej ziemi, in­
nym rodzinnego dachu, a jeszcze innym — 
rodziny.

O tych dalekich, samotnych czy też cho­
rych nie zapomni polska fala radjowa, bie­
gnąca podniebnym szlakiem, na którym wy 
tknęła sobie wszystkie na»jdrobniejsze na­
wet spotkania z ludźmi opuszczonymi, sa­
motnymi, czy tęskniącymi.

Rzuciły ich losy po całym świecie.
Nr. dalekich lądach, czy obcych wodach 

wszędzie spotkać można Polaka. W dniu 
wigilijnym słowo — ojczyzna — bardziej w 
sercu tęsknotą uwiera. Tego wieczoru, jed-

Program radjowy musi być w ten sposób 
ułożony, aby uzgodnił mniejwięcej potrzeby 
wszystkich słuchaczy. Dlatego audycje, krót 
kie i wartościowe winny zmieniać się w 
programie dnia z uwarunkowaną względa­
mi artystycznemi kalejdoskopiczną szybko­
ścią, gdyż tylko wtedy można liczyć na za­
dowolenie słuchacza, który ze swej strony 
musi pamiętać, że za chwilę po audycji, któ 
ra mu się mniej podoba — nastąpi właśnie 
ta, która przyniesie mu zadowolenie.

jącym charakter obrzędów związanych 
ze świętem Bożego Narodzenia w danym 
kraju. Wstępy te będą zredagowane w 
dwu językach: krajowym i francuskim. 
O godz. 21,00 w pierwszy dzień Świąt je­
den po drugim, jak paciorki różańca, 
popłyną w eterze jednakowe, choć w róż­
nych językach wygłoszone, słowa na 
chwałę jednego Boga narodów chrześci­
jańskich i na chwałę najistotniejszej, 
wspólnej tęsknoty wszystkich ludów 
świata: tęsknoty za pokojem powszech­
nym, pokojem trwałym i sprawiedli­
wym.

rego złota, Słowo to przyniesie im specjal­
na audycja radjowa dla Polaków zagrani­
cą, aby wiedzieli, że o nich w ich starej oj­
czyźnie pamiętają, troszczą się o nich i dłoń 
im podają bracia w serdecznym uścisku. 
Dźwięk polskiej kolendy przerzuci po­
most między dalą i zastuka do twierdzy żoł­
nierza legji cudzoziemskiej, na pokład ma­
rynarza, zmagającego się z wrogich wiatrów 
przemocą, do mieszkań na Suthampton 
Street, rue de Saine, Friedrichstrasse i wie­
lu, wielu innych oddalonych od brzegów 
Polski o setki mil.

Nie zapomni radjowa fala o białych sa­
lach szpitalnych, gdzie długie rzędy bliźnia­
czych łóżek w wieczór wigilijny przeżywa­
ją swą samotną wigilję. Ręce chorych wy­
ciągają się ku słuchawkom, aby zapomnieć 
o bólu i wyczarować obraz domu rodzinne 
go w mclodji kolendy.

Utrudzony służbą „na czujce“ żołnierz 
K0P‘u wróci do świetlicy aby przy otwar­
tym głośniku wysłuchać pasterki z Jasnej 
Góry i w żarliwości ducha-przenieść się my­
ślą do swoich bliskich, z którymi nieraz w 
mroźną noc spieszył do kościoła.

Samotny człowiek, znajdzie dla siebie 
krzepiące słowo w audycji dla samotnych, 
ku którym pobiegnie życzliwy głos czło 
wieka przemawiającego doń przed mikrofo­
nem.

Sieroty pozbawione choinki zaproszą po­
dwoje Polskiego Radja urządzając specjalną 
audycję, ktoraby im zastąpiła dom rodzin­
ny.

Do wszystkich drzwi zapuka radjowa fa­
la „po kolcndzie“, trzeba jej tylko drzwi o- 
tworzyć szerokim ruchem ręki i przyjąć ją 
życzliwie.

Przy slabem trawieniu, malokrwisto- 
ści, wychudnięciu, błędnicy, chorobach 
gruczołów, wysypkach skórnych i czyra­
kach naturalna woda gorzka Franci- 
szka-Józefa reguluje tak ważne działa­
nie kiszek. Zalecana przez lekarzy.

Bilans miłosierdzia radiosłuchaczy
Lwowska audycja dla chorych, któ­

rą, ks. kan. Rękas przeprowadzi w pią­
tek, dnia 28 bni. o godz. 16,45, obejmować 
będzie bilans działalności Apostolstwa 
Chorych, rozwijającej się szybko z każ­
dym rokiem. Sprawdzianem tego może 
być m. i u. fakt, że w tym roku radjosłu­
chacze już do dnia 7 grudnia złożyli na 
rzecz chorych 13.200 złotych, podczas 
gdy w roku ubiegłym do 1 stycznia 
wpłynęło 10.200 złotych.

Wyścig pracy
W prawdziwie amerykańskiem tempie 

rozbudowuje się przemysł sowiecki. Jak w 
bajce wyrastają nagle olbrzymie przedsię­
biorstwa. Sowiety chcą jednym skokiem do- 
pędzić współczesne państwa ' przemysłowe, 
podciągnąć, do nich zacofaną gospodarczo 
Rosję.

Tempo rozbudowy przemysłu musi odpo­
wiadać tempu pracy ludzkiej. Robotnik so­
wiecki pracuje już dziś według zasad Tay­
lora i Forda. W fabrykach sowieckich panu­
je wyścig pracy, „socjalistyczna rywaliza­
cja“. Kto wykona pracę ponad ustaloną nor­
mę, kto ponadto będzie się uczyć po pracy 
i pracować społecznie, ten zostanie „udarni- 
kiem“ — najlepszym z sowieckich robotni­
ków. Reportaż Inspektora Pracy, p. Janiny 
Miedzińskiej zilustruje słuchaczom przed 
mikrofonem warszawskim w dniu 29 grud­
nia, t. j. w sobotę „Wyścig pracy w Rosji 
Sowieckiej“.

Teatr Wyobraźni
„KRITON“ — PLĄTONA I „ZAJĘCIA DLA 

PRZYJACIÓŁ".
Trzecia część trylogji platońskiej p. t. 

„Tragedja Sokratesa“, w której Platon 
przedstawia Sokratesa jako wrzór głębokiej 
etyki i moralnego hartu, z drugiej strony 
zaś jako świetnego dialektyka i ironistę 
w nauczaniu prawdy o naturze ludzkiej, 
nosi nazwę „Kriton“. Akcja rozgrywa się w 
więzieniu, gdzie Sokrates prowadzi rozmowę 
z Kritonem, doradzającym mistrzowi uciecz­
kę, jednakże filozof niećhce się do tego przy 
chylić ceniąc sobie nadewszystkó moralność 
i uczciwość i nie chce się nawet przed swy­
mi okrutnymi i niesprawiedliwymi sędziami 
splamić uchylaniem się przed karą przez 
nich wymierzoną. Dialog Platona, który w 
całej swej okazałości i piękności uwydat­
nia się przy glośnem czytaniu, znajdzie w 
radjo niebylejakiego odtwórcę — bo Stefa­
na Jaracza, który już występował w poprze­
dnich spektaklach. Słuchowisko stojące na 
najwyższym poziomie, nie utrudni słucha­
czom zrozumienia Platona, a raczej przy­
bliży ich do wielkiego filozofa, czego świa­
dectwem były sukcesy premjery „trylogji“ 
platońskiej w sezonie ubiegłym. Teatr Wy­
obraźni nadaje „Kritona“ w dniu 23 grudnia 
o godz. 18,00.

Drugiem słuchowiskiem, jednakże o zu­
pełnie odrębnym charakterze będzie weso­
ły obrazek słuchowiskowy niedzielny o go­
dzinie 22,15 „Zajęcia dla przyjaciół“.

„SPRAWA HONOROWA" i „ŚWIĘTO NA 
TARGÓWKU".

Krótkie audycje świąteczne w „Teatrze 
Wyobraźni“ cieszą się wśród radjosłucha- 
czów wielkiem powodzeniem, jako audycje 
bogate w humor i dowcip, stanowiący do­
skonałą rozrywkę wypoczynkową dla znu­
żonego pracą człowieka. Charakter taki no­
si farsa, która, nadana będzie w pierwszy 
dzień Świąt o godz. 16,45. Będzie to audycja 
opiewająca w karykaturze „Sprawę hono­
rową“, napisaną przez Zdzisława Maryńow- 
skiego. W drugi dzień Świąt o godz. 18,00 
„Teatr Wyobraźni“ wystawia świetny obra­
zek humorystyczny pióra znanego szeroko 
— „Wiecha“, — „święto na Targówku“, ma­
lujący w plastyczny sposób folklor war­
szawski, wraz z tradycyjnymi „Herodami“, 
„wódeczką“ itp.

„CHMURY" ARYSTOFANESA.
Dopełnieniem cyklu słuchowisk nadawa­

nych przez „Teatr Wyobraźni“, a malują­
cych „Tragedję Sokratesa“ będzie po try­
logji platońskiej — audycja, w której na­
dane zostaną, zradjofonizowane „Chmury“ 
Arystofanesa. W „Chmurach“ Arystofanes 
ośmiesza Sokratesa, traktuje go .jako sofi­
stę i tym pamfletem przyczyni się częściowo 
do spotęgowania wrogiego ^nastroju mas a- 
teńskich wobec człowieka, mającego wielki 
wpływ na młodzież, a obrażającego daw­
nych bogów. „Chmury“, to jeszcze jedna 
krzywda, doznana przez Sokratesa od ro­
daków. Jest ona dopełnieniem krzywdzą­
cych spraw, jakie spotkały mistrza i zamy­
ka krąg niesprawiedliwości, która się stała 
zapłatą Sokratesa w boju o prawdę. Słucho­
wisko nadane będzie w dniu 27 grudnia, W 
czwartek o godz. 17,00.
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Wielki sukces polskiej nauki
Określanie stanu pogody na odległość zapewni bezpieczeństwo żegludze 

morskiej i powietrznej
cały rok określeń położenie geograficzne 
stref zaburzeń atmosferycznych oraz burz 
elektrycznych. Pozwoli to niejako otrzymać 
rękę na pulsie pogody, panującej w danej 
chwili w całej Europie.

Byłoby bardzo wskazane i pożądane, aby 
prace prowadzone w tym kierunku nie ule­
gły zahamowaniu wskutek braku fundu­
szów. Dla zorganizowania i utrzymania

Na jednem z ostatnich posiedzeń Francu­
skiej Akademji Nauk w Paryżu przedsta­
wiono bardzo ciekawą pracę dr. inż. J. Lu- 
geona, dyrektora Państwowego Instytutu 
Meteorologicznego w Warszawie, o wyni­
kach naukowych polskiej wyprawy polar­
nej na Wyspę Niedźwiedzią. Praca ta, któ­
ra zwróciła uwagę świata uczonego, oma­
wia nowy i bardzo ciekawy sposób ułatwie­
nia i ulepszenia metod przewidywania sta­
nów pogody, tak w Polsce jak i w innych 
krajach. Opracowywanie codziennych wy­
kresów trzasków atmosferycznych, notowa­
nych przez atmoradjografy systemu dyr. 
Lugeona, jednocześnie na Wyspie Niedźwie­
dziej podczas roku Polarnego, gdzie apara­
tami temi opiekował się inż. Cz. Centkie­
wicz, oraz w Ohserwatorjum Aerologicznem 
P. I. M. w Jablonnie-Legjonowej, pozwoliło 
wypracować pewien wysokowartościowy 
sposób matematyczny, który umożliwia wy­
znaczenie położenia geograficznego ognisk 
zaburzeń elektrycznych w naszej atmosfe­
rze, a szczególnie burz, nawet na wielkich 
odległościach. Prace nad wykończeniem tej 
metody zajęły dyr. Lugeonowi i jego współ 
pracownikom pp. Centkiewiczowi, Gurtz- 
manowl, Starneckiemu, Kołodziejkowl i 
Bończakowi przeszło rok wytężonej pracy.

Zasada nowej metody polega na tem, że 
bada się codziennie wykresy atmoradjogra- 
fów systemu Lugeona, a z kształtu i prze­
biegu tych krzywych w zależności od poło­
żenia promieni słonecznych dokoła ziemi 
odnajduje się na obu stacjach kierunki 
przychodzenia trzasków atmosferycznych. 
Przecięcie się tych kierunków wzdłuż wiel­
kich kół wskazuje dokładnie miejsce na 
kuli ziemskiej, z którego rozchodzą się 
trzaski atmosferyczne. Stosując tą metodę, 
można w jednej chwili wykryć obecność 
burz 1 ognisk dużych zaburzeń atmosferycz 
nych nad Atlantykiem, Ameryką i Afryką. 
Można śledzić w Jabłonnie zapomocą wspo­
mnianych atmoradjografów za przemieszcza 
niem się w czasie i przestrzeni zaburzeń at­
mosferycznych, bez potrzeby uciekania się 
do zasięgania lnformacyj meteorologicznych 
drogą radjową lub telegraficzną.

Szereg obcych etacyj meteorologicznych 
jut alę zainteresowało temi odkryciami; 
ostatnio Państwowy Instytut Meteorologicz 
ny wysłał na zamówienie dwa aparaty tego 
typu (zbudowane całkowicie w warsztatach 
P. I. M. w Jabłonnie Legionowej) do Szwaj­
carii oraz na Azory. Ustawienie 1 działa­
nie aparatury na wyspach położonych pra 
wie na środku Oceanu posiada szczególnie 
wielkie znaczenie dla bezpieczeństwa żeglu­
gi atlantyckiej, tak wodnej, jak i powietrz­
nej

Zdaniem p. Lugeon i jego współpracowni 
ków założenie stałej polskiej stacji polarnej 
może być b. pożyteczne. Podejmując wtedy 
na nowo przerwaną z końcem roku Polar­
nego działalność tych aparatów na Wyspie 
Niedźwiedziej równolegle z notowaniami 
przyrządów stale pracujących w Jabłonnie, 
będzie można w ciągu kilku minut przez

stałej polskiej placówki polarnej musiałyby 
się znaleźć niewielkie zresztą środki finan­
sowe, które umożliwiłyby prowadzenie sta­
łych prac, choćby tylko z dziedziny meteo­
rologii i geofizyki, o najwyższem znacze­
niu dla nauki. Prace te zdobędą, a częścio­
wo już zdobyły sobie uznanie całego świata 
specjalistów dla wysiłków polskich nau­
kowców. A. P.
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Wschód i Zachód Europy 
związany węzłem polskiego kolejnictwa 

Polsko-sowiecka konferencja kolejowa
Agencja Tass donosi: W tych dniach 

została zakończona konferencja przed­
stawicieli polskich kolei państwowych i 
kolei Z. S. R. R., poświęcona zagadnie­
niom uzgodnienia rozkładu jazdy pocią­
gów osobowych i towarowych pomiędzy 
stacjami granicznemi Polski i Ukrainy 
sowieckiej. Rozkład jazdy ustalony na 
konferencji dla sowieckich kolei połu­
dniowo-zachodnich zapewni bezpośred­
nią komunikację podróżnych na trasach

Lwów—Odessa, Lwów—Kijów via Pod- 
wołoczyska i Żmerynkę.

Na wniosek delegacji sowieckiej kon­
ferencja badała zagadnienie bezpośred­
niej komunikacji z Wiedniem i Pragą 
via Niegorełoje i Warszawę. Delegacja 
polska zobowiązała się do zwołania kon­
ferencji przedstawicieli kolei austriac­
kich, czechosłowackich, polskich i so­
wieckich dla rozstrzygnięcia tego za­
gadnienia.

Szczęście i pomyślność 
są tam gdzie jest zdrowie. 
Obdarzając naszych 
najbliższych puszką

OVOMALTYNY 
idealnej odżywki 
witaminowej 
daiemy im to 
co najdroższe: 
zdrowie.
Ovomaltim

Liga Narodów nie chce zadzierać z Paragwajem
Termin odpowiedzi w sprawie zatargu z Boliwję 

przedłużono do 14 stycznia
Komitet doradczy, wyłoniony przez 

nadzwyczajne zgromadzenie Ligi Naro­
dów, zebrał się dla rozpatrzenia odpo­
wiedzi Boliwji i Paragwaju na zalecenia 
zgromadzenia. Jak wiadomo, Boliwja 
przyjęła te zalecenia, podczas gdy Para­
gwaj poddał je krytyce, równającej się 
ich odrzuceniu. Niektórzy członkowie 
komitetu byli zdania, że wobec odmow­
nej odpowiedzi Paragwaju, należy uznać 
to państwo za napastnika w sensie arty­
kułu 16-go paktu.

Po dłuższej dyskusji komitet zdecydo­
wał jednak nie uważać odpowiedzi para­
gwajskiej za definitywne odrzucenie za-

leceń. Zdaniem komitetu, z niektórych 
ustępów odpowiedzi Paragwaju wynika, 
że rząd paragwajski źle zrozumiał zale­
cenia zgromadzenia. W związku z tem 
komitet zdecydował wystosować do Pa­
ragwaju telegram, w którym udziela do­
datkowych wyjaśnień. Jednocześnie ko­
mitet wyznaczył Paragwajowi datę 14 
stycznia jako nowy termin dla udziele­
nia definitywnej odpowiedzi czy przyj­
muje zalecenia.

Komitet zbierze się jeszcze dla rozpa­
trzenia kwestjl zakazu wywozu broni. 
Polskę reprezentował w komitecie rad­
ca Kulskl.

Cejlońska tragedja
Chorzy na malarję pozbawieni 

środków żywności I chininy
Dostarczanie żywności ofiarom epi- 

demji malarji na wyspie Cejlon staje się 
z każdym dniem trudniejsze. W wielu 
bardziej oddalonych wioskach większość 
mieszkańców jest zbyt osłabiona, aby 
móc się udać do miejscowości, gdzie 
utworzono punkty rozdzielcze żywności, 
skutkiem czego osłabienie ich wzrasta i 
szanse wyzdrowienia maleją. Rząd sta­
ra się o utworzenie funduszu narodowe­
go dla niesienia pomocy ofiarom epi- 
demji. Zapasy chininy są na wyczerpa­
niu, a nowe transporty jeszcze nie nade­
szły.

93 prowincja włoska

W kilku wierszach
Według ogłoszonych przez hiszpańskie 

władze wojskowe danych, przed trybunała­
mi wojennemi stanąć ma 7347 OSÓB, oskar­
żonych o udział w ruchu rewolucyjnym w 
Asturji.

Umarł w Moskwie w wieku lat 70 WICE­
PREZYDENT AKADEMJI NAUK ZSRR., 
znany lingwista i archeolog członek Central­
nego Komitetu Wykonawczego.

Amerykański statek pocztowy „Severan­
ce“ rozesłał sygnały z wezwaniem pomocy. 
Statek ten o pojemności 5 tys. ton z 41 lu­
dzi załogi ma złamany ster i znajduje się 
w bardzo NIEBEZNIECZNEJ SYTUACJI. 
Na ratunek pospieszył jeden z kutrów straż­
niczych z Nowego Jorku.

W Filadęlfji (St. Zjedn.) 5-ciu zamasko­
wanych bandytów dokonało napadu na biu­
ro „Philadelphie Electric Company“. Obez­
władnili oni urzędniki dyżurnego i ZRABO­
WALI 45 TYS. DOLARÓW. Bandytom uda­
ło się ujść bezkarnie.

Ostatnio odbyła się uroczysta proklamacja powstałej na bagnach pontyjskich, 93 pro­
wincji włoskiej. Na zdjęciu widzimy przybycie Mussoliniego do Littorji, stolicy tej pro­

wincji na uroczystości proklamacyjne.

Paul-Boncour rzecznikiem 
królowej Marji jugosłowiańskiej 

Powództwo cywilne będzie się domagało wykrycia całej 
prawdy w sprawie zamachu marsylskiego
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NIEBYWAŁA OKAZJA 
eleganckie KAPELUSZE DAMSKIE 
w wielkim wyborze już od xł 2.50 

tylko w firmie

8948 L S Z P I R O
GDYNIA, ul. Abrahama ii, tcl. 26:05

Paul-Boncour oświadczył dziennika­
rzom, że podjął się wystąpić z powódz­
twem cywilnem przeciwko zabójcom 
króla jugosłowiańskiego Aleksandra na 
wyraźne żądanie królowej Marji, która 
w ubiegłym tygodniu powierzyła mu tę 
misję.

Jednocześnie Paul-Boncour wyraził 
zdziwienie spowodu pogłosek o rychłem 
zakończeniu śledztwa w sprawie zama­
chu. Powództwo cywilne, które zostało 
już zgłoszone, będzie domagało się wy­
krycia całej prawdy. W tych warun­
kach zgoda na zakończenie dochodze­
nia nie bedzie możliwa, dopóki nie zbie-

rze się wszystkich ogniw, mogących 
przyczynić się do ujawnienia prawdy i 
należytego wymiaru sprawiedliwości.

Już podczas debaty genewskiej wy­
szły na jaw pewne szczegóły, które ina­
czej mogą być oceniane na drodze dy­
plomatycznej, a inaczej na drodze czy­
sto prawno-sądowej. Sądom francu­
skim przypadnie w udziale wyciągnięcie 
właściwych wniosków z tragedji marsyl- 
skiej, która zaciążyła nad pokojowym 
rozwojem całej Europy

Wsprawie tej Paul-Boncour odbę­
dzie konferencję z marsylskim sędzią 
śledczym w przyszłym tygodniu«

Co zapewni pokój świata?
Premjer Mac Donald o mllitary- 

źmle I rozbrojeniu
We wczorajszym numerze dwutygodnika 

„News Letters“ — oficjalnego organu grupy 
politycznej, do której należy premjer Mac 
Donald, ukezal się znamienny artykuł 
premjera brytyjskiego p. t. „Pokój i obrf» 
na“. Premjer Mac Donald zastanawia sia w 
artykule nad wartością zbrojeń defensyw­
nych dla rozbrojenia powszechnego. u

Wbrew przypuszczeniom z przed 20 lat — 
zdaniem yrrmjera W. Brytanji — ostatnia 
wojna nie usuręla niezadowolenia, pozosta­
wiła groźbj odwetu r.e strony państw poko­
nanych i me zapewniła w p.ńni dobro­
dziejstw pokoju zwycięzcom. Do tej sytuacji 
należy dostosować politykę.

Dzieło pokoju — zdaniem premjera bry­
tyjskiego — opiera się na ufności w siły 
moralne, ale w polityce międzynarodowej te 
siły nie mają władzy wyłącznej. Dlatego to 
organizacja obrony mogłaby wciągnąć W. 
Brytanję w wir militaryzmu. Podstawą 
zbrojeń jest wojna, a celem ich zapewnienie 
zwycięstwa. Wartość zbrojeń jako czynnika 
odstraszającego od wojny jest minimalna. 
Gdy zbrojenia mają charakter zaczepny, 
wojna staje się koniecznością. Zbrojenia 
defensywne natomiast — pisze Mac Donald 
— mogą przyczynić się do utrzymania po­
koju, póki trwa militaryzm na świecie. 
Przykład rozbrojenia dokonanego przez je­
dno z państw nie działa na inne. Gdyby 
W. Brytanja wycofała swoją flotę wojenną 
z oceanów, a samoloty z powietrza, to nie 
zapewni pokoju na świecie.

Po ustaleniu tych ogólnych przesłanek, 
premjer Mac Donald zatrzymuje swą uwagę 
na międzynarodowej konferencji rozbroje­
niowej i oświadcza, że gdyby konferencja 
nie doprowadziła do konwencji międzyna­
rodowej z udziałem Niemiec i Japonji, to 
W. Brytanja będzie musiała określić swoje 
nowe wytyczne w staraniach o pokój.

Nie do przyjęcia jest, zdaniem premjera 
W. Brytanji, bezczynność Anglji wobec sy­
tuacji, w której pomimo istnienia paktu Li­
gi Narodów droga do ataku napowietrznego 
na Londyn jest otwarta. Państwo usposo­
bione pokojowo musi być gotowe do obrony 
przeciw napastnikowi, o ile niebezpieczeń­
stwo napadu jest oczywiste. Ułatwi tę obro­
nę — po pierwsze dokładne określenie, ko­
go należy uważać za napastnika, po drugie 
—• zawarcie umowy o sankcjach przeciw na­
pastnikowi.

Skolei omawia Mac Donald niebezpie­
czeństwo grożące pokojowi świata w rezul­
tacie wyścigu zbrojeń.

Nie należy powiększać zbrojeń defensyw­
nych, o ile nie przedvskutuje się z innemi 
państwami możliwości porozumienia w 
sprawie zbrojeń. Winno to być dokonane w 
ramach Ligi Narodów — pisze premjer W • 
Brytanji. , >r _

W ostatnich ustępach artykułu Mac Do­
nald odpiera ataki Labour Party na rząd 
brytyjski, twierdząc, iż szerzenie paniki, po­
kojowej praktykowane przez niektórych pa­
cyfistów, prowadzi do wojny tak samo, jak 
panika militaryzmu.
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Z Państwowej Rady Komunikacyjnej
Dnia 5. 12. odbyło się posiedzenie Komi­

tetu Eksploatacyjnego P. R. K. pod prze­
wodnictwem inż. A. Krzyżanowskiego. Roz­
patrzono postulaty dot. rozkładów jazdy, 
które częściowo zostały uwzględnione przez 
M. K. Przyjęty został projekt zmian prze­
pisów o bocznicach kolejowych, opracowany 
przez specjalną Komisję z współudziałem 
przedstawiciela Departamentu IV M. K. 
Projekt ten w znacznym stopniu uwzględ­
nia życzenia właścicieli prywatnych bocz­
nic, Komisja bowiem wychodziła z założe­
nia, że bocznice są środkiem pomocniczym 
dla P. K. P., nie zaś dodatkowem źródłem 
dochodów. Należy spodziewać się, że M. K. 
w całości zatwierdzi wymieniony projekt.

Przyjęto wniosek, dot. obniżki opłat po­
stojowych, również o częstszem tarowaniu 
węglarek, wykazujących częstokroć znacz­
ne rozbieżności z faktyczną wagą.

Tegoż dnia obradowała Komisja Koor­
dynacji środków lokomocji pod przewod­
nictwem b. wiceministra inż. Czapskiego. 
Głównym tematem obrad była sprawa u- 
zgodnienia działalności i taryfowania P. K. 
P., żeglugi śródlądowej, trakcji samocho­
dowej 1 lotnictwa. Stwierdzono, że dotąd 
niema jednolitego planu wzajemnego uzu­
pełniania się wszystkich środków lokomo­
cji, przyczem ze strony członków P. R. K. 
podkreślono niedopuszczalność wzajemne­
go zwalczania się pomiędzy teml gatunka­
mi lokomocji. W rezultacie ukonstytuowa­
no 2 Komisje dla opracowania planu koor­
dynacyjnego pomiędzy P. K. P. a żeglugą 
śródlądową, a druga pomiędzy P. K. P. 1 
trakcją samochodową.

Dnia 6. 12. odbyło się posiedzenie Ko­
misji Publicznych Dróg Kołowych pod 
przewodnictwem b. min. inż. A. Kuehna. 
Przedyskutowano i przyjęto referat inż. 
Krzyżanowskiego i mgra. Taubenfelda o 
środkach utrzymania i rozbudowy dróg ko­
łowych i motoryzacji ruchu drogowego. Za­
sadnicze tezy wyrażają się w następujący 
sposób:

„Do świadczeń na rzecz utrzymania dróg 
powinni być pociągnięci użytkownicy wszy­
stkich środków lokomocji, a więc kolejki i 
koleje, pojazdy mechaniczne i konne, z u • 
względnieniem stopnia wykorzystania przez 
nich dróg kołowych. Wyjątek stanowią ko­
nie zatrudnione w rolnictwie lub pod zie­
mią“.

„Wobec postępującego niebezpieczeństwa 
niszczenia się dróg, co jest niedopuszczalne 
ze względu na interesy obronne i gospodar­
cze kraju, fundusze przeznaczone na cele 
drogowe użyte winny być w głównej mierze 
na bieżące konserwacje dróg bez względu 
na źródła pochodzenia tych funduszów“.

„Dla skoordynowania prac drogowych 
konieczne jest stworzenie jednolitego pla­
nu drogowego — uzgodnionego z planem 
innych środków lokomocji“.

Dnia 7. 12. odbyło się posiedzenie Komi­
sji Rewizji Taryf, wyłonionej z Kom. Tary­
fowego P. R. K. Komisja rozpatrzyła przed­
łożony przez M. K. projekt nowej nomen­
klatury i zasadniczej taryfikacji towarów, 
wprowadzając szereg poprawek według po­
stulatów organizacyj branżowych.

Sd. Bolesław Chodkiewicz 
14 grudnia zmarł śp. Bolesław Chodkie­

wicz, Przewodniczący Komitetu Taryfowe­
go Państwowej Rady Komunikacyjnej. Ka­
żdy, kto miał zaszczyt współpracować ze 
Zmarłym, tylko ocenić może — jak wielką 
stratą jest ten zgon dla spraw komunika­
cyjnych polskich.

Śp. B. Chodkiewicz, pracując przed i pod­
czas wojny na Kolejach Austrjackich, a po 
wskrzeszeniu Państwa Polskiego w Min. P. 
i M., należał do największych znawców 
spraw taryfowych. Odznaczając się fenome­
nalną pamięcią mógł aż do zgonu z pamię­
ci cytować najdrobniejsze szczegóły nie tyl­
ko taryf, z któremi miał bezpośrednią sty­
czność, lecz i najodleglejszych krajów eu­
ropejskich i pozaeuropejskie.«. Ta Jego do­
słownie wszechwiedza w sprawach taryfo­
wych była fenomenalną, to też Min. Komu­
nikacji już po przejściu Zmarłego na eme­
ryturę, powołało Go na przewodniczącego 
Komitetu Taryfowego P. R. K., tego serca i 
nerwu całego naszego życia gospodarczego.

Aczkolwiek już poważnie chory zabie­
ra się w 1928 r. z młodzieńczą energją do 
ułożenia nowej taryfy towarowej na P. K. 
P. i ściśle współpracując ze sferami gospo­
darczemu, zakańcza w 1929 r. tę ogromną 
pracę. A gdy ponownie powołano w r. ze­
szłym nową P. R. K. przy entuzjastycznych 
oklaskach całej Rady zostaje ponownie wy­
brany na to zaszczytne stanowisko. I znów 
zabiera się ochoczo do pracy, osobliwie kie­
rując pracami Ścisłej Komisji Reformy Ta­
ryf Kolejowych. Ciężka niemoc jednak nie

pozwoliła dokończyć tej pracy i nieubłaga­
na śmierć wydarła nam naszego ukochane­
go przewodniczącego.

Kto tylko raz miał możność zetknąć się 
z Tym jasnym umysłem, pełnym wiedzy, 
wyrozumienia i głębokiego odczucia cu­
dzych bolączek 1 żyezeń, a pełnego serdecz­
nej troski o powierzoną Mu sprawę, nigdy 
nic zapomni Zmarłego. Autorytet ś. p. Chod­
kiewicza śród najwyższych czynników Min. 
Kom. był zawsze i nie zachwianie tak wiel­
ki, że każdy wniosek członków Rady, który 
doznawał aprobaty Zmarłego, eo ipso był 
akcentowany przez Ministerstwo, aczkol­
wiek Zmarły reprezentował w Radzie sfery

Za rozgraniczeniem cukier­
nictwa od piekarstwa 
wypowiedział się zarząd Związku Izb 

Rzemieślniczych
Zarząd Związku Izb Rzemieślniczych 

pod przewodnictwem prezesa posła 
Snop czyński ego omówił szczegółowo 
sprawę uznania zawodu piekarskiego i 
cukierniczego za jeden. Sprawa ta zo­
stała omówiona w związku z pismem 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, któ­
re zażądało wydania opinji o wnioskach 
w tej sprawie nadesłanych przez Zwią­
zek Cechów Piekarskich. Zagadnienie 
to zostało wszechstronnie zbadane w 
drodze specjalnej ankiety, rozesłanej do 
izb rzemieślniczych.

Po zapoznaniu się z obszernym ma­
teriałem w tej sprawie zarząd Związku 
Izb postanowi! poprzeć żądanie cukier­
nictwa polskiego w osobach wszystkich

tm/ięZd
KONIAKI
WÓDKI i LIKIERY

Uciążliwa kontrola tożsamości
przy podróży z wnętrza krasu do Gdyni

Od początku istnienia Państwa w ko­
munikacji kolejowej kraju z Gdynią, od­
bywającej się przez terytorjum Wolnego 
Miasta Gdańska, panuje dziwna, nieco 
śmieszna a nawet do pewnego stopnia 
uwłaczająca Polakom praktyka bada­
nia dowodów tożsamości, paszportów, 
lub wykazów osobistych. Patrząc na ten 
wymóg naszej administracji wydaje mi 
się, że Polacy przejeżdżający przez 
Gdańsk, z Gdyni do kraju, są gorzej 
traktowani niż Niemcy, jadący przez 
Polskę, z Niemiec do Prus Wschodnich. 
Polak, jadący z Warszawy do Gdyni, 
podlega identycznie tej samej procedu­
rze paszportowo-celnej, jak gdyby wyje­
żdżał zagranicę, gdy tymczasem Niemiec 
jadący przez Polskę pociągiem tranzyto­
wym, żadnym absolutnie formalno­
ściom nie podlega. Mimo, że ten anormal 
ny stan trwa już kilka lat, mimo, że nie­
raz i wpływowi obywatele złorzeczą for- 
malistyce, szczególnie gdy dowodów nie 
mają pod ręką, gdy na dworcu w Gdyni 
panuje tłok, albo gdy przychodzą na mi­
nutę przed odjazdem pociągu, nikt nie 
zastanowił się nad tern, komu i na co 
właściwie ta kontrola jest potrzebna. 
Jak rozumiemy, że nie możemy do Pol­
ski wpuszczać bez kontroli każdego przy 
bysza, tak nie rozumiemy czemu obywa­
tel polski, jadący z jednego miasta Pol­
ski do drugiego, ma tej kontroli podle­

gospodarcze. W każdy wniosek wnikał, ana­
lizował, doradzał, jednem słowem był tym 
czynnikiem śród nas w P. R. K., bez któ­
rego poprostu nie wyobrażaliśmy sobie pra­
cy w Komitecie. Z drugiej strony odmowne 
stanowisko Zmarłego do naszych projek­
tów i wniosków wystarczało, by zaniechać 
dalszego forsowania sprawy, bo tak bez za­
strzeżeń wierzyliśmy Mu zawsze.

Dziś niema Go już między nami. Odszedł 
jeden z tych ludzi po których na długo po- 
zostaje największy żal i niezastąpiona lu­
ka, a których tak mało mamy śród nas.

Inż. A. Dziedziul, 
członek P. R. K.

cechów cukierniczych na terenie Pań­
stwa oraz wszystkich zrzeszeń pracow­
ników cukierniczych, które żądają ści­
słego rozgraniczenia cukiernictwa od 
piekarstwa.

Powziąwszy tę uchwałę, zarząd 
Związku Izb Rzemieślniczych postano­
wił wystąpić do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu z wnioskiem o ustalenie w dro­
dze zarządzenia władzom przemysłowym 
definicji piekarstwa i cukiernictwa.

W związku z tą uchwałą biuro Związ­
ku Izb Rzemieślniczych przystąpiło do 
opracowania ścisłej listy wyrobów, 
wchodzących w zakres działalności obu 
zawodów.

gać.
Czy tylko dla tego, że jedzie przez 

Gdańsk.?
Przecież jadącemu z kraju do Gdyni 

i na odwrót, wcale nie zależy na tem, 
aby jechać przez teren gdański, przeciw­
nie większość pasażerów wołałaby 
Gdańsk ominąć. Dlaczego więc nie uru­
chamia się pociągów pośpiesznych na 
nowej linji kolejowej, dzięki której for- 
malistyka paszportowa stałaby się 
zbędna?

Skoro jednak ze względów czysto 
technicznych komunikacja musi się od­
bywać przez Gdańsk, to należałoby za­
stosować ten sam system tranzytowy, 
jaki stosowany jest do pociągów nie­
mieckich, przejeżdżających przez Pol­
skę. Wtedy jadący przez teren gdański 

' do kraju lub z kraju nad morze pojadą 
] w wagonach zamkniętych, a rewizji po- 
; dlegać będą tylko ci pasażerowie, którzy 
; wsiedli do wagonu nietranzytowego na 
terenie W. M. Gdańska.

Rozwiązanie tej sprawy, jak z tego 
widać, jest zupełnie możliwe i pozwoli 
na znaczne zmniejszenie personelu służ­
by granicznej w Tczewie, w Orłowie i w 

| Gdyni. Asumpt do uwag niniejszych da­
ła mi świeża wizyta pewnego przemy­
słowca szwedzkiego, odbiorcy węgla pol­
skiego, w Gdyni, który, wykupiwszy bi­
let do Katowic był niemało ździwiony,

Wiadomości gospodarcze
Krajowe

DELEGAT IZB RZEMIEŚLNICZYCH 
W CENTRALNEJ KOMISJI PRZYWO­

ZOWEJ.
P. minister Przemysłu i Handlu wydał 

zarządzienie, zmieniające paragraf 2 statu­
tu Centralnej Komisji Przywozowej. Z mo­
cy tego zarządzenia w skład komisji będzie 
wchodził obok przedstawicieli innych org?>- 
nizacyj samorządowych gospodarczych rów­
nież przedstawiciel Związku Izb Rzemieśl­
niczych.

W ten sposób samorząd rzemieślniczy 
uzyskuje czynny udział w pracach Central­
nej Komisji Przywozowej.

NA RYNKU KONFEKCJI.
W przemyśle konfekcyjnym w dziale fa­

bryk obuwia powstały w końcu listopada 
znaczne zapasy niesprzedanego towaru, 
gdyż w roku bieżącym opóźniały się zaku­
py przedświąteczne. Zawiódł także sezon 
zimowy na obuwie gumowe, mimo, iż z re­
guły na miesiąc sprawozdawczy przypada 
najsilniejsze ożywienie sezonowe całego 
roku.

Stosunkowo dobrze zatrudnione były wy­
twórnie krawatów, wykazując w stosunku 
do roku ubiegłego zwiększenie produkcji.

Najlepiej zatrudniony był w miesiącu 
sprawozdawczym przemysł dziany; w po­
równaniu z październikiem zbyt trykotaży 
zwiększył się o 30 do 50 proc.

Fabryki guzików z orzecha kamiennego 
zwiększyły w listopadzie, w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, dość znacznie swoją pro­
dukcję w związku z podjęciem eksportu na 
rynek angielski.

NORMALNE ZATRUDNIENIE 
W PRZEMYŚLE PAPIERNICZYM.

W przemyśle papierniczym napływ za­
mówień jest dobry, fabryki papieru Wyka­
zują normalne zatrudnienie. W przemyśle 
papierniczo-przetwórczym nastąpiło zwięk­
szenie zbytu. Warunki płatności są jednak 
nadal niekorzystne, 
lat.

Zagraniczne
GIEŁDA PARYSKA BEDZIE NIECZYNNA 

W SOBOTY.
Paryska giełda papierów wartościowych 

zamknięta będzie w roku 1935 wa wszystkie 
soboty od maja do października włącznie, 
a następnie 19 i 20 kwietnia przed świętami 
wielkanocnemi 15 lipca, tj. po dniu lwięta 
narodowego.
BELGIJSKA POŻYCZKA KONSOLIDACYJ­

NA WE FRANCJI.
Agencja Havasa donosi, że doszło do po­

rozumienia w sprawie emisji belgijskiej po­
życzki konsolidacyjnej we Francji. Pożycz­
ka ta będzie wypuszczona na sumę 475 miljn 
nów fr. przy kursie emisyjnym 91 i opro­
centowaniu 5 proc. Termin spłaty — 50

gdy na dworcu w Gdyni policja zażąda­
ła od niego paszportu. Tłumaczyłem mu, 
dlaczego to się tak dzieje, ale nie prze­
konałem go, aby to było celowe czy po­
trzebne.

Jest w tej praktyce naprawdę coś, co 
obywatela polskiego upokarza, bo upo­
karza wszystko, co jest przeciw zdrowej 
logice i rozsądkowi. A nie jest rozumne, 
aby ojciec, chcący swej rodzinie zrobić 
przyjemność pokazania jej Gdyni i mo­
rza, musiał przedtem postarać się o do­
wody osobiste.

Praktyka ta budzi mimowoli wraże­
nie, jakoby wybrzeże morza polskiego 
było od Polski przedzielone obcym orga­
nizmem państwowym, albo jakoby nam 
Gdańsk robił uprzejmość, przepuszcza­
jąc przez swoje terytorjum pociągi pol­
skie. Obserwując i znając nastroje spo­
łeczeństwa polskiego w stosunku do mo­
rza, twierdzę nawet, że wielu ludzi 
wstrzymuje się od przyjazdu nad morze 
właśnie z powodu niepotrzebnych trud­
ności administracyjnych.

A iluż ludzi zatrzymuje' policja w 
Tczewie tylko dlatego, że w wykazie oso­
bistym nie dopisano wyraźnie, iż są 
obywatelami polskimi?

Czas przeto skończyć z wywoływa­
niem wrażenia, jakoby Gdynia była za­
granicą.

Andrzej Wachowiak, Gdynia.



Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 

W BYDGOSZCZY 
z dnia 21 bm.

Żyto 56 ton od 15,50—15,75 do 16,00; psze­
nica standartowa 16—16,50; jęczmień bro­
warowy 21—21,50; jęczmień jednolity 18— 
18,50; jęczmień zbiorowy 16,50—17; owies 
15,25—15,50; mąka żytnia gat. I A 0—55 proc, 
wł. w. 23—23,75; mąka żytnia gat. I B 0—65 
froc. wł. w. 21,50—22,75; mąka żytnia gat.
I 55—70 proc. wł. w. 17—17,75; mąka żytnia 

razowa 0—95 proc. wł. w. 18,50—18,75; mąka 
żytnia poślednia pon. 70 proc. wł. w. 14,75 
—15,50; mąka pszenna gat. I A 0—20 proc, 
wł. w. 29,25— 31,25; mąk?» pszenna gat. I B 
0—45 proc. wł. w. 27,50—28,50; mąka pszen­
na gat. I C 0—55 proc. wł. w. 26,50—27,50; 
mąka pszenna gat. I D 0—60 proc. wł. w. 
25,50—26,50; mąka pszenna gat. I E 0—65 
proc. wł. w. 24,50—25.50; mąka pszenna gat. 
II A 20—55 proc. wł. w. 22,50—24; mąka 
pszenna gat. II B 20—65 proc. wł. w. 22— 
23,50; mąka pszenna» gat. II l) 45—65 proc, 
wł. w. 21,50—22; mąka pszenna gat. II F 
55—65 proc. wł. w. 17—17.50; mąka pszenna 
gat. III A 65—70 proc. wł. w. 15—16; mąka 
pszenna gat. III B 70—75 proc. wł. w. 12,50 
—13; mąka pszenna razowa 0—95 proc. wł. 
w. 18—19; otręby żytnio wymiął stand?,rt. 
10,50—11; otręby pszenne miałkie standart. 
10.25—10.75; otręby pszenne średnic stan­
dart. 10,25—10,75; otręby pszenne grubo 10,75 
—11,25; otręby jęczmienne 11,25—12,25; rze­
pak zimowy bez worka 39—41; rzepik zimo­
wy bez worka 37—38; mak niebieski 34— 
38; gorczyca 43—46; siemię lniane 41—44; 
■wyka 24—25; groch polny 28—31; groch Wik 
torja 38—42; groch Folgera 29—33; tymotka 
50—60; łubin niebieski 7.75—8,75; koniczyna 
żółta, odłuszczona 72—80; koniczyna biała 
75—95; koniczyna czerwona 105—125; ziem­
niaki jadalne pomorskie 3,75—4,25; ziemnia­
ki jadalne nadnoteckie 2,50—3; płatki ziem­
niaczane 11—11,75; makuch lniany 17—17,50: 
makuch rzepakowy 13,50—14; rnakueh sło­
necznikowy 17—18; makuch kokosowy 15— 
16; wytłoki suszone 8—9; słoma żytnia lu­
zem 3,50—4; słoma żytnia prasowana 3,75— 
4.50; siano nadnoteckie luzem 8—9; śrut so­
ja 21—21,50. Ogólne usposobienie spokojne. 
Ogólny obrót 1550 ton.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
x dnia 21 bm.

Pszenica 16—16,50; mąki żytnie wszyst­
kie gatunki o 25 gr. niżej; otręby żytnie 10.25 
—11; otręby pszenne średnie 10—10,50. Ogól­
ne usposobienie spokojne.

GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 22 bm.

N* wczorajszej giełdzie pieniężnej noto­
wano: złoty 57.79—57.91; dolar 3.05—3.06’/»; 
marka niemiecka 114—117.

Za dewizy płacono: Warszawa 57.78— 
57.80; Berlin 122.85—123.09; Nowy Jork 3.0570 
—3.0630; Londyn 15.11 15.15’/».

Notowania powyższe rozumieją się w 
guldenach gdańskich. Tendencja lekko 
zniżkowe^

DOWÓZ DO GDAŃSKA 
z dnia 22 bm.

W dniu wczorajszym dowieziono do 
Gdańska: pszenicy 15 ton, żyta 166(5 ton, 
jęczmienia 1680 ton, owsa 319 ton, zboża 
strączkowego 31 ton, otręb i makuchów 45 
ton, nasion 65 ton.

GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA 
z dnia 22 bm.

Ostatnie notowania gdańskiej giełdy 
zbożowej: pszenica 128 funtów kons. 10.40— 
10.60; żyto 120 funt. eksp. 9,75; żyto 120 funt, 
kons. 9,85; jęczmień I jakości eksp. 12,75— 
13,60; jęczmień średni według próby 11,60- 
12,40; jęczmień 114-115 funt. eksp. 11,15; jęcz 
mień 110-111 funtów eksp. 10,70; jęczmień 
105-106 funt. eksp. 9,85; owies eksp. 8,10 - 
9,25; owies kons. 9,55-9,90; otręby żytnie 
6,50; otręby pszenne 7,00.

Notowania powyższo rozumieją sie w gul 
denach gdańskich za 100 kg. Tendencja 
słaba.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 21 bm.

Papiery wartościowe.
3 procentowa pożyczka budowlana 45.40; 

5 proc, pożyczka» konwersyjna 65,25; 5 proc, 
poż. kolejowa 61.50; (5 proc, pożyczka dola­
rowa 73.50; 4 proc. poż. premj. doi. 53.50; 
7 pioc. poż. stabiliz. 68,—69: 8 proc listy 
zastawne T. Kr. Przem. Pol. 80; 8 proc.’li­
sty zastawne ziemskie doi. 48.25; 4J4 proc, 
listy zastawno ziemskie 52.25—52.50—52.00; 
414 proc, listy zastawno rn. Warszawy 67; 
5 proc. listy z. m. Warszawy z 1933 r. 59.25 
—60; 5 proc, listy z&stawne Łodzi z 1933 r. 
52. Tendencja dla pożyczek 1 dlu listów 
mocniejsza.

Dewizy.
Belgja 123.92, 124.23, 123.61; Berlin 212.90, 

213.90, 211.90; Gdańsk 172.81, 173.24, 172.38; 
Holandia 358.18, 359.08, 357.28; Londyn 26.16, 
26.29, 26.03; Nowy Jork nienotowano, Nowy 
Jork telegr. 5.29K, 5.32’/«, 5.26K; Paryż 34 94, 
35.03, 34.85; Praga 22.13, 22.18, 22.08; Sztok­
holm 134.95, 135.60, 134.30; Szwajcaria» 171.64, 
172.07, 171.21; Włochy 45.33, 45.45, 45.21. Ten­
dencja niejednolita.

Akcje.
Bank Polski 94,50—94,75—94,50; Warsz. T. 

Fabr. Cukru 29; Węgiel 14; Lilpop 10.15; Sta­
rachowice 12.75; Haberbusch 37. Tendencja 
mocniejsza.
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O<8 sieci rybackiej — do konsumenta
Polów, handel i transport śledzi Jarmudzkich w Anglii

Great Jannoutli, grudzień 1934 
zarazem zadziwiającą szybkością oczy­
szczają je, przygotowując na pakowanie. 
do beczek. Inna część zatrudnionych ko­
biet otrzymuje już wypaproszone śledzie 
i z podobną wprawą i szybkością układa 
śledzie równo w całych i półbeczkach, 
przesypując je równocześnie wiadomą 
ilością soli. Napełnione beczki zamykają 
doświadczeni bednarze, dolewając doń 
w miarę potrzeby — solankę.

Po dokonanej transakcji kupieckiej, 
zakupione przez eksportera partje be­
czek śledzi dostarczane są z placu solar­
skiego do burty statku, załadowane i 
wysyłane do miejscowości swego prze­
znaczenia.

Co się robi z pozostałym procentem 
złowionych śledzi? Przeważnie wysyła 
się na eksport, jako śledzie świeże i ta 
dziedzina handlu wzrosła ostatnio bar­
dzo. Czynności ładowania tych śledzi 
na eksport odbywają się w nowozałożo- 
nym porcie, niedaleko od głównego ryn­
ku rybnego. Małe statki rybackie przy­
bijają tutaj do mola i albo bezpośrednio 
ładują, towar do trawlerów niemieckich, 
przyczem przesypuje się śledzie równo­
cześnie solą i lodem łub załadowuje się 
do skrzyń z lodem i wysyła się statkami- 
chłodniami do Gdyni. Gdynia, która jest 
równocześnie portem rozdzielczym dla 
śledzi, wysyła towar ten do wnętrza 
kraju względnie zasala go częściowo na 
miejscu do beczek.Teofil Serwa

Historja zaczyna się od sieci i statku 
rybackiego „dryftera“. Podczas czynno­
ści połowów: sieć i statek dryfuje, stąd 
nazwa dryfter. Sieć rybacka, która jest 
najwięcej kosztownym przyrządem przy 
łowieniu śledzi, jest starannie utrzymy­
wana w porządku a zarazem najwięcej 
narażona na zniszczenie podczas pracy. 
Sieć dryfterska, ciągnąca się normalnie 
na dwie mile morskie, składa się z kil­
kudziesięciu mniejszych sieci, które są 
powiązane grubemi linami na wzór wa­
gonów kolejowych. Liczba sieci mniej­
szych waha się od 81—101, co jest o tyle 
charakterystyczne, że jest ona zawsze 
nieparzysta. Najbliższa sieć od strony 
dryftera jest zwykle dłuższa od pozosta­
łych (120—130 mtr.) i połączona od dołu 
z dziobem statku zapomocą grubej liny.

Pływaki, które podtrzymują sieć w 
pozycji tuż na powierzchni morza, są 
wykonane w postaci boji z płótna żaglo­
wego wodoszczelnego i nieprzepuszcza- 
jącego powietrza lub z gumowej dętki, 
do której wdmuchuje się powietrze. W 
pozycji prostopadłej do dna, morskiego, 
utrzymuje tą sieć gruba lina, która jest 
przeciągnięta wzdłuż całej długości 
sieci.

i W czasie pełnego sezonu jarmudz- 
kiego port rybacki, położony nad rzeką 
Jare, jest niezwykle ożywiony. Statki 
wyładowujące puste beczki dla później­
szego pakowania śledzi, statki z solą,

Historyczny dzień przemysłu portowego w Gdyni
Pierwszy transport „polskiego“ złomu odszedł na Śląsk

,(Ź) Dzień 15 grudnia 1934 r. jest niewąt­
pliwie historyczną a zarazem przełomową 
datą w dziejach polskiego przemysłu porto­
wego nad Bałtykiem. W dniu tym bowiem 
wyruszył z Gdyni pierwszy transport złomu 
żelaznego, uzyskanego z rozbiórki okrętów 
w Stoczni Gdyńskie}.

Jest to wielki sukces wysiłku gospodar­
czego, który tu na wybrzeżu mimo piętrzą­
cych się trudności natury, zarówno techni­
cznej, jak i innej zdobywa się co jakiś czas 

Norweski statek „Dusken“ w stadjum rozbiórki na złom.
na zwycięskie posunięcie w zakresie rozum­
nej organizacji, oraz rozwinięcia dziedzin 
życia mało, albo zupełnie nam dotąd nie­
znanych.

Pisaliśmy niedawno o zamierzeniach roz­
biórki statków w porcie gdyńskim, przed 
stawiając warunki pracy, brak fachowców 
itp. trudności, która mogły nawet budzić o 
bawy w powodzenie tego śmiałego przedsię 
wzięcia.

Dziś notujemy z radością realizację czy­
nu, który z pewnością odegra w niedalekiej 
przyszłości olbrzymią rolę w rozwoju prze­
mysłu portowego.

Pierwszy na rozbiórkę zakupiony okręt 
norweski „Dusken“ znajduje się już od kil­
ku dni pod działaniem palników acetyleno­
wych. Po przeprowadzeniu wstępnych prac, 
które, objęły ogólny demontaż urządzeń we 
wnętrznycli, oraz części drewnianych, nasta.- 
rdło inż wycięcie wjsokich burt statku, ko- 

węglem, oraz statki ładujące śfedzie już 
zasolone na eksport — zdumiewają swą 
ilością oraz ruchliwością każdego, który 
tu choć jakiś czas przebywa.

Dryftery wracające z obfitym, poło­
wem, wyładowują swój cenny towar na 
obszerne molo w koszach zapomocą 
wind i bomów do innych, mniejszych 
koszów zwanych „swill“, których ty­
siące ustawionych jest wzdłuż wybrzeża. 
Po tej czynności towar ten przychodzi 
pod dzwon (zapomocą dzwonka zwołuje 
się kupców) i moment ten jest dla ryba­
ka niezwykle wzruszający, gdyż od ceny 
uzyskanej za sprzedane ryby — zależy 
jego przyszły byt.

Przeważna część tych śledzi nie 
mniej, jak 80 proc, przeznacza się na za­
solenie do beczek dla eksportu na obce 
rynki. W tej dziedzinie przemysłu śle­
dziowego są zatrudnione duże przedsię­
biorstwa solarskie szkockie i miejscowe. 
Firmy szkockie sprowadzają co roku w 
oznaczonym czasie swój personel bed­
narski oraz dużą liczbę kobiet, które wy­
konują przeważną część robót. Solarnie 
o różnych rozmiarach są rozmieszczone 
na obszernym placu zw. „South Denes“.

Z rynku rybnego do solarń śledzie są 
dowożone w koszach samochodami, z 
koszów wyrzuca się je do podłużnych ob 
szernych koryt. Prawie żywe jeszcze śle­
dzie chwytane są zręcznie w ręce dziew­
czyn z północy, które z niewidoczną a

mina, wind okrętowych oraz budki kapitań­
skiej...

Na terenie Stoczni Gdyńskiej rozbierany 
Jest w tej chwili poza „Duskenem“ także In­
ny statek nabyty przed kilku dnie»mi przez 
Polską Centralę Zakupu Złomu. Jestto dość 
znacznych rozmiarów barka pomocnicza do 
dragi morskiej, która jeszcze przed nie­
dawnym czasepi, jako własność firmy po- 
głębiarskiej Hojgard i Schulz, pełniła służ­
bę przy budowie portu-.

Między „Duskenem“ a towarzyszką je­
go, starą krypą morską snują się wśród do­
nośnego a zarazem suchego trzasku palni­
ków ludzie, którzy rozpalonemi „rakami“ 

l dokonują straszliwego zniszczenia.
Przy generatorze, oraz olbrzymiej baterji 

podwójnego szeregu butli tlenowych, połą- 
czonych z podgrzewaczem a przezeń z ro- 
duktorem o napięciu 150 atmosfer (zmniej­
sza on ciśnienie do 10 wzgl. 15 atm.) uwija 
się energiczna postać kierownika tej całej 
roboty inż. Pogorzelskiego.

Ciekawe są okoliczności, oraz zużycie 
materjałów potrzebnych do procesu cięcia, 
nieznane niewtajemniczonym w a-rkana 
sztuki rozbiorczej kolosów morskich.

■ Otóż temperatura mieszanki acetylenowo 
i tlenowej dochodzi podczas „krajania“ do
i wysokości plus 3000 st. Celsjusza. Na jeden 
I metr bieżący powierzchni ciętej zużywa się 
| normalnie 110 1. tlenu, oraz 100 gr. karbidu, 

dającego po zlaaowaniu ca 28 litrów acety­
lenu.

Pod naporem i siłą niszczącej energji. 
wydobywającej się z ognistych wylotów pal 
nikow tnących, rozwalają się ze zgrzytem 
ściany burt, które jeszcze niedawno stawia­
ły śmiały opór drugiemu żywiołowi — wo­
dzie.

Złom w kawałach, składany jest przez 
robotników na wagę, przeważony za4 — na 
wagony, które ze względu na dogodny ich 
bezpośredni dojazd do nadbrzeża, rozwiązu­
ją doskonałe problem przeładunku i trans­
portu towaru tego do „zaplecza“.

W taki oto sposób załadowany zosteJ i 
wysiany do huty „Falwa“ w Hajdukach na 
Śląsku pierwszy wygon złomu pochodzą­
cego z przemysłu rozbiórki okrętów w Gdy­
ni.

Przed kilku dniami, bawiła na terenie 
cięcia statków w Stoczni Gdyńskiej komi­
sja inspekcyjna Polskiej CcntraJi Zakupu 
Złomu, oraz Hut śląskich, która przyglądała 
się na miejscu pierwszej historycznej, a za­
razom eksperymentalnej rozbiórce okrętu.

Komisja ta ustaliła, iż gdyby nawet cię­
cie statków w Gdyni nie przynosiło zysków, 
(w co nic wątpimy), to po przeprowadzonej 
akcji doświadczalnej — przemysł rozblórczy 
będzie kontynuowany, a to celem poparcia 
przedewszystkiem robocizny krajowej.

Pobudki te wypływają z dobrze pojętego 
patriotyzmu gospodarczego, o którym tak 
wiele mówi się i pisze obecnie, w czasach 
powszechnego kryzysu.

Czyn ten oceniamy szczerze jako bardzo 
dodatni objaw zrozumienia dla potrzeb 1 
rozwoju gospodarki ogólno-narodowej, przez 
wymienione wyżej czynniki przemysłowe.

Należy z uznaniem podkreślić, iż w dro­
dze do Gdyni znajduje się Już drugi okręt, 
parowiec „MalninkC*, zakupiony także przez 
Polską Centralę Zakupu Złomu, na rozbiór­
kę. SS. „Maininki“ posiada 1250 ton pojem 
ności.

* ♦
*

Poprzedni nasz artykuł o rozpoczęciu w 
Gdyni cięcia statków na złom, spowodował 
nawał podań z całego Pomorza nadsyłanych 
do Stoczni Gdyńskiej z prośbą o posady 
wzgl. zatrudnienie. Proszeni jesteśmy o wy­
jaśnienie, iż rozbiórka statków odbywa się 
obecnie przy pomocy robotników miejsco­
wych, i prośby robotników poza gdyńskich 
nie mocą być nara/zie uwzględniane.
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ZAKŁAD GAZOWY W GDYNI 
I GAZOŁINA ODDZIAŁ W GDYNI

przeniosły swoje biura,
które mieszczą się obecnie przy ul. Świętojańskiej 41. - Telefony pozostają niezmienione 10-27 i 25-15
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Gwiazdka dla Torunia 
w postaci kredytów budowlanych

Koniec piosenki!
Ostatnie dni handlu przedświątecznego w Toruniu

Bank Gospodarstwa Krajowego przezna­
czył z podziału przypadających na rozbudo­
wę kredytów budowlanych na rok 1935 dla 
miasta Torunia kontyngent w sumie 490.900 
zł. (czterysladziewięćdziesiąt tysięcy zło- 
1ych). Z tej sumy przypada na budownic­
two blokowo — 3Ó0.000 zł, na drobne budow­
nictwo mieszkaniowe 50.000 zł, na remonty 
dużych domów o małych mieszkaniach 40 
tys. zł, oraz na drobne budownictwo dla na­
bywców działek, pochodzących z parcelacji 
terenów państwowych 100.000 zł.

Komitet Rozbudowy Miasta będzie przy­
dzielał pożyczki z uwzględnieniem następu­
jących zasad;

1) Pierwszeństwo w uzyskaniu kredytu 
otrzymują ci z budujących, którzy w sto­
sunku do całkowitych kosztów budowy bę­
dą potrzebowali najmniejszego kredytu.

2) Ma-ksymalna wysokość kredytu na je­
den budynek może wynosić:

a) dla budownictwa blokowego o kuba­
turze minimum 1.500 mtr. sześcien­
nych — do wysokości 30 proc, kosz­
tów budowy,,

h) dla drobnego budownictwa zbiorowe­
go — 6.000 zł na budynek jednomie- 
szkaniowy,

c) dla drobnego budownictwa indywidu­
alnego — 4.000 zł na budynek jedno- 
mieszkaniowy.

d) wysokość kredytu na remonty domów 
wynosić może do 75% kosztów remon 
tu.

Powyższe normy maksymalne, podane 
ad b) i c) mogą być podwyższone o 50 proc, 
na każde następne mieszkanie w budynku 
z tem, że kwota kredytu w żadnym wypad­
ku nie przekroczy 5Ó proc, kosztów budo­
wy.

3) Pożyczki na budownictwo blokowe i 
drobne winny być zabezpieczone na hipote­
ce na pierwszem miejscu hipotecznem. Do­
tyczy to również pożyczek na remonty, przy 
których jednak w wyjątkowych wypadkach 
Bank będzie skłonny udzielać pożyczek za 
zabezpieczeniem na dalszem miejscu hipo­
tecznem, gdy kredyt łącznie z poprzedzają- 
cemi go długami będzie się mieścił w 50 
procentach wartości nieruchomości.

Petenci, pragnący uzyskać pożyczkę, 
winni do wniosku dołączyć następujące nie­
zbędne dokumenty: zatwierdzone plamy bu­
dowy, kosztorysy i dokumenty hipoteczne, 
a przy kredytach na budownictwo blokowe 
i remonty — szczegółowe kosztorysy.

Wnioski należy przesłać już teraz pod

Widmo szubienicy w Toruniu
Jak się dowiadujemy, rozprawę głów­

ną przeciwko Aleksandrowi Zielińskie­
mu, który 5 grudnia 6-ma uderzeniami 
młotkiem zamordował swą żonę Marję, 
a zwłoki jej następnie zakopał w swojej 
piwnicy, — Sąd Okręgowy w Toruniu 
wyznaczył na piątek, 28 grudnia, godz. 
9-tą. Zielińskiego broni z urzędu adwo­
kat Wroński.

Refestracfa pofazdów 
mechanicznych

W czasie od 1 do 15 stycznia 1935 r. na 
terenie Torunia i powiatu toruńskiego od­
będzie się spis pojazdów mechanicznych, 
mających stałe miejsce postoju w granicach 
m. Torunia i powiatu. Spisowi podlegają 
wszystkie cywilne samochody osobowi, cię­
żarowe, sanitarne, cysterny, samochody spe­
cjalne, autobusy, ciągniki (traktory), wozy 
przyczepne i motocykle. Zarejestrowane (za­
opatrzone w stałe znaki rejestracyjne) oraz 
niezarejestrowane (znajdujące się w gara­
żach, sklepach, składach i innych pomiesz­
czeniach).

Od spisu zwolnione są pojazdy mecha­
niczne, służące do użytku osobistego lub u- 
rzędowego osób, korzystających w myśl pra­
wa międzynarodowego z prawa zakraj owo- 
ści.

Posiadacze, albo osoby, pod których nad­
zorem pojazd się znajduje, winni zgłosić po­
jazd pisemnie na przepisowym blankiecie 
przed 15 stycznia 1935 r. według stanu po­
siadania z 1 stycznia 1935 r. Blankiety zgło­
szeń wydają bezpłatnie: w Toruniu — Staro­
stwo Grodzkie, na terenie powiatu zaś - Za 
rządy Miejskie wzgl. Gminne (Wójtostwa), 
udzie też winny być składane. Zgłos/.t nia 
lla każdego pojazdu oddzielnie za pokwito­
waniem, lub wysłane pocztą listem poleco­
nym. Winni nie zgłoszenia lub podania fai 
szych danych, będą karani grzywną do wy­
sokości wartości danego pojazdu lub aresz­
tem do 6 miesięcy. Mogą być zastosowane 
ubić kary łącznie.

adresem Komitetu Rozbudowy Miasta przez 
Zarząd Miejski w Toruniu.

Nadmienia się, że w interesie własnym 
petenci winni przed złożeniem wniosku po­
starać się o uporządkowanie hipotek, gdyż 
w przeciwnym razie Bank Gospodarstwa 
Krajowego wniosków o pożyczki uwzglę­
dniać zasadniczo nie będzie.

Bliższych informacyj, w szczególności co 
do skomplikowania wniosków, udziela się 
w ratuszu II piętro, pokój 44.

„Betleem Polskie" w teatrze Ziemi Pomorskiej
Niema zdaje się wśród kulturalnych oby­

wateli nikogo, któryby bodaj raz nie widział 
na scenie pięknego utworu Lucjana Rydla 
p. t.: „Betleem Polskie“. W utworze tym 
znalazły nasze jasełka najwyższy wyraz ar­
tystyczny, późniejsze zaś dodatki i uzupeł­
nienia w tekście nadają jasełkom tym o- 
bok okazałej oprawy scenicznej, także i w 
treści poetyckiej cechy wciąż żywej aktual­
ności.

O ile pierwszy akt tego utworu podobny 
jest do innych jasełek, o tyle już w drugim 
akcie postacie Heroda i dygnitarzy dwor­
skich zastosowane są do historji polskiej. 
Herod symbolizuje cesarza Wilhelma, w któ 
rego mowie tronowej streszczony jest cały 
dawniejszy ucisk ludności polskiej pod za­
borem pruskim.

Trzeci akt, oparty na hołdzie Trzech Kró­
li u Żłóbka, jest w „Betleem Polskiem“ pięk­
ną wizją patrjotyczną naszych świetlanych 
postaci historycznych, jak: Kazimierz Wiel­
ki, Władysław Jagiełło, Jan Sobieski, konfe 
derat Barski, ułan ks. Józefa i t. d. Postacie 
te mówiące wersety, krzepiące nas w latach

Xiecfy itottye łźę
1

W cierpieniach reumatycznych, podagrze, 
nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu 
tabletki Togal dobre usługi. Tabletki 
przynoszę ulgę w tych cierpieniach.
Do nabycia w najbliższej aptece.

Morski sezon wycieczkowy rozpoczyna sie
Wiosenna wycieczka morska do
Pierwsza wiosenna wycieczka morska, 

organizowana przez Linje Żeglugowe „Gdy­
nia—Ameryka“, obejmuje kraje: Hiszpanję, 
południową Francję oraz północną Afrykę. 
Pomyślana niezwykle oryginalnie, pozwoli 
uczestnikom zapoznać się z najpiękniejsze- 
mi zakątkami Europy w okresie pełnego 
rozkwitu połudn. wiosny. Odjazd wycieczki 
nastąpi dnia 5 kwietnia z Gdyni, skąd okręt 
„Kościuszko“ przez Kanał Kiloński i La 
Manche wypłynie na wody Atlantyku. Port 
hiszpański Vigo rozpoczyna zwiedzenie Hi- 
szpanji. Przez Madryt i Valencię udadzą się 
uczestnicy wycieczki na wyspę Mallorcę, 
potem morzem Śródziemnem dopłyną do 
brzegów* francuskiej Riviery. Villefranche, 
gdzie zatrzyma się okręt, leży w pobliżu ob­
jętych sławą wszechświatową: Cannes, Mon­
te Carlo, Juan les Pins.

W drodze powrotnej czeka wycieczkę po­
stój w Tetuanie, na progu Czarnego Lądu,

— ■ ■ ■ • W- ♦ <n——ra—■■ — —

40.000 zł zapisał wiceadmirał Louis-Wawel
na funcusz zapomogowy marynarki wo^nnei

Zmarły w Bydgoszczy wiceadmirał 
I w stanie spoczynku z byłej floty au- 
i strjacko-węgierskiej Louis-Wawel de 
• Wawelburg zapisał w testamencie poło- 
’ wę swojego majątku w gotówce i papie- 
.’ rach wartościowych, t. j. około 40.000 zł,

Nareszcie! Nareszcie nadzieja wstą­
piła w serca naszego kupiectwa. Gorącz­
ka spada, temperatura, acz powoli, ale 
dochodzi do normy. Sytuacja może się 
da jeszcze uratować.

Byle trochę śniegu, byle trochę, lodu. 
Już wczoraj nad ranem, był jeden sto­
pień mrozu. Jeszcze z pół tuzina takich 
stopni a będzie wszystko w porządku.

niewoli, w miarę doniosłych zdarzeń dziejo­
wych lat ostatnich, zmieniały się i uzupeł­
niały/

Rozpoczął to sam autor, gdy w r. 1918 
na skutek wstrząsającej wiadomości o „po­
koju Brzeskim“ napisał dla występującego 
już w jasełkach Unity podlaskiego płomien­
ny wiersz, będący oskarżeniem dla krzyw­
dzicieli Polski. Po śmierci Lucjana Rydla, 
dalsze uzupełnienie „Betleem“ objął poeta 
Maciej Szakiewicz, dodając do postaci III. 
aktu ułana Wąsowicza z pod Rokitny. Boha­
terską Obronę Lwowa upamiętniło później 
„Betleem“ w r. 1930 w pięknym wierszu, 
jaki w usta młodocianego Orlęcia w mun­
durku gimnazjalnym, włożył ś. p. Edward 
Leszczyński. Przyszły później nowe posta­
cie: Żołnierza Polskiego, dzisiejszego wete­
rana z 1863 r. i Polski współczesnej, a Herod 
otrzymał cechy Lenina.

I tak „Betleem“ wciąż trwa, bo zamknął 
w niem kawał swej pięknej duszy prawdzi­
wy poeta i zawsze będzie kusić innych, by 
w tych pastorałkach dać wyraz ciągle to no­
wym przeżyciom Ojczyzny.

bólach 
oddala 
T ogol

Marotta, Hiszpanii i na R viere 
skąd przez cieśninę Gibraltarską i ocean 
Atlantycki zmierza „Kościuszko“ ku Lizbo­
nie, jednemu z najpiękniejszych portów 
świata. Pełen artystycznych pamiątek Am­
sterdam, dopełni programu wycieczki.

Podróż okrętem „Kościuszko“ stanowić 
będzie tym razem tem większą atrakcję, że 
okręt ten został całkowicie przebudowany i 
przystosowany do wymagań nawet najwy­
bredniejszych pasażerów: nowy system wen 
tylacji, bieżąca, woda gorąca w kabinach, 
powiększenie ilości i objętości salonów i ja 
dalni, oraz szereg drobnych a niezbędnych 
inowacyj, stanowić będą o tem, że niety.'ko 
to, co zobaczy się na lądzie, ale sama po­
dróż będzie magnesem dla turystów*. Ponad­
to ceny naogół zostały obniżone o ca 20 
procent.

Wszelkich informacyj udzielają biura 
Tow. Gdynia — Ameryka, Orbisu, Wagons 
Lits/Cook oraz Francopolu.

departamentowi polskiej marynarki wo­
jennej, jako fundusz zapomogowy dla 
oficerów marynarki wojennej. Zapomo­
gi z tego funduszu mogą być udzielane 
wyłącznie oficerom katolikom.

Tymczasem zagadnięty przez nas pan 
Aleksander Mroczkowski, jeden z najpo­
ważniejszych składników w Toruniu od­
powiada:

— Kto teraz kupi łyżwy i na co, kie­
dy niema lodu.

— A narty?
— Po co? Kiedy i tak się ludziska 

pocą bez śniegu.
— A gdyby tak mróz i śnieg zrobiły 

niespodziankę i zawitały do nas na świę­
ta?

— Wątpliwe czy zdąży z za oceanu, 
gdzie ludzie zamarzają na śmierć. Zre­
sztą mój dział — a nie mówię tu o sprzę­
tach sportowych — lecz o żelaziwie i in­
nych artykułach budowlanych nastawio­
ny jest nie na święta Bożego Narodze­
nia, ale na sezon wiosenny, kiedy roz­
poczyna się budowa.

Inaczej mówi pan Edmund Szymań­
ski, bo ten w obu swych sklepach ma 
do czynienia ze szkłem i porcelaną. Tu 
panuje wszechwładnie optymizm.

— Bo też ruch mam u siebie nadspo­
dziewany, coprawda mniej dopisuje pro­
wincja, ale za to miasto zaopatruje się 
w kryształy i porcelanowe zastawy sto­
łowe, jakby się nic nie robiło, tylko ja­
dło i piło.

— Nie dziw, przecie to okres świą­
teczny.

— Z jednej strony tak, bo w związku 
z nim wprowadziłem u siebie dział wy­
pożyczania szkła i porcelany, sztućców 
i fajansów. Nie potrzebuje klient na 
święta kupować serwisu, stojącego przez 
cały rok nieużytecznie w kredensie, bo 
może go za parę złotych na te kilka dni 
wynająć.

W inny znów sposób jedna sobie kli­
entele pan Eugenjusz Siwiec, właściciel 
składu artykułów elektrotechnicznych i 
aparatów radjowych.

— Sprzedają najnowszy wyraz tech­
niki radjowej „Binofony“ na raty! Każ­
dego stać na jakieś półtorej setki, jeśli 
się ją rozłoży na 10 rat miesięcznych.

— Czy dużo się tego sprzedaje?
— Więcej, niż latarek elektrycznych, 

bo trudno dać żonie na gwiazdkę latar­
kę, a z radja tak tanim kosztem naby­
tego każda połowica będzie kontenta.

— No, i mąż też, bo żona zaśnie za­
słuchana w gromką audycje muzyczną, 
nic słysząc, że zegar bije późną godzi­
nę...

— A męża w domu niema, bo.siedzi 
u Kantorka albo na wybornej kawie w 
cukierni Smoleńskiego.

Pan Aleksander podkręca buńczucz­
nie siwego wąsa i na pytanie:

— Jak tam z targiem przedświątecz­
nym? — odpowiada z otuchą:

— Bądźmy cierpliwi. Toruń wogóle 
z zakupami świątecznemi się nie spie­
szy. Dopiero w ostatnie trzy dni będzie 
żniwo, a zwłaszcza w tak zwaną „Zło­
tą niedzielę“.

— Bodajby ta niedziela była istotnie 
złota!

— Żeby się złoto miało sypać, niema 
na to nadziei, ale:

że to głupich matka 
bądźmy mądrzy do ostatka, —

• niech ten nektar boski 
zaleje troski, — 

chodźmy na jednego!
Tak się zakończyła przedświąteczna 

wędrówka, po sklepach toruńskich, fr.

i

Chora wątrobą
zatruwa organizm

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i żółci powodują 
zatrucie organizmu, a na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób. Zioła Magistra Wolskiego „Billosa“, zawierające 
r< liny egzotyczne Combretum i Boldo. pobudzają wątro­
bę do właściwej pracy a stosowane przy cierpieniach 
wątroby, kamieniach żółciowych oraz żółtaczce, dają na 
•eżyte wyniki. Zioła ze znak. ochr. „BILLOSA“ do naby 
aia w aptekach i drogerjach (składach aptecznych). —

Wytwórnia Magister E. Wolski
WARSZAWA, Złota 14, m. i.O 126
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Jakpowstaje „Śmietanka Pomorska”!
Browar Pomorski
W gorące dni letnie każdy z przyjemno­

ścią dla orzeźwienia się wypiie dobry i nie­
drogi trunek, jakim jest piwo. Przezroczy­
sty żółto - jasny płyn z powabną pianką 
na wierzchu, drażni nozdrza i pociąga ję­
zyk. Ze smakiem dobrym wypija, się tego 
nektaru jedną, dwie i dziesięć szklanic.

Najlepiej o tern mógłby powiedzieć Za­
głoba, szlachcic polski z czasów Jana Ka- 
zimierzowych. Dobry trunek na frasunek — 
mówi przysłowie. Z czego ten trunek pow­
staje? Na to pytanie odpowiedzieć nie trud­
no. Wystarczy przejść się na Podgórz,

Każdy obywatel na Pomorzu zna dobrze 
wspaniale urządzony pod względem teebni- 
espytn Browar Józefa Chronowskiego. Pię­
kne gmachy z czerwonej cegły są właśnie 
„źródłem“ wyrobu piwa „Śmietanki Po­
morskiej“, „Karramelu“, „Koźlaka“, oraz lc- 
monjad i wód.

Pragnąc zaznajomić naszych Czytelni­
ków, w jaki sposób powstaje „Śmietanka 
Pomorska“, zwiedzać prosimy wraz z piszą- 
cym , Browar Chronowskiego“.

W górnych kondygnacjach — dużych sa­
lach, znajdują się składnice jęczmienia bro­
warnego, którego przerabia się rocznie 6000 
centnarów. Po gruntownem oczyszczeń1 u go 
zostaje specjalnie moczony tak długo, aż 
rozpocznie kiełkować. Proces kiełkowania 
odbywa się na klepiskach älodowni, skąd ję­
czmień jako już tak zwany „zielony“ słód“ 
zostaje przetransportowany do dwupiętro­
wej suszarni. Po wysuszeniu przechodzi 
przez maszynę usuwającą z ziarn kiełki (na­
dające się doskonale jako pasza dla bydła 
lub do fabrykacji drożdży), a stąd przecho­
dzi gotowy już słód do wielkich zbiorników 
zwanych „siło“.

Po kilkutygodniowem odleżeniu nadaje 
się słód ten do fabrykacji piwa. Elewatory 
doprowadzają go do młyna z wagą automa­
tyczną, skąd w postaci śrutu słodowego wpa­
da do warzelni (jest to wspaniała, wysoka 
hala, wyłożona od góry do dołu białemi gla- 
zurowanemi płytami), do pierwszego kotła, 
zwanego kadzią zacierną. Po zmieszaniu śru­
tu z wodą, przy pomocy mechanicznych mie­
szadeł, przechodzi zacier do drugiego na­
czynia, kotła zaciernego, w którym zostaje 
zagotowany parą. Następnie pompa prze­
nosi zacier do trzeciego zbiornika, zwanego 
kadzią filtracyjną, w której pozostają reszt­
ki po wygotowanym słodzie, tak zwane sło- 
dziny lub młóto, podczas gdy czysty płyn 
spływa do ostatniego kotła, warzelnego, mie­
szczącego 16.000 litrów. Tu odbywa się końco­
wa faza gotowania, podczas której dodaje 
się chmiel. Piwo w tem stadjum produkcji 
ma nazwę „brzeczka“.

Brzeczkę przepompowuje się rurociągiem 
z miedzianych pocynowanych rur, na chłod­
nik. Jest to wielka, płytka „patelnia“ czworo­
kątna, mieszcząca przeszło 23.000 litrów, u- 
mieszczona w innym budynku na wysokości 
drugiego piętra. Po wstępnem ochłodzeniu 
się brzeczki i osadzeniu się zbytecznych 
białek, przechodzi brzeczka przez aparat 
chłodzący, zasilany zimnem sztucznie wy- 
twarzanem, gdzie następuje dalsze jej ochło­
dzenie i skąd zostaje spuszczona do kadzi 
fermentacyjnych, znajdujących się w piw­
nicy fermentacyjnej.

Proces fermentowania brzeczki rozpoczy­
na się z chwilą, gdy do brzeczki zostaną do­
dane drożdże piwne. W rezultacie proces ten 
powoduje przemianę pewnej części ekstrak­
tu słodowego, znajdującego się w brzeczce, 
na dwutlenek węgla i alkohol. Trwa to prze­
szło tydzień, poczem piwo zostanie spusz­
czone, w celu ostatecznego „wykończenia“, 
do niżej położonych piwnic składowych i u- 
mieszczone w znajdujących się tam tan­
kach stalowych, wewnątrz szkłem wyla­
nych, szczelnie zamkniętych. Tu łączy się o- 
no z dwutlenkiem węgla i dojrzewa przy 
temperaturze 0—1° C.

Czasokres, potrzebny do wyprodukowa­
nia piwa, trwa najmniej dwa miesiące, za­
leżnie od mocy piwa. Nim ono dojdzie do 
sprzedawcy detalicznego wzgl. konsumenta 
w postaci piwa beczkowego, czy też butcl 
kowego, przechodzi jeszcze uprzednio przez 
filtr usuwający ostatnie resztki drożdży itp. 
Rozumie się. że w każdem stadjum produk­
cji, poczynając od słodowania jęczmienia 
wzgl. pszenicy aż do obciągu na beczki tran* 
portowe lub butelki, panuje najskrupulatniej 
sza czystość, przy piwie bardziej może wy 
magana, niż przy jakimkolwiek innym ar­
tykule spożywczym. Beczki transportowe są 
wewnątrz wylane specjalną żywicą piwo­
warską, tak, że piwo nie styka się zupeł­
nie z drzewem. Mycie, napełnianie, korko­
wanie i etykietowanie butelek odbywa się 
przy pomoęy kompletu maszyn o napędzie 
elektrycznym, sprowadzonych przez p. 
Chronowskiego z Ameryki.

Osobna uwaga należy się piwu „Kajamel 
Pomorski“, którego produkcja odbywa się 
nieco inaczej, niż produkcja piwa jasnego 
lub „Koźląka“. Mianowicie podstawowym 
surowcem nie jest tu wyłącznie słód jęcz­
mienny, lecz również słód sporządzony z 
pszenicy, którego dodaje się pół na pół. 
Fermentację wywołuje tu inny rodzaj droż­
dży, mianowicie „drożdże górni1“, a przed 
wypuszczeniem tego piwa na rynek zrsta 
nie do niego dodany cukier w odpowied 
niej ilości. Dlatego też nawet, lekarze za 
lecają picie Karramelu Pomorskiego chorym 
rekonwalescentom i dzieciom, gdyż jest, to 
napój nadzwyczaj zdrowy i pożywny. Przy- 
tem podleąa on pasteryzacji w butelkach, 
wytrzymałość jego jest zatem stosunkowo 
długa.

Do rozwożenia tego złotego i ciemnego

Józefa Chronowskiego w Podgórza
nektaru służy cały park automobilowy, 
składający się z 7 samochodów ciężarowych 
i 1 osobowego „Cadillac‘a“. Poza tern po­
siada browar własne warsztaty reparacyj- 
ne, gdzie fachowcy dokonują wszelkich na­
praw mechanicznych, stolarskich, bednar­
skich itp. Oczy wistem jest, że zapas w bro­
warze oraz w obiegu beczek transportowych, 
skrzyń i butelek idzie w setki i setki ty­
sięcy.

Glównem źródłem siły w browarze jest, 
oprócz siły elektrycznej, maszyna parowa 
zasilana parą z dwóch kotłów parowych Do 
wytwarzania zimna potrzebnego do ochła­
dzania piwnic itd., służy kompresor amonia­
kalny. Maszyny te mieszczą się w hali wy­
łożonej od góry do dołu białemi płytkami 
kamionkowemi.

W ostatnim czasie został uruchomiony |

dział fabrykacji lemoniad i wód. którego wy 
roby już zdobyły uznanie rynku.

Dyrektorem tego na wskroś polskiego 
przedsiębiorstwa jest p. Hendrykowski, kie­
rownikiem technicznym doświadczony 
mistrz piwowarski p. Boguliński. Obydwaj 
mają jedną tylko prośbę do swoich Szan. 
Odbiorców, mianowicie proszą o poszanowa­
nie dla naczyń browarów, t. j. butelek, 

skrzyli i beczek, które masowo giną., powo­
dując tern dla browarów rokrocznie ogrom­
ne straty, gdyż naczynia te kosztują wię­
cej niż zawarte w nich piwo. Dobra wola 
odbiorców i konsumentów może usunąć ten 
smutny stan rzeczy.

Gdy więc już wiemy, jak powstaje „Śmie­
tanka Pomorska“, to teraz pijmy ją i wszę­
dzie żądajmy, bo jest zdrowa, pożywna i 
smaczna. D. S.
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Króla Jegomości11W służbie

Król Karol II mianował dr. Bolesława Kasprowicza królewskim konsulem rumuńskim 
w Gdyni.

Uregulowanie warunków płac
lekarzy pomorskich Ubazpieczalm Społecznych

Z Poznania donoszą: Główna komi­
sja rozjemcza, pod przewodnictwem 
głównego inspektora pracy Klotta, u- 
chwaliła, że poczynając od dnia 1 marca 
b. r. do 31 grudnia tegoż roku ryczałt 
procentowy na wynagrodzenia lekarzy 
we wszystkich Ubezpieczałniach Spo­
łecznych na terenie województw poznań­
skiego i pomorskiego wynosić ma 13% 
od wpływów. Komisja stwierdziła dalej, 
że wynagrodzenia lekarzy od dn. 1 stycz- | przednich lat. 
nia roku przyszełgo wobec rozbieżności |

dow propozycjach stron nie ustala się 
czasu załatwienia nowych zasad pracy 
i Wynagrodzenia lekarzy. Komisja u- 
ch waliła, że Ubezpieczał nie od dn. 1-go 
stycznia roku przyszłego będą wypłaca­
ły 14% od wpływów tytułem zaliczki. 
Ubezpieczalnie przystąpią niezwłocznie 
do uregulowania zaległości lekarzom za 
rok 1934 i rozpoczną stopniową likwida­
cję zaległości lekarskich za okres po-

FUTRA DAMSKIE. MĘSKIE
SKORY I BŁAMY

W SKŁADZIE FUTER

FELIKS JAWORSKI,
UL. DWORCOWA 35 0561

D MMBS0

najtaniej! 
najsolidniej! 
największy wybór!

BYDGOSZCZ
TELEFON 13-41

Słtazaó „narodowców" 
za ekscesy raikowskie i garckie

W dniu 20 bm. stanęli przed Sądem 
Okręgowym w Starogardzie „narodow­
cy“, którzy w czasie głośnych wypadków 
rajkowskich i garckich dokonali napa­
du na policję. „Narodowcami“ tymi są: 
Kotulski, Chrzanowski, Domagalski i 
Chmielecki wszyscy z Rudna. Rozpra­
wa wykazała, że oskarżeni uzbrojeni w 
sztylety, rzucili się na komendanta P. P. 
z Pelplina p. Trzebiatowskiego oraz po­
sterunkowego Żaka z Subków. Gdy zaś 
napad ten nie udał się, zaczęli obrzucać 
policję kamieniami, które ugodziły m. 
in. posterunkowego Zegara w twarz, in­
nych zaś w plecy. . ' . .

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy, 
podczas której całkowicie udowodniono 
winę podsądnym, wydał wyrok, mocą 
którego skazani zostali: Kotulski na 1 i 
pół roku więzienia, Chrzanowski na 1 
rok, Domagalski i Chmielecki — każdy 
na 8 miesięcy więzienia. Należy nad­
mienić, że Kotulski został już przed kil­
ku miesiącami skazany na 1 i pól roku 
węzienia również za bandyckie ekscesy 
polityczne.

Wyrok w sprawie kiniarzy 
toruńskich

W piątek, w czwartym dniu procesu 
o nadużycia w kinach toruńskich na 
szkodę magistratu miasta Torunia, prze­
słuchiwano ostatnich świadków, którzy 
do sprawy nie wnieśli nic szczególnego, 
poczem przewodniczący zamknął postę­
powanie dowodowe, udzielając głosu p. 
prokuratorowi.

Prokurator w całogodzinnem przemó­
wieniu uzasadniał winę oskarżonych, 
domagając się surowego wymiaru kary.

Po przerwie przemawiali obrońcy o- 
skarżonych, zbijając punkty oskarżenia, 
poczem oskarżeni w ostatniem słowie 
prosili o uwolnienie, bądź też o niski wy­
miar kary. Przewód sądowy został za­
kończony o godz 21, wyrok zaś ogłoszo­
ny zostanie w sobotę, 22 bm. o godz. 13.

Rodzina Rezerwistów 
w Chełmnie

Z rozrostem Zw. Rezerwistów idzie w pa­
rze rozwój Rodziny Rezerwistów. W ostat­
nim czasie powstały w składzie Rady Powia­
towej zmiany osobowe. Na czele Rodziny 
Rez. stanęły panie: dyrektorowi» Głębocka z 
Grubna i hr. Łosiowa z Wabcza. Koło cheł­
mińskie R. R. liczy obecnie około 200 człon 
kiń.

Z powziętych uchwał i zamierzeń Rodzi­
ny wynika, że wszystkim członkiniom leży 
rozrost i dobro organizacji ną sercu.

Odbywać się będą różnego rodzaju kur­
sy pod fachowem kierownictwem, główną 
zaś troską Zarządu Rodziny jest opieka nad 
dziatwą w wieku przedszkolnym, której po­
święciły się członkinie w prowadzonej przez 
siebie własnej ochronce.

Z zadowoleniem wspominają wreszcie 
Rezerwiści minione żniwa na swych dział­
kach, które dzięki poparciu Pana Starosty 
Białego i niestrudzonym wysiłkom Zarżą 
dów Rodziny i Związku Rez. uchroniły ich 
od niedostatku. Takich działek jest przeszło 
100.

Votum zaufania dla prezesa, zarządu i dyrekcji 
Związku Towarzystw Kupieckich na Pomorzu1

Łącznie z obszernem sprawozdaniem 
jubileuszowego zjazdu delegatów, Zw. 

Tow Kupieckich w Grudziądzu zamie­
ściliśmy całkowity tekst głównej rezo­
lucji zjazdowej, ograniczając się tylko 
do niej ze względu na brak miejsca. 
Wśród uchwalonych rezolucyj jednakże 
są jeszcze dwie wysoce ważne dla orga­
nizacji kupieckiej na Pomorzu, gdyż 
charakteryzują pozytywny, pełen ufno­
ści stosunek ogółu członków do swoich 
władz organizacyjnych.•

W uzupełnieniu przytaczamy poniżej 
obie te rezolucje:

Walne Jubileuszowe Zebranie Dele­
gatów Związku Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu, odbyte w dniu 8 grudnia 
r. b. w Grudziądzu i obesłane przez nie-

7.

mai 100% uprawnionych do głosowania 
delegatów, uchwaliło jednogłośnie: panu 
Tadeuszowi Marchlewskiemu, założycie­
lowi i pierwszemu prezesowi Związku, 
piastującemu zaszczytne to stanowisko 
z całem poświęceniem i umiejętnością 
bez przerwy od lat 15-tu, votum zaufa­
nia oraz największe, uznanie i podzięko­
wanie za jego pracę dla dobra kupiec- 
twa ogólno-polskiego a w szczególności 
pomorskiego.

Doceniając w całej pełni ofiary mate- 
rjalne, jakie złożyłeś czcigodny Panie 
Prezesie, poświęcając całego siebie dla 
dobra organizacji, każdy uczciwy i pra­
wy kupiec uszanować musi Twoje zasłu­
gi i dumny być, że na czele naszego 
Związku stoi człowiek nietylko o wiel­
kich walorach charakteru, ale głębokiej

wiedzy i zdolności organizacyjnej, które 
sprawiły, że Związek Towarzystw Ku­
pieckich na Pomorzu zajął wśród orga- 
nizacyj zawodowych Pomorza najbar­
dziej poczesne miejsce.

Walne Roczne Zebranie Delegatów 
Związku Towarzystw Kupieckich na Po­
morzu, odbyte dnia 8 grudnia 1934 r., po 
zapoznaniu się ze sprawozdaniem za 
15-tv rok działalności Związku, udziela 
Zarządowi Głównemu oraz Dyrekcji ab- 
solutorjum i wyraża uznanie dla prac i 
polityki Związku, który nietylko czuwa 
nad poprawą interesów materjalnych 
swych członków, lecz dąży do dobrobytu 
Kraju przez podniesienie i rozwój han­
dlu pomorskiego.
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY.
Pochmurno, miejscami mglisto. Tempe­

ratura bez większych zmian. Słabe lub 
umiarkowane wiatry południowo-wschodnie 
i wschodnie.

NOCNY DYŻUR APTEK.
Do środy 26 grudnia włącznie dyżurują w 

śródmieściu Apteka Radziecka, ulica Szero­
ka; na Bydgoskiem Przedmieściu — Apte­
ka Św. Anny, ulica Mickiewicza 9S (od godz. 
22 do rana); na Mokrem — Apteka pod Ła­
będziem, ul. Kościuszki (od godz. 22 do ra­
na).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.
— 22
— 23 

pudła“.

bm. —• nieczynny.
bm. godz. 20 — „Arieta i zielone

REPERTUAR KIN.
MARS — „42-ga ulica“.
ŚWIATOWID — „Gehenna fortancerki“. 
LIRA — „Kocha... lubi... szanuje...“ i „Csibi“. 
ARJA — „Kochaj mnie dziś“ i „Ulica“. 
CORSO — „Bez honoru“ i „Rozkoszne 

poty“.
OBCHODY GWIAZDKI.

— 23 bm. godz. 17 w salach „Tivoli“ przy 
ulicy Bydgoskiej — gwiazdka Rodziny Po­
licyjnej.

kło-

Informator II
dla przyjezdnytfi

no fforimiu
Polecamy restauracje i Kawiarnie 
Śnladalnla Marjan Kopliński, Szeroka 25 

poleca przyjezdnym pp urzędnikom, woj­
skowym smaczne obfite śniadania, obia­
dy, kolacje. Specjalność flaki,, nogi, 
peklówka z grochem.

Dwór Artusa, teL 71. Restauracja o najwy­
kwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne 1 obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne. Telefon 1962.

„Polouja“ Hotel i Restauracja, tel. 55 Plac 
Teatralny 5 poleca: w poniedziałki kule­
biaka, wtorki kałduny litewskie, środy 
bliny z masłem lub z śmietaną, czwartki 
flaki, piątki: ryba faszerowana, soboty: 
kaszanka smażona — porcja po 70 groszy. 
Codziennie południowe 1‘wieczorowe kon­
certy.

Najlepsza oKazja Kupna:
Browar i Słodownia Kobylepole, filja To­

ruń, Czerwona Droga 35, tel. 312. Piwa, 
porter, lemoniady, woda sodowa.

B. Hozakowski, ul. Mostowa 28, tel. 45 — 
Najlepsza i najtańsza: Herbata — Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwengrub Radjo, Toruń, Łazienna 17, tel. 
626. Radjoodbiorniki, głośniki najnow­

szych typów oraz żarówki „Osramówki“ 
po rewelacyjnych cenach

Browar Okocim, reprezent. A. Freining, 
Toruń, Podmurna 58 tel. 334 poleca swo­
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady.

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op- 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Op­
tyk i bandażysta Obok poczty. Staro­
miejski Rynek 16. Telefon 574. Dosta­
wa dla kas chorych, klinik ocznych i dla 
wojska.

adres: Franciszek Gutorski, ein. por. w Ino­
wrocławiu, Farna 1. (10138

— Zmiana lokalu Wojew. Urzędu Ro­
zjemczego i Wojew. Biura do Spraw Fin.- 
Rolnych. Z dniem 21 bm. biuro Wojewódz­
kiego Urzędu Rozjemczego do spraw gospo­
darstw wiejskich w Toruniu, oraz Woje­
wódzkie Biuro do Spraw Finansowo-Rol- 
nych w Toruniu, przeniesione zostały z 
gmachu Województwa — na ul. Szeroką nr. 
30, piętro II (narożnik ul. Szczytnej nr. 1). 
Wejście od ul. Szczytnej r. 1.

W obecnym lokalu odbywać się będą 
również wszystkie posiedzenia 
orzekających W. U. R. oraz 
zwoływane przez Wojewódzkie 
Spraw Finansowo-Rolnych.

— Choinka u akademików.
Akademickiego Koła Toruńskiego przy U- 
niwersytecie Poznańskim odbędzie się w so­
botę, 29 grudnia, o godz. 20 w sali książęcej 
Dworu Artusa, tradycyjna choinka akade­
micka. Studenci dokładają wszelkich sta­
rań, aby wspomniana impreza się udała.

— Najstarsza prywatna szkoła przyspo­
sobienia kupieckiego imienia Bergera, To­
ruń — Małe Garbary 5. Od 3 stycznia kurs 
handlowy, nowoczesnej księgowości biuro­
wej, stenografji, języków. — 30 maszyn. — 
Grono akademickie.

— Zebranie Towarzystwa Graficznego. 
W sobotę, dnia 22 bm. odbędzie się w sali 
Tow. Krajoznawczego przy ul. Legjonów 
ostatnie w bieżącym roku zebranie miesięcz­
ne. Początek punktualnie o godz. 19. Zarząd.

— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. W sobotę 
teatr nieczynny. W niedzielę wieczorem ko- 
medja J. i A. Acrement „Arieta i zielone 
pudła“, w wykonaniu premierowej obsady.

Repertuar świąteczny zapowiada dwie 
nowe premjery, które 
dniu 25 i 27 grudnia, 
będą jasełka Lucjana 
skie", w opracowaniu 
Małkowskiej. Drugą premjerą, w czwartek 
dnia 27 grudnia, będzie komedja Pawła Vul-

piusa, w przekładzie Teofila Trzcińskiego 
„Zwyciężyłem kryzys“, w opracowaniu reży- 
serskiem Jerzego Szyndlera.

— Na targu w dniu 21 grudnia płacono: 
za pół kg. masła 1,50—1,70 zł., sera 0,40—0,(50 
zł, za litr śmietany 1,10—1,20 zł. za mendel 
jaj 1,60—2,00 zł, za gęś 3,50—5,00 zł. kaczkę 
1,60—2,00 zł, kurę 1,50—2,00 zł, indyka 3,50 - 
6,00 zł, zająca 3,00—4,00 zł, za pół kg. szczu 
paków 1,20—1.50 zł, linów 1,00—1,20 zł, ka­
rasi 1,20—1,60 zł, dorszy 0,80—1,00 zł, okoni 
0.70—0,80 zł, białych ryb 0,50—0,70 zł. Dowóz 
obfity. Popyt bardzo mocny.

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO.
Dnia 20 grudnia zgłosili:
Związek małżeński: ślusarz Stanisław 

Majewski z Anną Wilińską, Zygmunt Kno- 
zawski z Barbarą Makowską i kowal Józef 
Górecki z Leokadją Laskowską.

Urodzenia: robotnik Jan Kamiński (sy­
na), robotnik Stanisław Murawski (syna), 
nauczyciel Ludwik Kitz (syna), adjunkt ko­
lejowy Stanisław Wojciechowski (syna), i 
robotnik Franciszek Górski (córki-bliźnięta).

— Zgony: Aniela Ziółkowska«, lat 25 i 
Marjan. Szatkowski, lat 2.

LIRA“- KINO „
Gwiazdka dla Kinomanów

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 1 
Najlepszy film polski

Kocha... Lubi... Szanuje...
Perlą polskiej produkcji kinematograf. 
W rolach głównych: Halem, Bodo, Pogo» 
rzelska, Walter, Chmurkowska, Ruszkow» 

ski, Znicz i Tom.

Najlepszy film austrjacki w języku 
niemieckim

CSIBI
z rozkoszną czarodziejką ekranu, najpięk» 

niejszą FRANCISZKĄ GAL.
Pełne trzy godziny najlepszego humoru !

kompletów 
posiedzenia 

Biuro do

Staraniem

ukażą się kolejno w 
Pierwszą premierą 

Rydla „Betleem Pol- 
reżyserskiem Hanny

Nauczmy sie telefonować
Dnia 15 na 16 bm. została uruchomiona 

centrala automatyczna.
Jeżeli napływają reklamacje na rzekomo 

złe funkcjonowanie centrali to wina w tym 
wypadku nie leży po stronie automatów, 
lecz w przeważnej mierzo na nieuświado- 
mieniu abonentów, którzy nie dość dokła­
dnie zapoznali się z obsługą aparatów auto­
matycznych.

Urząd Telefoniczno-Telegraficzny zdaje 
sobie sprawę, że przejście z innego systemu 
telefonowania na automatyczny mogło wy­
wołać wśród abonentów pewnego rodzaju 
zamęt, jednak ufa, że przy dobrej woli i 
chęci abonentów, trudności te da się łatwo 
pokonać.

Dla zredukowania niedomągań do mini­
mum Urząd prosi abonentów, by przed 
przystąpieniem do telefonowania dokładnie 
zaznajomili się ze wskazówkami praktycz­
nego używania aparatów telefonicznych, 
umieszczonemi w spisie telefonicznym na 
rok 1935, strona 12, punkt 2a.

Nowe numery teBeffonów 
„Dnia Pomorskiego“

I Telefony dzienne — 1181 i 1182.
I Telefon nocny — 1182.
| Filja administracji — 1748.

Dalsze ofiary na gwiazdkę dla biednej dziatwy
W dniu wczorajszym wpłynęło przeszło 1OO zł
Lista Ofiarodawców na gwiazdkę 

„Dnia Pomorskiego“ dla najbiedniej­
szych dzieci toruńskich z każdym dniem 
się powiększa. Wczoraj wpłynęły nastę­
pujące ofiary:

P. Wojewoda Pomorski Stefan Kirti- 
klis wraz z Małżonką zamiast życzeń 
świątecznych złożył — zł 50.

Komendant Wojewódzki Pol. Państw, 
p. insp. Olszański zamiast życzeń świą­
tecznych — zł 10.

P. kpt. Piotr Laurentowski zamiast 
życzeń świątecznych — zł 10.

P. Maksymiljan Szyprowski zamiast 
życzeń świątecznych — zł 5.

P. Anzelm Matykowski —

Pp. dr. Ignacy i Marja Dziedzicowie 
zamiast życzeń świątecznych — zł 10.

Związek Pracowników Umysłowych 
Administracji Wojskowej Kolo Okręg, 
w Toruniu zamiast życzeń świątecznych 
— zł 10.

Michaś Anders — zł 10.
Ponadto p. doktorowa Moszyńska zło­

żyła bieliznę dziecięcą i 1 płaszczyk.
Kto następny? — Prosimy i czekamy.
Ofiary pieniężne i w naturze prosimy 

składać w administracji „Dnia Pomor­
skiego" w Toruniu, ul. Bydgoska 56, al­
bo w filji miejskiej naszego pisma, ulica 
Kr. Jadwigi 12—14 (wejście z Małych 

I Garbar 2).

msza

Porządek nabożeństw w kościo­
łach toruńskich w niedziele, 23.

bm. oraz w święta Bożego 
Narodzenia

Bazylika św. Jana: — 23 bm. — 6,45 rora­
ty, 8 msza św. śpiewana, 9 cicha msza św., 
10 suma, 11,45 msza św. dla dzieci szkół po­
wszechnych, 15 nieszpory. — 24 bm. — 24 pa­
sterka. — 25. bm. — 7 cicha msza św., 8 
msza św. śpiewana, 9 cicha msza św., 9,30 
cicha msza św., 10 suma, 11,45 msza św. dla 
dzieci, 15 nieszpory. — 26 bm. — 7 cicha 
msza św., 8 msza św. śpiewana, 9 cicha msza 
św., 10 suma, 11,45 msza św., dla dzieci, 15 
nieszpory.

Kościół Najśw. M. P.: — 23 bm. — 7 msza 
św. z kazaniem (ks. Mykowski), 9 msza św. 
szkolna, 10,15 suma z kazaniem (ks. Mykow­
ski), 14 chrzty, 15 nieszpory. — 24 bm. — 
24 pasterka. — 25 bm. — 7 msza św. cicha,
9 msza św. szkolna, 10,15 supia z kazaniem 
(ks, prób. dr. Jank), 12 msza św. z kazaniem 
(ks. prób. dr. Jank), 14 chrzty, 15 nieszpory.
— 26 bm. — 7 cicha msza św., 9 cicha
św., 10,15 suma z kazaniem, 12 cicha msza 
św.. 14 chrzty, 15 nieszpory.

Kościół św. Jakóba: — 23 bm. — 7 
ty z kazaniem, 9 msza św. dla dzieci szkol­
nych, 10 suma z kazaniem, 12 ostatnia msza 
św., 14 chrzty, 15 nieszpory. — 24 bm. — 24 
pasterka. — 25 bm. — 6,30 cicha msza św., 
7 msza św. śpiewana, 8 cicha msza św., 9 
msza św. śpiewana, 10 suma z kazaniem, 12 
cicha msza św. z kazaniem, 15 nieszpory. — 
26 bm. — 7 msza św. śpiewana, 9 cicha msza 
św., 10 suma z kazaniem, 12 ostatnia msza 
św., 14,30 chrzty, 15 nieszpory.

Kościół Chrystusa Króla: — 23. bm. —
6.30 cicha msza św., 8 msza św. dla dzieci,
10 suma, 12 ostatnia msza św., 15 nieszpory,
15.30 chrzty. — 24 bm. — 24 pasterka. 25. b. 
m. — 7 cicha msza św„ 8,30 msza św. dla 
dzieci, 10 suma, 12 ostatnia msza św., 15 nie­
szpory. — 26 bm. — 7 cicha msza św., 10,30 
suma, 15 nieszpory, 15,30 chrzty.

Kościół garnizonowy: — 23 bm. — 10,30 
msza św. dla wojska, 12 msza św. dla ro­
dzin wojskowych. — 24 bm. — 24 pasterka.
— 25. bm. — 10,30 msza św. dla wojska, 12 
msza św\ dla rodzin wojskowych. — 26 bm.—
10.30 msza św. dla wojska, 12 msza św. dla 
rodzin wojskowych.

Kaplica Szpitala O. K. VIII: — 23, 25 i 26 
bm. — 9 msza św. dla chorych i personelu.

Kaplica w Podgórzu: — 23, 24 1 25 bm. —
9.30 msza św. dla wojska.

Kaplica w Rudaku: — 23, 24 1 25 bm. — 
msza św. dla oddziałów wojskowych z lewe­
go brzegu Wisły.

Kaplica w twierdzy wojskowej (więzie­
nie): — 25 bm. — 11,30 msza św. dla odbywa­
jących karę w twierdzy.

rora-

Z miasta
— Nie święci garnki lepią. Sama myśl o 

praniu powoduje głębokie wostchnienie u 
gospodyni. Ale poeóż się męczyć, gdy mo­
żna to załatwić bez trudu? Mała przechadz­
ka na ulicę Łazienną 26, gdzie znana firma 
Schicht-Lever otworzyła „poradnię prania“, 
a każda gospodyni, w ciągu paru godzin zu­
pełnie bezpłatnie nauczy się prać szybko i 
oszczędnie.

Codziennie od 9 do 7-ej odbywają się po­
kazy, podczas których wykwalifikowane in­
struktorki udzielają wskazówek, co do pra­
nia bielizny białej i kolorowej, a także na­
leżytego obchodzenia się przy czyszczeniu 
wełnianych i jedwabnych wyrobow oraz 
wszelkiego rodzaju tkanin. Proszę przyjść j 
naocznie się przekonać. Nic to nic kosztuje, 
a przynosi wiele korzyści! (9927)

— Powszechną uwagę zwraca bardzo po­
mysłowa dekoracja okienna znanej firmy 
wódczanej Wacław Maćkowiak, przedsta­
wiająca staro piwnice, pełne win i wódek.

_  Zjazd b. dowódców Powstania Wiel­
kopolskiego. Dnia 17 bm. odbyło się w Ino­
wrocławiu zebranie organizacyjne zjazdu 
byłych dowódców i działaczy powstanie/ na 
Kujawach, 'lermin zjazdu będzie ustalony 
i ogłoszony później.

Komitet wykonawczy zjazdu, który wyło­
nił się na wsponinianem zebraniu, wzywa 
wszystkich tych, którzy chcieliby brać u- 
dział w zjeżdzie. do nadesłania zgłoszeń z 
Dodaniem adresów do dnia 20 stycznia pod

Święty Mikołaj zakończył dziś wędrówkę 
po ulicach Torunia. Dziś też zamieszczamy 
ostatnie zdjęcie fotograficzne dziecka, które 
obdarzymy podarkiem gwiazdkowym. Świę­
ty Mikołaj chętuie kontynuowałby swą wę­
drówkę po ulicach naszego miasta, gdyby 
nie jego obowiązki, nakazujące mu w dniu 
wigilijnym obejście tych wszystkich pała­
ców, domów, chat i lepianek, w których 
mieszkają grzeczne dzieci.

Zegnając się z naszymi Czytelnikami, 
Św. Mikołaj ma nadzieję, że praca jego nie 
poszła na marne, a dwutygodniowa wę­
drówka wywołała kilka promieni słońca, 
które rozjaśniły dziecięce twarzyczki obda­
rowanych.

Wczorajszy wybraniec Św. Mikołaja, ma­
ły Marcinek Anders, złożył oiiarowany 
przez nas 10-złotowy bon na łakocie i za­
bawki dla dzieci mniej szczęśliwych od nie­
go — na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
małych toruńczyków. Dziękujemy mu, w 
imieniu jego ubogich rówieśników, najser­
deczniej.

Poniżej zamieszczamy ostatnie — jak już 
zaznaczyliśmy — zdjęcie z teki św. Mikoła­
ja. Widzimy na niem dziewczynkę, opatulo­
ną w ojcowski kożuch i sprzedającą gazety. 
Jej to oiiarujemy — o ile tylko zgłosi się 
w naszoj Redakcji dziś jeszcze między godz. 
16 a 17 — bon wartości 10 zł., za który bę­
dzie mogła sobie kupić w sklepach toruń­
skich, co będzie wołała — słodycze luj? za­
bawki.

Święty Mikołaj aż do dnia wigilijnego
chodzić będzie ciągle po naszem mieście i 
fotografować grzeczne dzieci. Codziennie 
też umieszczać będziemy jedną iotograiję 
zrobioną przez Świętego Starca.

A więc baczność dzieci! Szukajcie siebla 
w „Dniul“
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domyśl i zastanów się
&ział szarad i rozrywek umysSowyck

Tak się szczęśliwie złożyło, że Święta Bo­
żego Narodzenia w tym roku obchodzić bę­
dziemy dłużej niż zazwyczaj, a to „z winy“ 
kalendarza, który umieścił niedzielę tuż 
przed dniem wigilijnym. Słuszną więc bę­
dzie rzeczą, aby i w naszym dziale szarad 
i rozrywek umysłowych znalazła się więk­
sza ilość zadań, nad rozwiązaniem których 
nasi mili konkursowicze mając więcej cza­
su, będą musieli pomyśleć trochę dłuCej, niż 
to naprzyklad było ostatnio.

Stały czytelnik działu „Pomyśl i zasta­
nów się“, podpisujący swe listy kryptoni­
mem „Iks Warum“, poprostu obraził się na 
nas, że zamieszczamy — jego zdaniem — 
tak łatwe zadania. Na szczęście nie ma wię­
cej obrażonych, a na odwrót przybywa co­
raz więcej czytelników działu.

P. J. Gebauer z Torunia — niejako w 
imiepiu falangi nowych konkursowiczów, 
których nazwiska dziś poraź pierwszy za­
mieścimy w spisie trafnie rozwiązujących 
zadania — pisze do nas w słowach pełnych 
prostoty, ale i szczerego uznania o zainte­
resowaniu, jakie w nim wzbudziły nasze 
szarady i zadania.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ NR. 19, 20, 21.
A teraz ad rem — pomówimy najpierw, 

zgodnie z przyjętym zwyczajem, o rozwią­
zaniach zadań zeszłej serji II konkursu:

Zadanie nr. 19 stanowiło pewnego rodzaju 
problem. Rozwiązanie tego problemu nie 
przedstawiało większych trudności — trze­
ba było tylko umiejętnie wykorzystać klucz, 
znajdujący się wewnątrz koła, a rozwiąza­
nie samo się złożyło, tworząc właśnie ten 
problem tak ważki dla Polaków: „Swoje 
morze mamy, zdobywajmy oceany“.

W rebusie (zadanie nr. 20) wystarczyło 
odczytać pierwsze dwa wyrazy aby się ła­
two domyślić dalszego ciągu, zwłaszcza, że 
rozwiązanie jest umieszczone tłustym dru­
kiem w podtytule naszego „Działu szarad i 
rozrywek umysłowych“.

Natomiast więcej mozolny był logogryl 
geograficzny. Tu tak łatwo nie poszło, na­
wet tym, którzy dobrze znają geografję. Ale 
trud się opłacił; przez rozwiązanie bowiem 
tego logogryfu odkryło się piękne hasło: 
„Poznaj Pomorze“, które jest niezwykle 
aktualne nietylko w obecnej chwili, ale bę­
dzie tekiem i za dziesiątki lat.

JESZCZE JEDNA SPRAWA.
Poniżej zamieszczamy spis konkursowi­

czów i punktacje. Najpierw musimy, jednak 
podzielić się z czytelnikami projektem, jaki 
nadesłał nam właśnie w sprawie punktacji 
p. Józef Hermanowski z Torunia.

Oto jego list:
„Szanowny Panie Redaktorze! Wobec te­

go, że koncertowy zespół pierwszych 3-ch 
rozwiązujących nie ma konkurencji, a co 
zatem, grozi zmonopolizowaniem serwisu na 
gród na swoje wyłączne konto z oczywistym 
uszczerkiem dla interesów znakomitej więk 
szóści, co w przyszłości odbiłoby się ujemnie 
w stopniu zainteresowania tym tak sympa­
tycznym działem — proponuję tedy: 1) za­
prowadzenie systemu drabinkowego, który 
polega na tem, że zdobywający nagrodę tra­
ci automatycznie zdobyte punkty i zdobywa 
je od nowa w następnym konkursie; 2) 
wszyscy, pozostali bez nagród, będą mieli 
punkty zdobyte w poprzednim konkursie 
(poprzednich konkursach) zaliczone w na­
stępnym konkursie. W ten sposób każdy, 
choćby najsłabiej rozwiązujący, będzie miał 
podnietę i szanse zdobycia z czasem na­
grody, co będzie nie bez wpływu na frek­
wencję rozwiązujących“.

Naturalnie obecnie, do konkursu już 
trwającego, zasad proponowanych przez p. 
Hermanowskiego wprowadzić nie możemy, 
ale — jeśli to naszym czytelnikom będzie 
odpowiadało (prosimy o wypowiedzenie się) 
— chętnie ten system zastosujemy już w 
konkursie trzecim.

Punktacja
po trzeciej serji naszego II konkursu 
przedstawia się następująco:

Na czele kroczy dotąd niezwyciężona 
trójka — Józef Mucha z Bydgoszczy, Stani­
sław Szmoń z Bydgoszczy i Pik z Torunia, 
mając po 36 punktów. Zaraz za niemi, le­
dwie z 3 punktami różnicy, kroczą zdobyw­
cy 33 pkt. — Wit z Chełmży, Papo z Toru­
nia, Iks Warum z Torunia«, Paweł Monar- 
ski z Grzywny, Tomorowicz z Torunia, Je­
rzy Hetlof z Podgórza, II. Wichman z Toru­
nia, Z. Blęcka z Grudziądza, R. Kasprowicz 
z Inowrocławia, I. Kakoszkc z Bydgoszczy 
i Behn z Torunia. 32 punkty ma Janina 
Kiimko z Torunia. Tuż za nią kroczy rów­
nież samotnie, także toruńczyk Hermanow­
ski, który posiada tylko 28 pkt. O jeden 
punkt mniej (27) ma Chromiński z Torunia. 
Po 23 punkty zdobyli — Kłos z Torunia, 
Myśl, z Chełmży i Zaborowski z Chełmży o 
krok za nimi ze swemi 22 pkt. idzie bydgo­
szczanin Okulicz-Kozaryn, Marszałkiewicz z 
Sopot, Jugoszewski z Torunia i Zefski z 
Torunia w tej serji nie zdobyli ani jednego 
punktu, mają więc po 19 pkt., dawniej zdo­
byte. Z nowych konkursowiczów po 14 pkt. 
przyznaliśmy — R. K. z Podgórza, J. Ńar- 
kiswiczowi z Torunia i M. Bucholtzównie z 
Chełmży. Po 8 pkt. Januszewskiemu z Gdań 
ska i Śchatorowi z Popiołów, A. Pronobi- 
sówna z Torunia i II. Kalitówna z Bydgosz­
czy mają nadal po 5 pkt., a po 4 pkt. otrzy­
mali — Paweł Bezgay z Podgórza Leon

Zieliński z Podgórza, Apolonja Szafrańska 
z Torunia, B. Kujawa z Torunia i W. Pie­
trzykowski z Bydgoszczy.

NOWE ZADANIA.
Krzyżówka z aktualnem hasłem i „Weso­

łych Świąt“ będzie zadaniem nr. 21.
Za prawidłowe rozwiązanie przyznawać 

będziemy po 6 pkt. Zadanie to ułożył p. 
W. Brach z Tczewa.

Znaczenie wyrazów:
Pionowe:

3. Pasza (wspak)
6. Fizyk z ub. stulecia

8a. Drugi przypadek liczby mnogiej moty­
ka nocnego

11. Bóg egipski
12. Instrument muzyczny
13. Miano psa
15. Krawędź inaczej
16. Część twarzy
17. Spółgłoska
18. Miasto nad znanym kanałem niemie­

ckim
20. Drzewo iglaste
23. Imię żeńskie
25. Samogłoska
26. Miara powierzchni
27. Figura geometryczna
29. Grupa osób biorących udział w uro­

czystości
33. Przymiotnik
34. Spółgłoska fonetycznie (wspak).

Piozome:
1. „Ziemia" w języku martwym
2. Skrót nazwy rodzaju wojska
3. Litera fonetycznie
4. Ptak brodzący
5. Zaimek osobowy.
7. Perskie imię męskie.
8. Łagodny w kolorycie
9. Bóg miłości.

10. Pospolity tytuł
12. Zwiastuny wiosny
14. Zdrobniałe imię żeńskie
15. Fryzura
20. Rodzaj dawnej broni
21. Zaburzenie psychiczne

22. „Jem" w języku martwym
24. Inaczej jama (wspak)
28. Rzeka w Azji
30. Spółgłoska
31. J-Iaslo okrętów
32. Inaczej niedobrze.

Zadanie nr. 22.
to poniższa zagadka liczbowa. Zamiast 

liczb należy wpisać litery zgodnie z załą­
czonym kluczem. Liczby 1—37 dadzą pra­
widłowe rozwiązanie, za które przyznawać 
będziemy po 5 pkt. Autorem zagadki jes< 
p. Marszałkiewicz z Sopot.

Klucz:
1 — 27, 20, 29, 28, 11,15, 35 = część Polski,
2 — 4, 1, 17, 24, 5, 26 = Miasto w Polsce,
3 — 13, 26, 23,3,8,25,26 = Rzeka w Polsce
4 — 19, 2, 7, 6, 14, 18, 26 = Miejscowość 

w półn. części Pomorza,
5 — 9, 30, 27, 35, 16, 24, 34, 33 = Wielki 

uczony Polski,
6 — 30, 6, 32, 22, 21, 5, 35 = Miejscowość 

nadmorska,
7 — 36, 23, 26, 8, 25, 12, 19, 37 = Zabytek 

historyczny Torunia«,
8 — 20, 31, 10, 24, 34, 26 = Miejscowość 

pod Gdańskiem.

Zadanie nr. 23.

TYLKO KILKA DNI!
stanowić będzie następujący 14-wyrazowy 
logogryf, ułożony przez p. Janka Ryszarda 
Z Torunia. I za rozwiązanie tego logogryfu 
przyznawać będziemy 5 pkt.

i. *...................

Prosimy pamiętać o odnowieniu przedpłaty na

I. kwartał względnie na miesiąc styczeń 1935 r.

Listowi przyjmują zamówienia tylko do dnia 24 bm.

Zakończenie badań archeologicznych 
nad polskiem morzem

Gdynia fi Toruń otrzymają wyScopafiiska
Prace wykopaliskowe na terenach [ 

budującego się reprezentacyjnego parku J 
nadmorskiego w Wielkiej Wsi-Hallero- i 
wie, oraz pod przylądkiem Rozewskim 1 
w b. tygodniu zostały ostatecznie przez 
kustosza muzeum morskiego w Gdyni p. j 
dr. J. Krajewską zakończone.

Groby cmentarzysk przedhistorycz­
nych zostały zasypane. Niezwykle cen­
ny materjał archeologiczny w postaci 
szeregu urn, naczyń pogrzebowych,

ozdób z bronzu i t. cl. umieszczony zo­
stanie w muzeum w Gdyni oraz częścio­
wo (skarb składowy z nad zatoki Puc­
kiej i urny z Szemuda, pow. morski) w 
muzeum Instytutu Bałtyckiego w Toru­
niu. Wykopaliska w tej części wybrzeża 
trwały z górą jeden miesiąc.

Teren odkrycia skarbu składowego 
zostanie zbadany przez konserwatora p. 
prof. dr. Zakrzewskiego z Poznania.

Zbiory muzealne Pucka przeniesione 
będą do Gdyni

Zebrane swego czasu przez ś. p. insp. 
szkol, powiatu morskiego B. Górnego w 
Pucku, zbiory archeologiczne i muzeal­
ne, które miały stanowić zaczątek mu­
zeum Ziemi Puckiej, mieszczące się o- 
becnie w sali ratuszowej, mają być prze­

kazane do muzeum w Gdyni. W sprawie 
tej wszczęte zostały odpowiednie sta­
rania.

W zbiorach dużą wartość przedsta­
wiają eksponaty sztuki ludowej i wyro­
by ludowego przemysłu rybackiego.

Kilka uwag 
o metodach pielęgnowania urody

Dwie biegunowo rozbieżne metody pielę­
gnowania urody nasuwają się do szczegól­
nego rozpatrzenia: pierwsza — uniwersalna, 
druga indywidualna. Uniwersalna, niezasłu- 
gująca właściwie na miano metody, to rze- 
mieślniczo - dyletancka sztuka kosmetycz­
na, zdążająca tylko do pokrywania wad uro­
dy uniwersalnemi preparatami, niedostoso- 
wanemi zgoła do potrzeb różnych właściwo­
ści cery, skóry ciała i włosów, Sztuka ta ko­
smetyczna należy już do przeszłości, jej echa 
pojawiają się wprawdzie tu i ówdzie, gło­
sząc „odmłodzenie w ciągu godziny“, ale — 
na szczęście— niedługo trwa ich sugestyw­
ne działanie. Gasną po niechlubnym żywo­
cie, a śladem ich kroczy rozczarowanie u ła­
twowiernych. Boć przecie owe dawne pu­
dry i kremy niczem innem nie były, jak ar- 
cyszkodliwemi szminkami, które swą „cudo­
wnością" nietylko niszczyły doszczętnie uro­
dę, lecz zatruwały organizm.

Właściwą, racjonalną metodą, którą wzbo­
gacił kosmetykę lekarską znany kosmetolog 
dr Luster z Krakowa jest — uznana przez 
świat naukowy — metoda indywidualna. 
Polega ona na ścisłcm dostosowaniu tak za­
biegów fizykalnych, jak i wszelkich prepa­
ratów kosmetycznych do danych właściwo­
ści, potrzeb względnie zboczeń cery, skóry 
ciała i włosów. Mając na względzie różno­
rodność właściwości skóry twarzy (cera pra­
widłowa, tłusta, sucha, przedwcześnie sta­
rzejąca się. fizjologicznie marniejąca), nabie- 
rze i inteligentny laik przekonania, iż uni­

wersalnym kosmetykiem łatwo wywołać po­
głębienie danej wady urody. Do zasług Dr. 
Lustra około rozwoju kosmetyki lekarskiej, 
tudzież krzewienia zdobyczy tej wiedzy do­
dać należy powołanie przez niego do życia 
lekarsko - kosmetycznej wytwórni „Miracu- 
lum“, której nie skąpi swych — na 30-let- 
niem doświadczeniu opartych — przepisów.

Na zakończenie mały przykładzik o ko­
nieczności ścisłego doboru nawet preparatu 
do codziennego użytku. Mam na myśli pu­
der. Puder ma na celu jużto odtłusz­
czenie tłustej cery jużto natłuszczenie 
oraz zmiękczenie suchego, twardego naskór­
ka. Łatwo sobie wyobrazić zgubny dla su­
chej cery skutek, jeśli ją pokryjemy, odtłu­
szczającym pudrem lub naodwrót, natłusz­
czać będziemy cerę o tłustej właściwości. Ist­
nym pergaminem pokryje się już z natury 
niesoczysta, sucha, skóra, na tłustej zaś ce­
rze rozsieją się wągry, pory i krosty. Dlate­
go istnieją z przepisu Dra Lustra dwa ro­
dzaje specyficznie działających pudrów: hi­
gieniczny, odtłuszczający puder, przeznaczo­
ny wyłącznie dla cery tłustej, tudzież egzo­
tyczny — dla osób o suchej lub prawidłowej 
cerze.

Racjonalna higjena ogólna sprzyja dłu­
gowieczności i zachowaniu młodocianego wy 
glądu po najdłuższy wiek. Pragnącym po­
głębić wiedzę o sposobach przedłużenia ży­
cia, z zachowaniem urody, polecam znako­
mitą pracę W. Bochma „Zwalczanie starze­
nia się". 9939

Znaczenie wyrazów:
1. Część gramatyki,
2. Fantazyjne ozdoby
3. Rodzaj trawy
4. Artysta
5. Rodzaj zegarka
6. Jarzyna używana do potraw
7. Miasto w Azji
8. Rodzaj glist
9. Miasto w Poznańskiem.

10. Bryła geometryczna
11. Miasto w Małopolsce
12. Wyspa na Morzu Śródziemnem.
13. Umyślny goniec
14. Rodzaj obrazu.

Sylaby:
a — ak — bes — da — dy — dy — fe — fo
— ha — ja — jer — jo — ka — ka — ki — 
ko — ko — ko — kło — la — la — ło — ma —
— ma — mi — my — ne — ne — ni — nja
— no — pa — pi — pia — peł — ra— ra — re 
—rc — re — ro — sa — sa — sal — sta — sto
— szta — ta — to — ty — wa — wo.

Łatwiutka szarada, ułożona przez p. Ale- 
ka z Tczewa, będzie

zadaniem nr. 24.
Za jej rozwiązanie przyznawać będziemy 

tylko 1 punkt.
Pierwsze słońce wstaje rano,
Czas by ze snu powstawano.
Druga druga bawi dziecię.
Całość — byliście tam w lecie.

NAGRODY
Jasną jest rzeczą, że i zwycięzcy II kon­

kursu otrzymają od Wydawnictwa „Dzień 
Pomorski“ cenne nagrody, których spis ogło­
simy w najbliższą niedzielę.

Naturalnie, jak zwykle, na rozwiązania 
oczekujemy do czwartku. Należy je wysy­
łać pod adresem: „Dzień Pomorski“, Toruń, 
ul. Bydgoska 56, „Dział szarad i rozrywek“.

Węsław.

Osiedliłem się
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NA GWIAZDKĘ; 
płaszcze damskie, bieliznę, getry, wszelkie 
materiały wełniane i bawełniane, galanterie i t. d.

poleca w wielkim wyborze i najnowszych modelach

WOJCIECH MIKOŁAJCZYK

Katowice
BUDŻET WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO.

Śląska rada wojewódzka na dzisiejszem 
posiedzeniu uchwaliła projekt ustawy skar­
bowej wraz z preliminarzem budżetowym 
Województwa Śląskiego na rok 1935/36 za­
wierającym po stronie dochodu sumę 
69.614.301, zaś po stronie wydatków sumę 
69.572.430.

Sosnowiec
WYBÓR NOWEGO PREZYDENTA MIASTA

W czwartek wieczorem odbyło się posie­
dzenie rady miejskiej m. Sosnowca, na któ- 
rem dokonano wyborów zarządu miasta. 
Prezydentem wybrany został p. Józef Kacz­
kowski, prezes rady powiatowej BBWR i do­
tychczasowy prezydent Dąbrowy Górniczej, 
wiceprezydentem — p. Hugo Almstaedt.

Białystok
W WYPADKU SAMOCHODOWYM... 

ZGUBIŁ PIENIĄDZE.
Samochód ciężarowy, należący do pry­

watnej hurtowni Państwowego Monopolu 
Spirytusowego w Suwałkach, wskutek pę­
knięcia opony na szosie Ostrów — Warsza­
wa, wpadł do rowu. Szofer doznał złama­
nia i okaleczenia ręki oraz klatki piersio­
wej, pomocnik jego ciężkich obrażeń. Szo­
fer twierdzi, że miał przy sobie 1200 zł. w

DOBRY WĘGIEL kupujesz 
TANIO tylko w firmie

„W Ę G L O P O L"
Tczew, Królewiecka 17.
Telefon 1482

10157

120

Stan wody na Wisła
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

rosił w dniu 21 grudnia o godz. 7 rano:
* W Kr&kowie (—2.65) — 2,65; w Nowym 

Sączu (Dunajec) (1,06) 1,06; w Przemyślu 
(San) (—1.76) —1,82; w Zawichoście (1,58) 
1,5i; w Warszawie (1,77) 1,71; w Wyszko­
wie ^Bug) (0,87) 0,86; w Pułtusku (Narew) 
(1,04) 1,02; w Płocku (1.57) 1,52; w Toruniu 
(1,93) 1,86; w Fordonie (2,03) 1,97; w Chełm­
nie (1,89) 1,85; w Grudziądzu (2,10) 2.06; w 
Korzeniewie (2.31) 2,27; w Piekle (1,72) 1,68; 
w Tczewie (1,77) 1,74; w Einlage (2,38) 2,36; 
w Schiewenhorst (2,44) 2,42.

W nawiasach podajemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła w dniu 20 
bm. 3,8 st. C., a w dniu 21 bm. 3,3 st. C.

Temperatura powietrza wynosiła w dniu
20 grudnia o godz. 7 rąno 4 st. C., a w dniu
21 grudnia —1 st. C.

Kierunek wiatru: południowo-wschodni.

2, całego kraju
gotówce, które zginęły mu w czasie wypad­
ku.

Lwów
W GROBOWCU NA CMENTARZU 

URZĄDZIŁA SOBIE MIESZKANIE.
Niecodzienne zdarzenie rozegrało się na 

cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie.
Niejaka Parania Różańska, 40-letnia mie­

szkanka Żółkwi, zakradła się do nowowy- 
budowanego grobowca, gdzie urządziła so­
bie coś w rodzaju mieszkania.

Kiedy onegdaj zauważył to jeden z do­
zorców cmentarza, wezwał intruzkę, by na­
tychmiast opuściła grobowiec. Wówczas Ró­
żańska poczęła go błagać, by pozwolił jej tu 
nocować, gdyż jest bezdomna a ponadto jest 
ciężko chora i czuje, że lada dzień umrze. 
— Dozorcy nie wzruszyły jednak te słowa i 
wezwał policję.

RYAAWAR KUM..?
Programy radiowe

Radiostacja Warszawska. 
NIEDZIELA, 23. 12. 1934 R.

9,00 Audycja poranna. 10,00 Transmisja 
Nabożeństwa ze Lwowa. Kazanie na IV-tą 
niedzielę Adwentu p. t. „Człowiek wobec 
Chrystusa“ z cyklu „Adwent Chrystusowy“ 
— wygi. ks. prałat Dr. Tadeusz Jachimow- 
ski. Po nabożeństwie — muzyka (płyty „Co­
lumbia“). 12,15 Poranek Muzyczny z Filhar 
monji Warszawskiej. Wykonawcy: Orkie­
stra Filharmoniczna. W przerwie’ około go­
dziny 13,00—13,15 „W poleskich zaścian­
kach“ — wygł. p. Roman Horoszkiewicz. 
14,00 Muzyka lekka w wyk. Orkiestry Salo­
nowej „Syrena“ z udziałem solistów. 15,00 
Pogadanka rolnicza (Tr. z Poznania). 15,15 
Utwory na gitarę hawajską w wyk. J. Ła 
wrusiewdeza. 15,25 Przegląd rynków produk­
tów rolnych — wygł. p. Stanisław Prus-Wiś 
niewski. 15,35 Ludowe scenki z udz. Wład. 
Waltera (płyty). 15,45 „ W trosce o nasze 
zwierzęta i ich ochrona“ (feljeton). 16,00 
„Wiatr w oczy“ — fragment z powieści Ma- 
rji Dąbrowskiej. 16,20 Recital skrzypcowy 
Stanisława Mikuszewskiego. Przy fort p. 
Nora Jollessówna. (Transm. z Krakowa).
16,45 Transmisja Choinki Polskiego Radja 
dla biednych dzieci. 17,00 Pieśni Ludu Ka­
szubskiego w oprać, dr. Łucjana Kamińskie- 
go. Wykonawcy: Linda Kamieńska (sopran 
i Stanisław Roy (tenor), (Tr. z Poznania). 
17,30 Drobne utwory w wyk. Eriki Morini 
(skrzypce), T. Michałowicza (wiolonczela), 
W. II. Squir‘a (wiolonczela) (płyty). 17,50 
„Życie zaczyna się po czterdziestce“ — od­
czyt (z cyklu „Książka i wiedza“) o książce 
prof. Pitkina — wygł. p. Kuczawa. 18,00 Te­
atr Wyobraźni nadaje Tragedję Sokratesa,

cUa dcuecć — nieactd/ą/u&ne

Przy pomocy drabiny dostało się kilku 
policjantów do wnętrza grobowca, a ponie­
waż Różańska szamotała się, skrępowano ją 
i przywiązawszy do sznura, wyciągnięto na 
powierzchnię.

Przeprowadzona do komisarjatu, Różań­
ska wywołała tam piekielną awanturę, tak, 
że tylko z trudem zdołano ją obezwładnić i 
odstawić do stacji etapowej, która zajmie 
się odesłaniem jej do Żółkwi.

Wilno
NOWA SEKTA „MYJĄCYCH NOGI".
Ostatnio w Wileńszczyźnie i Nowogród- 

czyźnie pojawili się nowi sekciarze p. n. 
„Myjący nogi“. Sekciarze zdołali już zgro­
madzić około 1000 zwolenników.

Sekciarze na Wileńszczyźnie zamierzają 
uruchomić domy modlitwy.

część III. Platon „Kriton“. 18,45 Odczyt z cy­
klu „Życie młodzieży“. 19,00 Popularne i u- 
lubione utwory. 19,50 Feljeton aktualny. 
20,00 Koncert w wykonaniu Orkiestry Sym­
fonicznej P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego 
z udziałem solisty. 20,45 Dziennik wieczor­
ny. 20,55 ,Jak pracujemy w Polsce“. 21,00 
„Na wesołej lwowskiej fali“. 21,30 Wiado­
mości sportowe ze wszystkich rozgłośni P. 
R. 21,45 Skrzynka pocztowa techniczna — 
koresp. bież, omówi i porad technicznych u- 
dzieli red. Wacław Frenkiel. 22,00 Koncert 
reklamowy. 22,15 „Zajęcia dla przyjaciół' — 
Obrazek słuchowiskowy na temat aktualny. 
22,30 Muzyka taneczna z dane. „Oaza“ — 
Ork. Kwiecińskiego.

Radjostacja Warszawska.
PONIEDZIAŁEK, 24. 12. 1934 R.

6,45 Audycja poranna. 12,10 Koncert Ze­
społu Tadeusza Seredyńskiego (Transmisja 
ze Lwowa). 13,00 Dziennik południowy. 13,05 
Muzyka popularna (płyty). 16,10 Audycja 
wigilijna p. t. „W szopce ubogiej“ Janusza 
Stępowskiego. 16,40 „Skrzynka pocztowa“ — 
koresp. bieżącą omówi dr. Marjan Stępów- 
ski. 16,50 Koncert świąteczny (Tr. z Łodzi). 
17,05 Audycja dla chorych w oprać, ks. Rę­
kasa. (Transmisja ze Lwowa). 17,20 Muzyka 
organowa w wyk. p. Kalinowskiego. (Tr. z 
Krakowa). 17,40 „Przegląd filmowy“. 17,50 
„Na krakowskim rynku“ — audycja świą­
teczna. (Tr. z Krakowa). 18,10 C. Saint- 
Saens: Oratorjum Bożego Narodzenia w wyk 
chórów mieszanych, orkiestry i solistów. 
19,10 Żołnierska audycja wigilijna. 19,35 
Gawęda wigilijna dla samotnych“ — wygł. 
prof. St. Ligoń. (Tr. z Katowic). 19,50 Andy 
cja kolendowa, złożona z utworów Michała 
Swierzyńskiego. Wykonawcy: K. Lisonówna 
(sopran), E. Mańczakowa (sopran). 20,20 Ko-

® 
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Praktyczny i piękny 
podarek gwiazdkowy

MYDŁO do GOLENIA

® 
$ 
®
$

lendy w wykonaniu I-go Warsz. Miejskiego 
Koła Śpiewaczego pod dyr. Tadeusza Czu- 
dowskiego. 20,35 „Przed Janickowym szała­
sem“ — audycja ludowa. Piosenki i tańce 
góralskiego układu Tad. Seredyńskiego. W 
wykonaniu chóru „Wesoła Piątka“, kwarte­
tu smyczkowego, T. Jasło wskiego (tenor) 
pod kierunkiem Tadeusza Seredyńskiego. 
(Tr. ze Lwowa). 21,10 „Pierwsza Wigilja w o 
kopach“ — wygł. ppłk. T. Tomaszewski, Fel­
jeton okolicznościowy. (Tr. z Krakowa). 21,25 
„Kolendnicy śląscy“ — Słuchowisko regjo- 
nalne śląskie ze śpiewami. (Tr. z Katowic). 
22,05 Muzyka (płyty). 23,30 Audycja dla Po­
laków z zagranicy. 24.00 Transmisja Paster­
ki z Klasztoru Jasnogórskiego O. O. Pauli­
nów w Częstochowie.

* Radiostacja toruńska.
SOBOTA, 22. 12. 1934 R. ' -

15,45 transmisja z Warszawy — najnow­
sze nagrania płyt. 16,30 transmisja z War­
szawy — Teatr Wyobraźni nada słuchowi­
sko dla dzieci p. t. „Wigilja pana Sknery', 
pióra J. Morawskiej. 17,00 z Warszawy — 
pieśni. 17,20 z Warszawy — utwory fortepia­
nowe Stanisława Nawrockiego w wykona­
niu kompozytora. 17,50 z Warszawy — „Tro­
chę piękna, czyli stół i okno“, odczyt z cy­
klu „Dom i rodzina“, wygłosi St. Kuszelew- 
ska-Rayska. 18,00 audycja własna — muzy­
ka lekka z płyt. 18,15 koncert kameralny z 
Wilna. 18,45 z Warszawy — reportaż z Sowie­
tów, wygłosi p. J. Miedzińska. 19.00 z Pozna­
nia — pieśni romantyków, 19,20 odczyt z 
Wiln. 19,30 z Warszawy — utwory Zarzyc­
kiego i Żeleńskiego (płyty). 19,45 program 
na dzień następny.

NIEDZIELA, 23. 12. 1934 R.
16.00 z Warszawy — „Wiatr w oczy“, 

fragment z powieści Marji Dąbrowskiej. 
16,20 recital skrzypcowy z Krakowa. 16,45 au­
dycja własna — płyty. 17,00 z Poznania — 
pieśni ludu kaszubskiego, w opracowaniu 
prof. dr. Łucjana Kamieńskiego; wykonaw­
cy: Linda Kamieńska (sopran) i St. Roy (te­
nor). 17,30 z Warszawy — drobne utwory z 
płyt w wykonaniu Erici Morini (skrzypce), 
Michałowicza (wiolonczela) i Squire‘a (wio­
lonczela). 17,50 z Warszawy — odczyt p. t. 
„Życie zaczyna się po czterdziestce“ (z cy­
klu: „Książka i wiedza“), o książce prof. 
Pitkina, wygłosi p. J. Kuczawa. 18,00 z War­
szawy — Teatr Wyobraźni, nada cz. III. 
„Tragedji Sokratesa“ — Platon: „Kriton".
18.45 z Warszawy — odczyt p. t. „Młodzież 
galicyjska w dobie popowstaniowej“, wygł. 
p. L. Wasilewski. 19,00 z Warszawy — po­
pularne i ulubione utwory w wykonaniu or­
kiestry Polskiego Radja pod dyr. St. Nawro­
ta z udziałem S. Staniewicza (fortepian),
19.45 program na dzień następny.
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OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

— Powiem, powiem! — rzekła z 
drżeniem. — A tam tyle tych noży i in­
strumentów! — Majstrując przy centra­
li patrzyła na mnie ciekawie. — Czy to 
nie straszne, proszę pani? Mówią, że pa­
ni znalazła trupa. — Jak wyglądał?

Niemożliwa dziewczyna! Na nie­
szczęście nim zdążyłam jej odpowie­
dzieć do słuchu, tak jak na to zasługi­
wała, drzwi gabinetu dra Kunce‘a 
otworzyły się i w progu stanął on sam.

— O! pani! — rzekł. — Proszę do 
mnie.

Gabinet dra Kunce‘a pieści oko ład- 
nem urządzeniem. Orzechowe półki na 
książki i takież biurko połyskują lśnie­
niem, dywany są grube i miękkie, a me­
ble obite zieloną materją, imitującą 
stary aksamit; chociaż od czasu gdy kot 
ostrzył na nich pazury, można to na­
zwać jak kto chce, tylko nie aksamitem. 
Ale i tak zniszczone obicie wygląda nie­
mal luksusowo i biała, skulona, czer- 
wonooka figurka Ellen Brody wydała 
mi się na tern tle zupełnie nie na miej­
scu.

W gabinecie znajdował się również 
sierżant Lamb. Patrzył surowo na El­

len, ale i sam wyglądał na znękanego.
— Proszę, niech pani siada — rzekł 

do mnie dr. Kunce. Na mój widok El­
len rozjaśniła się na moment i zgasła.

— Ależ pani obowiązkiem jest pilno­
wać, żeby wszyscy goście wychodzili — 
mówił ostro doktór, kontynuując wi­
docznie rozmowę, przerwaną mojem 
wejściem.

— Wiem — odparła jękliwie Ellen. 
— Tak było, jak opowiadam, panie dok­
torze. Panna Page powiedziała, że już 
jest wpół do dziewiątej, żebym zakomu­
nikowała gościom, żc już mają odejść. 
Mieliśmy w naszem skrzydle tego wie­
czora pana Ładda, który był u pani Har- 
rigan, pana Courta Melady‘ego, który 
był u żony, matkę 304-go i siostrę 301- 
go. Więcej gości nie było. Matka i sio­
stra 304-go i 301-go odeszły zaraz. Wi­
działam jak odchodziły. Panowie Ladd 
i Court Melady powiedzieli, że zaraz 
odejdą. Ale zaraz zaświecił sygnał u 
301-go w końcu korytarza. Pobiegłam, 
bo to straszny tetryk i nie widziałam 
jak ci dwaj odchodzili. Wiem, że panna 
Page też była wtedy zajęta, bo widzia­
łam ją u 302-go, po drugiej stronie ko­

rytarza. Ale to się często zdarza, panie 
doktorze. Goście zawsze odchodzą punk­
tualnie. Nigdy się jeszcze nie zdarzyło, 
żeby gość chciał zostać wbrew...

— Nigdy, to kawał czasu — przerwał 
z ostrą układnością dr. Kunce — a prak- 
tykantki powinny słuchać zwierzchno­
ści.

Z oczu Ellen wytrysnęły dwie łzy i 
potoczyły się za poprzedniczkami. Ścis­
nęła w ręku mokry kłębek chusteczki i 
opadła jeszcze głębiej między poduszki 
obicia.

— Przepraszam, doktorze, ale ja u- 
ważam... — zaczęłam. Nie pozwolił mi 
dokończyć. Zazwyczaj jest sprawiedli­
wy.

— O, wiem, co mi pani chce powie­
dzieć — zniecierpliwił się. — I ma pani 
rację. Wiem, że taki jest zwyczaj. Jeżeli 
gość nie odejdzie w porę, to go się wy­
prowadza. Ale w tym wypadku sama 
pani widzi, że jesteśmy w tarapatach. 
Ja i sierżant zrobiliśmy przegląd całego 
szpitala: pacjentów, pielęgniarek, sy­
pialni, oddziałów... Mieliśmy z tern dużo 
pracy. Myśleliśmy, że wiemy dokładnie, 
kto był we wschodniem skrzydle i w po­
bliżu windy od dzisiątej do chwili zna­
lezienia ciała. Wszystkie drzwi i okna 
były odpowiednio zabezpieczone. Wy­
mienię pani te osoby: nocne pielęgniar­
ki ze wschodniego skrzydła na drugiena 

piętrze, ja, dr. Harrigan, jeden z posłu­
gaczy, który wywoził ciało murzyna i 
pielęgniarki z pierwszego piętra — 
wschodniego skrzydła. Poza tern nikt 
inny nie zaglądał do podejrzanego 
skrzydła. Bierzemy pod uwagę tylko tę 
część gmachu, gdyż nie ulega wątpliwo­
ści, że dr. Harrigan został zamordowa­
ny w windzie i zabójca musiał wejść do 
windy na tern skrzydle. We wschodniem 
skrzydle pierwszego piętra mieści się 
oddział dla zakaźnych. Dwom dyżur­
nym pielęgniarkom posłano kolację na 
górę. Zjadły ją przy biurku na koryta­
rzu. Zeznały, że między dwunastą i 
pierwszą nikt nie wchodził do windy. 
Obie mają nocne, wzajemne alibi. Co się 
tyczy wschodniej części parteru, to zaj­
mują ją całkowicie gabinety i sala ob­
rad. Pacjentów nie można wogóle brać 
pod uwagę...

— Pani Melady wstaje — odezwała 
się niespodziewanie Ellen, kuląc się pod 
spojrzeniem doktora, ale zaraz dodała 
szybko: — Pani Harrigan także.

— Czy to prawda, panie Kunze? — 
zapytał skwapliwie sierżant.

— Kunce — poprawił chłodno dok­
tór. — Pani Harrigan ma złamaną pra­
wą rękę, a pani Melady jest tak drobna 
i wątła, że nie mogłaby zabić olbrzyma 
w rodzaju dra Harrigana.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Fałszywy »»radca wojewódzki1* 
Przeprowadzał „inspekcie" kominiarskie i naciągał 

łatwowiernych
W ostatnich dniach pojawił się na t 

terenie powiatu morskiego jakiś osob­
nik nazwiskiem Szymk, podający się za 
radcę Urzędu Wojewódzkiego, który 
przy pomocy starszego cechu kominiar­
skiego Andrzejewskiego z Gdyni prze­
prowadzał „inspekcję“ u obwodowych 
mistrzów kominiarskich, badając po­
dział terenu na nowe obwody. W dniu 
13 bm. obaj wymienieni bawili w Wejhe­
rowie w hotelu Szczepańskiego, w towa­
rzystwie obwodowych mistrzów komi­
niarskich Pawlaka i Lehmana. Po su­
tej libacji zakropionej czystą i piwem 
Szymk z towarzyszem odjechał! do Puc­
ka.

W Pucku „radca“ naciągnął wdowę 
po mistrzu kominiarskim Mrochową, na 
nocleg i utrzymanie oraz jazdę samo­
chodem do Wejherowa. W podobny 
sposób naciągnął również mistrza komi­
niarskiego Biskupa.

W niedzielę oszust powrócił do Wej­
herowa, zamierzając naciągnąć Lchma­
na na pożyczkę 3Ó0 zł, aby rozpocząć 
„urlop“. Jednak Lehman połapawszy 
się, że ma przed sobą oszusta, pieniędzy 
nie dał. Sprawą zainteresowała się po­
licja i w odpowiednim momencie wsa­
dziła „p. radcę“ do kozy, gdzie spędzi 
dłuższy urlop wypoczynkowy.

Urzędowan e oaczty 
w święta Bsżego Narodzenia

Dnia 24 grudnia wszystkie urzędy i 
agencje pocztowo-telegraficzne otwarte 
będą do go ’z 17. Dnia 25 bm. zewnętrz­
na służba oraz służba doręczeń ustanie 
całkowicie. Dnia 2G-go urzędy i agen­
cje pocztowe pełnić będą normalną służ­
bę zewnętrzną od godz. 9—11, jedno­
cześnie w dniu tym zostaną doręczone 
wszystkie przesyłki pocztowe. Godzi­
ny urzędowania, w telegrafie i telefo­
nach pozostpją bez zmiany.

Urzęrln Wojewódzkiego nie b»»dą czynne w 
dniach 28. 29 i 31 grudnia br.

Normalne urzędowanie Wydziału Rolni­
ctwa i Reform Rolnych rozpocznie się dnia 
2 -stycznia 1935 r. w Głównym Gmachu Urzę 
dn Wojewódzkiego.

RFLEURS□poudre

Przeprowadzka biur Wydziału 
Rolnictwa wef. pomorskiego.

Biura Wydziału Rolnictwa i Reform Roi-1' 
jiych Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego 
z powodu przenosin do Głównego Gmachu

RATUJCIE ZDROWIE I
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM

- POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 
sq dobrym środkiem dla uregulowania iołqdka, usuwają 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza­
jącym, usuwa|q substancje gnilne, załruwajqce organizm.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 
stosowane również przy cierpieniach wqlroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych

1 Konfekcja 
^Futra

Mat. wełniane i baweł­
niane-Galanteria 

Olbrzymi wybóri-Ceny niskie! 
COM HANDLOWY

M.S.LEISER
iroauŃ, ST. RYNEK.

POB ZNAKIEM POLSKIEJ AKADEMII LITERATURY 
GEBETHNER i WOLFF ROZPISALI!

SUBSKRYPCJE
NA TANIE ZBIOROWE WYDANIE 

pism BOL. PRUSA 
W 26 TOMACH (CA 7000 STR.)

Redaktorzy: prof. Dr. I. Chrzonowokl.
prof. Dr. Z. Szweykowski

wydanie Prusa nie» 
wypaczone przez cenzurę 

i korektę.

i«szy his opublikowane 
utwory, znalezione w rę» 

kopisie.

Mzy raz od lat kilkudzie» 
sięciu wznowione zbiory 

nowel

»6 tomów (ok. 7000 str.), 
co miesiąc i—3 tomy (4 
tomy kwartalnie). — Już 
wyszedł tom I: „To i owo-'

Pierwszorzędna szata 
zewnętrzna,

CENA: A. BROSZUROWANE: 88 zł-f-10 zl na przesyłkę, płatne: i-sza i 2-ga rąta po 
10 zł., dalsze 13 rat mieś, po 6 zł.

B. OPRAWNE (płótno): 115 zł. -j- 10 zł. na przesyłkę, płatne; i-sza i 2-ga rata 
po 10 zł., dalsze 14 rat mieś, po 7.50 zł.

Przy odbiorze w księgarni (tylko w Warszawie) odpada koszt przesyłki
PRZY WPŁACENIU CAŁEJ KWOTY ZGÓRY 10 ZŁ. OPUSTU.

Raty winny być uiszczone do 5-go każdego miesiąca; opóźnienie powoduje wstrzymanie wysyłki odpo* 
wiedniego tomu.

Po zamknięciu subskrypcji będą w sprzedaży tylko niektóre tomy i to po cenie znacznie wyższej.

Dz. Poz, Do Wydawnictwa GEBETHNER i WOLFF, Warszawa, Zgoda 12.
Zgłaszam subskrypcję na 26 t. PISM BOLESŁAWA PRUSA w broszurze — w oprawie — z przesyłką 
z odbiorem w księgarni. Równocześnie wpłaciłem na P. K. O. konto Gebethner i Wolff Nr. 16655 całą 
należność zl —————- ----- —-------------- zgóry — Lratę w kwocie zl 10.—, resztę obowiązuję się
wpłacić w 14 — w 15 ratach.
Nszwisko i imię------------------ ----- - -----

Adres (poczta, miejscowość, ulica, numer domu)--------------
Podpis:

Wypełnić dokładnie i czytelnie, niepotrzebne skreślić.
9939

do pasania
MASZYNY

małe i duże, nowe i uży*
wane najkorzystniej 
z gwarancją dostarcza 
SKORAiS-KA

Poznań 7956
Aleje Marcinkowski 23.

11—ni 1 mii dii ii 111111111

Nie kupujcie tandety!

FUTRA 
najpiękniej i najtaniej 

wykonuje 5955 
Stanisław Rudak, 
Bydgositt, ul. Dworcowa 70.

»Strzelaj
do zwierzyny, ptactwa i tar» 
czy tylko z broni i amuni# 
cją z F»my ,,H u b e r t u s“ 
Bydgoszcz, ul. Grodzka 8, 
(narożnik ul. Mostowej). 
Fachowa obsługa, tel. 652. 
ceny bezkonkurencyjne, na» 
prawa broni. 6119

Kamienicę
j czynszową z ogrodem, po» 
. łożoną przy frontach 2 ulic 
najlepsze położenie Bydgo» 
zezy, odnowione mieszka» 

nia. Czynsz mieszkaniowy 
ok. 7.000 zł; dochód stu pro»

1 centowy, sprzeda właściciel» 
| Oferty pod „S. 426": Biuro 
' Ogłoszeń, Bydgoszcz Dwór* 
cowa 54. roi33

=i:=i;=i:=:

!! Obuwie H
II wielki wybór najno»ll 
f* wsze modele na f;

! Gwiazdkę
|| polec« firm. || 

jj„Sztyglic n 
Bydgoszcz,

|| Stary Rynek x6.

Ztoto i Srebro 
jako też wszelkie stare 

monety srebrne 
kupuje stale

B. GRAWUNDER
Bydgoszcz — Dworcowa 57 
7875) Telefon 1698

Dils CHennego I listew
wl.H. Balcer Mewie? o,

3

I Me biurowe <
i urządzenia składowe, okna
■ i drzwi, oraz wszelkie prace

I
 stolarskie wykonuje na 

miejscu

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21 88

BYDGOSKA FABRYKA 
HEBLI BIUROWYCH

WONNY PYŁ PIĘCIU 
WYBRANYCH KWIATÓW 

składa sienna doskonały puder roi. 
I i n n y 5 F I s u r i, F o r v i L 
Miałki, dobrze przylega, nie Szkodzi 
cerze, nadajqc jej świeiość I wdzięk 
młodości, o przyłem posiada subłelhy; 
- iturolny i trwały zapach kwiatów.

5 FLEURS POUDRE FORVIl-

taSSSKSKKiHSSGISKSKEaBiSSS

I

Zawiadamiamy, ie
w dniu 24 grudnia br.

kasy nasze będą otwarte jedynie dla przyjmowania 
wpłat na weksle 

od godz. 9 do godz. 11.
Pozostałe biura nasze będą nieczynne.

Bank Gospodarstwa Krajowego Państwowy Bank Rolny 
10149 Oddział w Gdyni Oddział w Gdyni

0BBBBB
93
33
s&asasKsasiHsssraaEsssis&SEais

MEBLE, 
tylko dla znawców 
pierwszorzędnie wyko* 
napę we własnych war» 
sztatach poleca firma

SŁ Adamowicz 
w Grudziądzu, 

m ul. Toruńska 12 
£. telefon 1932 
Dostawa wolna do 

każdej miejscowości

IB

Dywany
chodniki, ceraty, lino» 
leum, plandeki, pokry» 
cia meblowe w najwięk* 

szym wyborze.

I
 Ceny niskie.
Otto Kahrau, Grudziądz, 
Sienkiewicza 16, 8358

Smalec wieprzowy
gwarantowany czysty ‘/i kg. 
65 groszy poleca

B. Krzyżanowski
Plac 23 Stycznia 1.

J. KarczyńsHi
Wybickiego 44. Grudziądz.

HURTOWNIA PRYWATNA « 
Wyrobów Państwowego Monopolu Spirytusowego S 
A. Ruchniewicz — Grudziądz, ul. Groblowa 8/jo. 
podaje do wiadomości, że składnica otwarta będzie 
w niedzielę, dnia 23, bm. od godz. 14 —18-tej.

Sygnatura: I<m. 989/34- 10155
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­
ru I. Kazimierz Tustanowski, mający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 7 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, ta 
dnia 2S grudnia 1934 r. o godz. 10,00 w Bydgoszczy 
ul. Gdańska nr. 34 odbędzie się 1-sza licytacja ru­
chomości, należących do Zdzisława Zdebskiego, 
składających się z jadalni oraz gramofonu i obrazu 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1540,—. Rucho­
mości można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. Zl. 450-8 K.

Bydgoszcz, dnia 21 grudnia 1934 r.
Komornik: (—) K. Tustanowski.Ctikisr f5,nt 63

’Diisiaj 
w sol®

specjalność: 0

piecze*, gulasz, 
bigos z dzika

mąka pszenna od 12 groszy. £
Toruń, Szczytna 17, »

(skład mąki > 3

GRUDZIĄDZ

Na gwiazdkę I 
poleca wielki wybór j H 

ZABAWEK I 
Wózki cihi lalek | 

wózki dta dzieci | 
po najniższych cenach.! 5 

M. Siackmaan | 
wł.: A. Freining. -

Najstarszy na miejscu , = 
skład towar, koszyk. 3

u

Meble
W solidnem wykonaniu po» 

lecą najkorzystniej
O. KAHRAU Grudziądz, 
Sienkiewicza 16, 8359

płatne asygnafy, kredyt, 
na towary świąteczne 
orzechy, mąkę, wina, kawę, 

pierniki, herbatę. 
z\raczewski, Chełmińska.

207 j

= Maćkowiaka i
Teruń.SzczytneA. | ■
8861--------------------------------| Tełuń, Szeroka 24, I

Ig I
^iiiiiRiiimiiiiinłRffiffliiiiiiiiiiii^Koncert 

uiedziela 23, Piwiarnia 
Au tenrieba,Toruń, Prosta 
9. Smaczne ohiady 90 gr. 
Pierwsze święto lokal ot* 
warty. 206

Fortepian
tanio sprzedam. Grudziądz,
Plac 23 stycznia 34 m. >
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St. Wojtowicz, Tczew
ul. Marsz. Piłsudskiego 19

poleca: 95*4

[sl Praktyczna Gwiazdkowe E
/ak: BIELIZNĘ DAMSKĄ, MĘSKĄ, WEŁNIANĄ, JEDWABNĄ, w wiel­

kim wyborze KOSZULE WIERZCHNIE, POŃCZOCHY, RĘKA­
WICZKI, SZALE, CHUSTECZKI, TRYKOTY, 
SKARPETY i modne KRAWATY oraz ARTY­
KUŁY DZIECIĘCE I WSZELKIE ARTYKUŁY 
GALANTERYJNE po cenach gwiazdkowych.

»1

BIURO 
POSREDNICZO - HANDLOWE

Telefon 2325 

„INFORMATOR" 
w Gdyni, ul, Starowlejtka 37, 

10106

Pijcie tylko s 
aromatyczną i wydajną 

herbatę 
B. Hozakowskiego 

' Toruń, Mostowa 28 
. ■SBBSBmmnonHRaHai

HURTOWNIA
V TYTONIOWA

... ______________________ - - - - -

oraz specjalny sklep win Krajowych 
i zagranicznych, wódek, KonjaKów, 
i likierów w wielkim wyborze po 

9507 cenach najkorzystniejszych.

JAN KYCLER, Tczew
ul. Dworcowa 28, naprzeciw Hali Miejskiej

m
• Hl| 

nadchodzi! > 
Tym razem przyniesie on same 
POdBFki 0 praKtycznem 
zastosowaniu, które ozdobić 

mają nasze mieszkanie* 

dywany, chodniki, 
chodniczki, obrusy, 
kołdry i tapczany

1
gssaatasaasEiQEQQQsasisQESsatstssE 
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Rozlewnia piwa i wód mineralnych.
TCZEW, 30-STYCZNIA 32/33, tel. 1306
10067 poleca :

na święta doborowe piw*
Browarów PoznafiiKłch HUGGERA

UWAGA!

przysparzają nam dużo radości.
— Zwiedzanie naszych wystaw sit obowiazoje do kopna. —
Składy nasze sa bogato zaopatrzone.

——Specjalny magazyn ——

=MOMBER
Gdańsk, Langgasse

URZĄDZANIE MIESZKAŃ

G. m. b. H.

T

ZnnKomite APA lęgu miny i bu» 
dynie zachwycają każ* 
dego — — — — 

ilynnE i dobroci
i

Każda pani domu żąda 
leguminy i budynie 9037 tylko APY

BATERIE ANODOWE KIESZONKOWE
ioow

z maską
gwarantuję 
jakość.

Gdańska fabryka elementów 
HEINRICH MASKE 

GDANSK, Elisabethkirchengasse nr. 10.
Tel. 26886. obok U. T.

akumulatory
wszelkich typów

i części zapasowe do tychże 
dostarcza i poleca

NAJKORZYSTNIEJ i natychmiast 
Danziger Accumulatoren * Fabrik 

Gottfried Hegen G.m.b.H. 
GDAŃSK,

ElisabethKirchengasse 10. tel.268 86 6919

S

m 'Ceratyt
I Obrusy z metra i meblowe

I €fiodnifti

9792

< I
 Linoleum ceratowe, kokosowe i ma­

teriałowe
&yn)any dynwnifci

H
 Linoleum, ceratowe, boude pluszowe 

i imit. perskie/)
poleca w wielkim wyborze • po najniższych cenach

ilTali^órsł^i
Ml. Gdańska 12.

Najpiękniejszym
prezentem gwiazdkowym • 
-to eleganckie DAQJQ

Jerzy Morgenroth, Tczew
Marsz. PiłsudsKiego 22. ■, 9836

EISQSKSQBSKEüKSISQSSQKQESSaSSQSe 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0
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Józei SŁOMION
TCZEW, Dworcowa 19, tel. nr. 1464

poleca:
na gwiazdkę wszelkie artykuły kolonjalno - spo­
żywcze oraz koniaki, wódki, likiery, wina krajowe 

i zagraniczne w wielkim wyborze.

SPECJALNOŚĆ,
9837 Codziennie świeżo palona Kaw*.

KAKAO VAN HOUTENA j|J

OBECNIE TAŃSZE @ 
Opakowania oryginalne po 5°, I0°, 250, i 25ogr. E

Estramerco Tea Company
G. m. b. H.

r nAXTCW Ufairlannseca OH 30 HU

I
B
B

UWAGA I

dobre I tanie wyrobu krajowego 
poleca firma 81x4

A. KIELCZYGŁOWSKI
UWAGA! SdaAsk, III. Oamm 11 UWAOAI

ES
55
55
0
0
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0 
a 
a 
a
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WIELKA 
SPRZEDAŻ G WIĄZKOWĄ 

Polecamy
OZDOBY CHOINKOWE, PERFUMY 

krajowe i zagraniczne, 
WODY KOLOŃSK1E 

rozpylacze.
MYDŁA TOALETOWE MANICURE 
oraz znane ze swej jakości I dobroci 

mydła do prani«
KROLOWA WISŁY, „KOPERNIK* 

SŁONIOWE 1 białe DOMOWE 
Wielki wybór! Niskie Cenyl

Udzielamy 10% rabatu w bonach.

Zakłady Chemiczne 
J. M. WENDISCH, 

Sukceiorowie 
9524 Spółka Akcyjna w Toruniu,
Telefon 121 Stary Rynek 35 Telefon HI

a
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Płynny owoc!

SALON JOFRINE 
Gdańsk

Jopengajje 63Tel 16197 

Ameryk, masaż 
twarzy sposób re» 
generacyjny lecze» 

nie hormonami 
przez gorące natry­
ski mułowe, parafi­
nowe, olejne, lodo­
we matki. Pielęgna­
cja i kuracja włosów 
elektroliza niszczącą 
porost włosów na 
twarzy oraz broda» 
wki i plamy 
trobiane.

10097
Na mocy długoletniego do­
świadczenia jest mój moszcz 
owocowy i słodki wiecznie 
trwały i

kryształowy!
Apfelgold — naturalny sok 
jabłek, wiśni i porzeczek, 
rabarberu w nadzwyczajnej 
jakości wszędzie do nabycia 

OTTO GOETZ Nachf.
Tłocznia moszczu owocowego
GDAŃSK, Kaszubski Rynek 4-5.

I
I
I

Na święta 
Wedla czeKoladłii, 
cuKierKi, Keksy 
i pierniki 

wyborowe poleca

J. Bernstein
Gdańsk

Hundegasse nr. 117 
narożnik Postgasse 

9560

jtw wszelkiego rodzaju po ee*
S^e©£lltB naćh konkurencyjnych 

ca poleca aai

Bydgoski skład mebli 
Gdynia 10 lutego 37, Tel. 2047 

Fabryka Mebli 
włatciciel B. SIUDOWSKI 
Bydgoszcz, Jasna 11, Tel. 2274.

v‘7V

Naprawę wszelkich 

imni mibioi 
uskutecznia szybko i tanio 
Firma „PEDAB“ 

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 <18401

.«m SPRZEDAMY 
hale z konstrukcji żelaznej 

nadającą się jako składnica, łatwa do rozebrania, 
5o mtr. długości, 20 mtr. szerokości, 6»1/, wzgl. 7 
mtr, wysokości, wagi ca 59 ton, odpowiadająca w 
przybliżeniu powyższej rycinie z trzema suwn.ca* 
mi łtlńcuchowemi (Laufkrahnc) Obejrzeć można 

na mięjscu w Bydgoszczy każdego czasu

FaDiyka Hasiy a dawn. L Blumwe i Sya 1.1. 
Bydgoszcz, Nakielska. 53.



NIEDZIELA, DNIA 23 GRUDNIA 1934.

1 (

CUKIERNIA

nych jedwabi i ma-

Ceny niskie.rencyfnyvh.

Księgarnia

r

Winiarnia i Probiernia
dawn. WER KM AJ STER 

BYDGOSZCZ
Jagiellońska 4. 
Telefon nr. n.

poleca tanio na święta
WIKA. KONJAKI I LIKIERY

Najkorzystniejsze
' źródło zakupu portfeli,

portmonetek, walizek, latarek 
kieszonkowych,bateryj anodowych, 
kieszonkowych,kosmetyki, wszelkie 
Przybory do golenia i wyroby ty. 

toniowe tylko w firmie

BR. ZIEGELSKI
Bydgoszcz,

Plac Teatralny 2. 
róg Hermana 

Frankego.

Książki
na gwiazdkę

dla dlieoJ’,n,HvdnSkrzypce

Cufclerla CRISTAŁ Kiwlłrnl» 
poleca 

swoje znane wyroby
CuRiernicz« 

Bydgoszcz 
Plac Wolności I 

teł. 1155

1
1
I

P lonych polecają

BRACIA BAlASSCY

— -"t4łe'vłWW!ŁW3 '

H.erwssoriedne

PERFUMY KOSMETYKI
i wiele innych prak. 
tycznych podarków 
gwiazdkowych poleca

OROGERJA-PERFUMERJA

NAJPIĘKNIEJSZYM 
PODARKIEM 
jest piękna biżuterja 
względnie zegareczek 

wielki wybór — tanie ceny

ii. Kaszubowskisn« 19. 
Skład Zegarm. Jubilerski 

tiydgos/c/. ij Długa 22, Tel. 1121

/ OROGERJA-PeuruntK

H. SIUDA

MATUSZAKOWA 
wlaSd. Gołębiewska Bydgoiscs tli. Gdańska 29.

X<NA ŚWIĘTA 
poleca codzien­
nie śwleżemar- 
cepariy, cieko.

J.UJMA,8 W
Specjalny skład wytwor-

terjałow wełnianych.

M E
sypialki. 

męskie
brycznych na dogod 
nych warunkach 

w Fabryce 
W BŁASZCZYK 

Bydgoszcz. Marsz. Focha 16 Tel. 303

/

jadalki, gabinety 
po cenach fa*

NAJLEPSZY

i

ludki, pltrnlkli
w I a z d o r y, 
ombonlerki po 

cenach konku-

W W CR V M ■ IB

BYDGOSZCZ, 
ul. Długa nr. 23 

poleca najtaniej

KONFEKCJĘ
Damską i Męską 
oraz towary krótkie 

i galanterię.

PODAREK GWIAZDKOWY
to 1030

ZEGAREK, BIŻUTERJA,
SREBRO, PLATERY,

BYDGOSZCZ
ul Gdańska

Praktyczna podarki 
dla wszystkich poleca 

B. KACZMAREK 
Bydgoszcz, ul. Podwaie 12 

naprzeciw Hali Tarpowej 
Specjalny magazyn FAJANSU, szkła, 

norcelany i sprzętów ltnrh."n<’»‘t>

(ENTRALA 
OPTYCZNA 
ul. Gdańska 9 

właśc.: St. ZaKaszewsEi 
optyk-mechanik

Wszelkie artjkalj opticzui w aiilipsuj jakiśc 
Specjalność: Modne oprawy okularowe 

i binoklowe indywidualnie dostosO' 
wane do każdej twarzy.

Dział II.: Aparaty fotogra­
ficzne i przybory. 
Fachowa, sumienna 

obsługa.

Henryk Sobera
Cukiernia I Kawiarnia 

Bydgoszcz, ul. Długa 29, tel. 21T 
poleca 

wszelKie wyroby 
cuKiernicze

oraz 
dostawa w dom.

Ceny niskie.

Nuty
JAN IDZIKOWSKI

Bydgoszcz

6DAŃSKA 23

i sHład papieru

SwIT
właść. Z. Zdebsłii
Bydgoszcz, ul. Gdańska 34

telefon 1169

i

ST. SURMA
Zakład Elektro-lnstalacyjny

Bydgoszcz, ul. Gdańska S9 
Telefon I2»97 

poie» Radioaparaty 
lampy, żarówki, żelazka elektry­

czne w wielkim wyborze

sandacze
szczupaki

i wszelkie inne ryby poleca 

it omaDOWiki 
BYDGOSZCZ

Targowica Miejska 
stoisko 1 i -•

Na gwiazdnę polecam
zegarki-zegary-biiuter ję

w wielkim wyborze

J. SrodzińsKi
Bydgoszcz, Batorego 5
Fachowa naprawa zegarków 

we własnym warsztacie
Ceny zniżone

meble

kupuje się zawsze 
najKorzystnic j 

w firmie

Igaaty D. Grajnert 
BYDGOSZCZ, 

ul. Dworcowa nr. 21. 
Telefon 1921,

Bydgoski Dom Farb
Ed. KluczyfisRi

BYDGOSZCZ, ul. Pomorska nr. 1

poleca na lwięta 
znane ze swej jakościt 

torty, babki, pączki, 
i ciastka.

Przyjmuje zamówienia poza dcm. 
Cukiernia I Kawiarnia Kucharskiego 

tzlefon 101 BYDGOSZCZ Gdańska 22 
▼la A wis 

cuk.
,,Grey*a*'

KUCHARSKIEGO

J. J. GOERDEL * Bydgoszcz 
Handel win i splrytualji 10,46 

(właściciel: Edmund Matecki)
Długa 10. Rok założenia 1811. Telefon 14.

NAJWIĘKSZY WYBÓR! CENY GWIAZDKOWE!

Zegarmistrz i jubiler
10130 Bydgoszcz, til. Gdańska 3 — telefon <949

WINA WĘGIERSKIE
•tarę roczniki — po cenach konkurencyjnych: Wina francuskie, białe i czerwone, 
szampańskie i konjaki francuskie — Madeira — Malaga — Portowina — Sherry. 
Porter angielski. Własna rozlewnia konjaku, rumu, araku.
Zaprzysiężony dostawca win mszalnych, — Cennikiem na rok 1035 r. służę na życzenie.
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^fpółfta Jfficyjna

Jionsemy
'fmalec

1OT4S

Ä

ßacon — export —
Syre&cja Shfdjgosziz

Gniezno

Sxxetnxny mięsne

FRANCISZEK PEPLIŃSKI
GRUDZIĄDZ, ul.Forteczna

poleca
po cenach najniższych na gwiazdkę i Nowy Rok 
znane ze swej dobroci wszelKiego 
rodie fu wina, liKiery i rumy firm 
Krajowych i zagranicznych, oraz 
wyroby monopolowe, jak wódKi, 

cygara i papierosy. 9788

Browar Kuntersztyn
¥» Grudziądzu

Telefon zbiorowy 1137 Telefon zbiorowy 1137

swe znakomite piwa i wody 
mineralne.

Spec i a 1 n o ś ć t

a 

s
§
§

§

s

PODARKI gwiazdkowe
■MBHMHHBHBBQBBBBBflBBi jaki
torebki damsKie 

portfele 
walisKl

nesesery 
patefony 

parasole 
albumy 

manicury 
thermoiy 

rozpylacze 
perfumy 
wody Kolo AsKie 

zabawKi
i wielka ilość innych. ■BBHBHBM9BBHBI 

Poleca po cenach najniższych 
w bardzo dużym wyborze 

„KOSMOS“ 
GRUDZIĄDZ, Rynek 18/19.

9686

g 
g 
g 
g 
g 
g 
g 
g 
g

10087

piwo butelkowe „z krawatem“, 
cytrynada bezbarwna „Nektra“ 
i luksusowa „Oranżada**.

NIC NIE RYZYKUJĄC — WśELE ZYSKUJESZ
Każdy otrzyma nagrodę za dobre rozwiązanie zagadki! W celu zdobycia sobie KHjenteli 
wyznaczyliśmy dagrody xa dobre rozwiązanie umieszozonej obok zagadkiwyznaczyliśmy dagrody za dobre rozwiązanie umieszczonej obok zagadki 
W ośm wolnych pól kwadratu, należy wstawić liczby dowolne od 1 <- J w ten sposób aby.

W WESOŁYCH ŚWIĄT
(J «.sä i DOSIEGO ROKU

S Kawiarnia „RIALTO“ S GDAŃSK, Stadtgraben 8.
TeL 271 87. Teek 271 87.

g
8 
g

, ileży wstawić liczby dowolne od 1 i— J 
suma ich we wszystkich kierunkach dała liozbę 21.

1 Nagroda 100.— Zł.
Maszyna do szycia 
Rowery męskie 
Aparat radjowy 
Patefon 
Aparat fotograficzny 
Garnitur kap na łóżka 
Narzutka na otomanę

10 Nagroda Firanki do okien
11 „ ~ "
12 „
18 „
14 „
15-17 „
18-40 „
41-60 „

Dwa Dywaniki
Jedna pyjama damska 
Pyjama męska 
Narty 
Budziki
Zegarki męskie
Obrazy olejne w ramach.

Każdy — kto nadeśle

§

Prócz tego 4.000 innych nagród i wielka ilość nagród pocieszenia. ____ , __ ___ _
dobre rozwiązanie zagadki będzie zamieszczony na liście uczestników przy rozdziale głów­
nych nagród. Rozdielenie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o któ­
rym zawiadomi się na piśmie. Nieznaozna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Kwadrat 
prosimy wyciąć lub odryaować. Na odpowiedź załączyć ewent opłatę zwrotną. Adresować: 
Dom Wysyłkowy „Niespodzianka**, Kraków, ul. Sławkowska nr. 6./A.

S3

cn

Hotel „KRÓLEWSKI DW0R“
Kawiarnia „lUROPA" 
Bar pod „OZIKIBM**

GRUDZIĄDZ

Kawiarnia „EUROPA“ 
w pierwsze święto otwarta 
w południe Matinć HMBBBB £
popołudniu i wieczorem koncert®

Odznaczone na wszechświata« 
wych wystawach

PIANINA 
i FORTEPIANY 

zał. w r. 1873 największej pier* 
wszorzędnej polskiej fabryki

ARNOLD FIBIGER“
KALISZ, CL SZOPENA 9 TEŁ. 263

przedst TUROSTOWSKA - TORUK, św. Ducha 14
Księgarnia Idzikowski, Bydgoszcz

Mimo znacznie zniżonych cen, sprzedajemy na bardzo 
dogodnych warunkach. 2401

Zakład optyczny
Oskar MeyerEŁ,,
zal. 1899 Bydgoszcz, u!. Gdańska nr. 21. tel. 13*89 

fumienne nąjftonariie 
rrszifstAicfi oftiilarńr®.
Fachowa 1 rzetelna obsługa. 6647

UWA.GAI
Niniejszem podaję do łaskawej wiadomości Szanownej 

Klienteli, że z dniem 20 om. otworzyłem przy uL LegjonÓW 9- 

Zakład fryzjerski dla pań I panów. 
Staraniem mojem będzie solidną! faohową obsługą zjednać 

sobie zaufanie Szanownej Klienteli i proszę o poparcie.
Z poważaniem 

Grudziądz. 10135 FRANCISZEK BRZOZOWSKI

NN 2/34. 10141
UCHWAŁA. Celem rozpatrzenia wniosku Kazi­

mierza Ledóchowskiego, kupca w Pucku o udziele­
nie odroczenia wypłat, wyznacza się termin na 
dzień 17 stycznia 1935 r. godz. 10 pokój nr. 6. Na 
termin mogą przybyć wierzyciele celem udzielenia 
sądowi wyjaśnienia.

Puck, dnia 6 grudnia 1934 r.
Zl. 954. Sąd GrodzkL

MOSKWA , 
UVLHItCKIJ MOST MX

MOCK &A
MOLT I«

TUzi.OOH «»■»

Z.SR
OOÓlKOlwlĄZKOWt ZJEDNOCZENIE Ol* HAN01U t CUMOUEMCA’» 

« T O R G S I N «
BCECÓlÓ3H0f rtOTOPrOBflE C WHO«PAH*UAMH

cTOPrCMH-
9918

„TORGSIN“ posiada we wszystkich m astach ZSRR gęstą sieć magazynów, za« 
opatrzonych w najwyższe gatunki wszelkiego rodzaju towarów eksportowych 
i importowych. Z magazynów „Torgsinu“ może korzystać każdy odbiorca 
przekazu z zagranicy. Przekazy pieniężne na ..Torgsin“ dla krewnych i przyja» 
ciól zamieszkujących w ZSRR, przyjmują Bank Gosp, Krajowego, Powszechny 
Bank Kred. S. A.. Tow. „Hias“ i jego oddziały, Powszechny Bank Związkowy. 
Bank Zachodni oraz Oddział Drezdeńskiego Banku w Gdańsku. Firmy: „Biuro 
Posyłek“ Nowogrodzka 39, Br. Pakulscy Bracka 22 w Warszawie. Listy wartoś» 
ciowe — wszystkie urzędy pocztowe w Polsce. Ceny w Torgsinia są niższe od 
zagranicznych. Informacji udziela Przedsiębiorstwo Handlowe ZSRR w Polsce, 
Warszawa, Koszykowa 4> teL 9*58.33 oraz Tow. „Hias“ Warszawa, PI. Grzybowski 

10, teł. 2,75,63.

ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wiadomo­
ści, że 1) nieżonaty Stanisław Edward Ciborski, 
urzędnik samorządowy, zamieszkały w Gdyni przy 
ulicy Śląskiej nr. 33, syn Edwarda Ludwika Cibor- 
skiego, kupca zmarłego i ostatnio zamieszkałego w 
Warszawie i jego żony Marji z domu Kucińskiej 
zamieszkałej w Gdyni przy ulicy Śląskiej nr. 33; 
2) niezamężna Walerja Zomkowska, urzędniczka 
prywatna, zamieszkała w Sopotach (Wolne miasto 
Gdańsk) Frantziusstrasse nr. 67 córka Juljusza 
Zomkowskiego, urzędnika kolejowego i jego żony 
Idy z domu Lukasównej, zamieszkałych w Sopo­
tach (Wolne miasto Gdańsk) Frantziusstrasse nr. 67 
chcą zawrzeć związek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić winno w Gdyni i „Gazecie 
Gdańskiej“ w Gdańsku. 10154

Gdynia, dnia 15 grudnia 1934 r.
Urzędnik stanu cywilnego:

(—) Reinhardt.

A

Dom Spedycyjny „RAWA"
wl. Władysław i Teodor SZMAŃOA

Gdynia, ul. Władysława IV. nr 22 i Starowiejska nr. 21, telef. 14585. 
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 37. tel 121.

Uskutecznia wszelkie transporty, zwózki, przeprowadzki we własnych wo» 
zach meblowych, clenie»inkaso, magazynowanie.

Zbiorowe wagony Bydgoszcz —Gdynia. 9113

Regularna komunikacja samochodowa GDYNIA-GDANSK

Jerzy Słowiński, MicKicwicza 9
9841 poleca na święta;
pierniKi wszelKiego rodzaju, marcepany, 

KonfeKty, maKaroniKi, ciasta i torty.

Dla odsprzedawców udzielam rabatu,
w*'

Reklama dźwignia przemysłu i handlu I

5 N 6/34. 10119
UCHWAŁA. W sprawie upadłości nad mająt­

kiem kupca Józefa Matusika Toruń zwołuje się na 
dzień 8 stycznia 1935 godz. 12 w Sądzie Grodzkim 
w Toruniu pokój 39 zebranie wierzycieli z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie 
zarządcy, 2) dodatkowe badanie wierzytelności, 3) 
sprawa ewent. zamknięcia przedsiębiorstwa, 4) 
wolne wnioski. 10119

Toruń, dnia 20 grudnia 1934 r.
Zl. 1634-9. S{łd GrodzkL

101116 K 21/32.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Bukówcu i w chwili 
uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księdze 
gruntowej Bukowiec wykaz L. 21 na nazwisko rol­
nika Ryszarda Schulza zostanie w drodze egzeku­
cji dnia 20 lutego 1935 r. o godz. 10 przed południem 
wystawioną na przetarg przed niżej oznaczonym 
Sądem Grodzkim pokój nr. 51.

Przedmiotowa nieruchomość, położona na za­
chód od wioski, obejmuje dom mieszkalny z po­
dwórzem, stodołą, kurnikiem, a nadto chlew z pral­
nią i spichlerzem rocznej wartości użytkowej bu­
dynków 147,— mk, pozatem ogród domowy, role, 
łąki i pastwiska o powierzchni: 21.38.80 ha i 97,57 
tal. czystego dochodu.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun­
towej dnia 14 października 1932 r.

Brodnica, dnia 5 grudnia 1934 r.
Sąd GrodzkL
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DLA PANA tylko praktyczne podarki gwiazdkowe jak: 
koszule, krawaty, piżamy, szale, rękawiczki oraz 
wszelką galanterię męską, kapelusze HiicRla 
i Goepperta poleca w wielkim wyborze przy 
— — — bardzo niskich cenach — — —

K. TURZYŃSKI
Gdynia* ul- Świętojańska 9.
Tel. 1593 Tel. 1593

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 

Bergera „Astoris“« 
Wykwintne mydła, mydła do golenia, $$ 

perfumy. g
w gustownem wykonaniu i zapakowaniu są zawsze pożądanemi 
95S7 podarkami gwiazdkowemi. ' S

Do nabycia w odnośnych składach. Własny skład f*
w Gdańsku, przy ul. Hundegasse 58|59 

J. J. BERGER, A. G. Gdańsk | 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

pralinKi — pomadKi — Keksy 
marcepany

znane i powszechnie łubiane skrzynki podarunkowe 
95’3 dla najwybredniejszych smakoszów 

źródło zakupów gwiazdkowych.
Tylko Toruń, Nowy Rynek 4.
Wysyłki zamiejscowe uskuteczniamy akuratnie

W tutejszym rejestrze handlowym oddział „B“ 
pod nr. 64 wpisano dziś przy firmie „Labor“ Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością Poznań, filja w 
Tczewie, że uchwalą Walnego Zgromadzenia z dnia 
21 grudnia 1933 zmieniono statut spółki: § 6 (skre­
ślono), § 7 (władze), § 8 (zarząd), § 9 (Rada Nad­
zorcza), § 10 (walne zebranie). W razie ustanowie­
nia więcej kierowników są do zastępstwa spółki po­
trzebne podpisy dwóch kierowników. O ile są usta­
nowieni prokurenci lub pełnomocnicy, natenczas za 
spółkę podpisują prokurent lub pełnomocnik wspól­
nie z kierownikiem w ramach prokury lub pełno­
mocnictwa. 10085

Tczew, dnia 11 października 1934 r.
Zl. 1627-9. Sąd Grodzki.

SYPIALNIA
elegancka kompletna, nowoczesna, z egzotycznego 
drzewa, jako jedyny prezent gwiazdkowy 

okazyjnie do sprzedania

STOLARNIA
Toruń, ul. Panny Marji 13, naprzeciw kościoła 

Panny Marji.

Hajtafisze źródło zakupu ■■■■■■■■nffiBGB dla odsprzedawców 
szpagatów, przędzy rymarskiej i szewskiej, przędzy 
jutowej dla powroźników, płócien jutowych, sienni* 
ków, plandek nieprzemakalnych, sznurków do wią* 
zania worków oraz wszelkich artykułów jutowych. 

„KOJULEN" Bydgoszcz, 
ul. Podwale 12, telefon 397- 8323

SKŁAD ŻELAZA
od lat 30 istniejący, przy jednej z najruchliwszych 
ulic Grudziądza jest od zaraz do wydzierżawienia, 
— do objęcia którego potrzeba około 20.000 zł. 
względnie wraz z przynależną nieruchomością na 
sprzedaż. Zgłoszenia „Dzień Grudziądzki" pod 10088

◄
◄
◄
◄
◄
◄
◄
◄ o’

BAZAR MEBLI
(zum Krantor) 

Gdańsk 
Breitgasse 65

^Wielki wybór mebli 
J wszelkiego rodzaju.

►
►
►
►
►
►
► 
►
►

3ssssisexa9E9nBsaEss&siQHsasasE
S CAFE - DANCING

MEBLE 
różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon* 

kurencyjnych poleca 
Gdyńska

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 4«. 

telef. 26,25. 7127

s
«3B

0 99 
G5 Gdynia. Plac Kaszubski 1. Tel. 14-711

Dziś t. j. w sobotę dnia 22 grudnia 1934 r. o godz. 10,tej wieczór 
otwarcie najelegantszej nowocześnie przebudowanej 

g „BŁĘKITNEJ SALI" oraz 
g „COCTAIL BARU“|
UJ Program pierwszorzędny — Orkiestra REISNE.R — BAND
E3 G O N D A I R E N E, KARINOFF, 
gj ŚNIADECCY, NINA ANN 1.1

ssassaasassaaBasassas  saaaaai

o 0 I

3

„Warto”
fforrarsustroo {^spedycyjne x o£t. por. 

Gdynia Gdańsk Warszawa
Starowiejska 7 Langermarkt 19 Zgoda 12

Agentury w Katowicach. Łodzi, Częstochowie i Poznaniu.

Jedna x najwi«:ńsxu<>ń i najstnrsiyifi 
orfianizatyj ww £FoIsce.X

Na Święta
znawcy 
Pija 
tylko

Specjalności
Springera

10105

Traki do sprzedania
Dwa f;rmy „Blumwe** typ G. W. 2 rama 7>o m/m. 

Jeden „Kirchner" rama 650 m/m.
Obejrzeć można w godzinach od 8—3 po pcludn. 
w Tartaku Państwowym, ul. Przemysława 8, w Ka­

puściskach Małych. 10092
Oferty należy kierować pod adesem:

Tartak Państwowy w Bydgoszczy, ul. Toruńska 149

Najlepszym podarkiem gwiazdkowym jest:

KSIĄŻECZKA OSZCZĘDNOŚCIOWA
10110

KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU TORUŃSKIEGO

10110 W TORUNIU
(Gmach Starostwa) Telefon 1137

W dniu 24 grudnia br. Kasa czynna bodzie do godziny 10.30.

H=lsii=l=H=l=ii=l=’==l=ii=l=ii=l=ii

HARTY
komplet z wiązaniem 
i kijkami w L 4 WBO 
już od: Al |< —’

Odzież narciarska
dla pań i panów 
gotowe i na miarę.

sa

I ZABAWKI PODARKI GWIAZDKOWE, 
szkło, porcelana I galanteria 

w wielkim wyborze 9471

GUSTAW HEYER. Toruń
Szeroka 6 1 cl. 517 Szeroka 6

ŁYŻWY-HOCKEY NA ŁODZIE
kupuje się tylko u fachowca:

SPORT-BŁOCH
TELEFON 276 T O R U KATARYNY 5 I

B ILUSTROWANE CENNIKI GRATIS I

Obsługa na prowincję szybka i solidna B | g

KWIT ABONAMENTOWY.
Do —

Urzędu Pocztowego w

Zamawiam niniejszein abonament*) na „DZIEŃ POMORSKI", „GAZETA MORSKA" 
„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI", „DZIEŃ BYDGOSKI", „DZIEŃ TCZEWSKI", na miesiąc 
styczeń 1935 r. i proszę należność zł. 2.89 pobrać przez listowego.

Imię i nazwisko 1 1 1
Miejscowość————............ — ——............... Poczta .■■■i.,.»

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł. 2.89 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI". „GAZETA 

MORSKA" „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI". „DZIEŃ BYDGOSKI". „DZIEŃ TCZEWSKI" 
za mieś, styczeń 1935 r. potwierdzam.

1 . dnia ............ 1
*) Niestosowne przekreślić.

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego w ....................... -

Zamawiam niniejszeni abonament*) na „DZIEŃ POMORSKI", „GAZĘ TA MORSKA" 
„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI", „DZIEŃ BYDGOSKI" „DZIEŃ TCZEWSKI", na I. kwartał 
1935 r. i proszę należność — zł. 8.67 pobrać przez listowego

Imię i nazwisko —— ..... . -  ——

Miejscowość ■ ■ Poczta i

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł. 8.67 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI“, „GAZETA 

MORSKA", „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI". „DZIEŃ BYDGOSKI", „DZIEŃ TCZEWSKI" 
za I. kwartał 1935 r. potwierdzam.

..... ...  ........— dnia 1 1 -■
*) Niestosowne przekreślić,
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0pOj(ie w firmach się w naszem Wydawnictwie ||||
TORUŃ

Pośrednictwo 
kupna, sprzedaży nierucho 
mości, wynajmu lokali, re» 
dagowanie wniosków, od» 
wołań sądowych (4829 

Stów. Właścicieli 
Nieruchomości, Toruń 

Most PamińsKi i.

śwleły 

MAK 
biały i niebieski na święta 

poleca najtaniej 
B. Kosakowski, 

Toruń, Mostowa 28. 9696

Pierwszorzędny 
GABINET 

KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA“ 

Wszelkie zabiegi w zakres 
sie nowoczesnej kosmetyki. 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie iudoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy, bro» 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze, 
rzonych por, łojotoku, trą? 
dziku, czerw, nosa 1 innych 
niedokładności cery. Rady» 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
i t.p. Porady bezpłatnie. 1814 
TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5, 

mieszk. 3.

Biuro
Wywiadowcze
Adamskiego.Toruń, Sukien» 
nicza. 4. załatwia wszelkie 
sprawy, także familijne.— 
Dyskretna obserwucja, zbie» 
ranie materjału. 759fe

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw» 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, do» 
starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki,niezamożnym bez» 
płatnie. Wydają lekarze 1 a» 
kuszerki- 8347

Gruźlicę
leczy się sposobem profe» 
sora Jousseta (Paryż) w No» 
wym Szpitalu Djakonisek.

Toruń Mokre. 8347

Wszyscy mówią, 
że najtańszy 

krawat j 
kupisz tylko wprost z fa» 
bryki Toruń, św. Jakóba i9 
Co tydzień nowe desenie

MEBLE 
wszelkiego rodzaju w soli» 
dnem wykonaniu kupisz 

najkorzystniej 
w Fabrycznym Składzie 

Mebli 
Wincenty Gralewski 

Toruń, ulica Prosta 21 
Obsługa rzetelna. 8794

Broń
amunicję, przybory myśli» 
£skie, poleca po cenach 
przystępnych Pomorska 
Spółka Myśliwska, Toruń, 
Łazienna 32, 8795

Dzieci
już od 5 l*t przyjmuję do 
konwersacji francuskiej i 
niemieckiej. Metoda poglą» 
dowa, Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4, [9149

Kafle
tsiale i kolorowe. Cegła 
bzamotowa, drzw czki, ply» 
y, ruszta, piekarniki, poleca 

najkorzystniej
Józef Podgórski

Toruń, Łazienna 5.. Tel. 5^7. 
Roboty zduńskie wykonuje 

solidnie i tanio. 8022

Trumny 
metalowe, dębowe i sosno» 
we po cenach bezkonku» 

rencyjnych poleca 
Szramowskl, Toruń, 

Kopernika 45. przy gazowni 
Dekoracja bezpłatnie. 8638

Uwaga
Okazyjnie kupisz meble jak 
łóżka, szafy, stoły, i t. d. 
oraz cale komplety jak po» 
koję stołowe, sypialnie, sa» 
lony, gabinety, dywany 
tylko Dom Komisowy 
Toruń, Łazienna 9. 8583

SRórRi
kupuje zajęcze, lisie, tchó» 
rze, kuny i włosie końskie, 
Toruń, Prosta 16,1 p. (9030 

Farby • ~2
Tapety

a cały pokój z bortą od
zi 5.85

Froter
w kolorach na wagę ’/2 kg 

zł 0 85

Mydła 
rzadkie ’/» kg 0.43 

rzadkie białe */? kg 0.55

Persil 
prawdziwy paczka tylko 

zł 0,70

"Nafta 
silnoplomienna 1 Itr. zl, 0.43 

Jan Kapczyński 
Toruń, ul Szeroka narożnik 
Mostowej, ul. Szczytna 15. 
Brodnica, ul. Hallera 7

HALLO! HALLO!
Korzystaj z premji gwiazd» 

kowej
,,Hungarji“

Toruń. Prosta 19. Okna wy» 
stawowe zdradzą Ci 

wszystko. 9935

Kupuje 
lisy, kuny, tchórze. 
Ceny najwyższe do osią» 
gnięcia. Warszawski Skład 
Futer, Toruń, Łazienna 28 
___________________9933

Zobacz

„Kiermasz Światowy“
Toruń, St. Rynek 30. Ty* 
siące artykułów za bezcen, 
każdy powinien widzieć kto 
dba o swą kieszeń. Oddziały

Poznań, Toruń Gdynia

Pierwszorzędna 
pracownia sukien, kostju» 
mów, okryć damskich oraz 
dziecięcych. Wykonanie 
pod gwarancją. Koncesjono» 
wane kursy kroju i szycia. 
Ceny dogodne, de Zanette, 
Toruń, Stary Rynek 23,1. p. 
__________9363_______

Tanio
kupuj mąkę i cukier to osz» 
czędzisz. Chrześcijański 

skład mąki i artyk. kolon» 
jalnych. Toruń,Szczytna 17.

OGŁASZAJĄCYCH
naaasBnmMmBSBnHn

Państw. Zakładów Tele i Ra» 
djotechnicznych po cenach 
fabrycznych i na dogodnych 

warunkach spłaty u 
przedstawiciela

E. Siwiec
Toruń Żeglarska 31.

iSery
pelnotluste, szwajcarski 2.00, 
tylżycki 1.20 i 1.40, limbur* 
ski 1.00 za i/i kg., poleca 
Gerszewski, Toruń, Prosta.

■XXXXXXXXXXXXXMMXXXXXMMXX1N
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PAGED”99
PolsKa Agencja E-Ksportu Drewna 

Sp. z o. o. 8677
Gdańsk, HolzmarRt 24

Tel. zbiorowy 224 51 Adres telegr. „PAGED**

Sprzedaż wszelkiego rodzaju drewna budowlanego, 
stolarskiego i dykt olchowych, brzozowych 
i sosnowych produkcji Lasów Państwowych 

ze składu:
Gdańsk-Wrzeszcz, Kastanienweg 4, teł. 417 83

Matjasy 
angielskie najlepsze 30 gr ’ 
slandskie olbrzymie 20 gr. 1 

poleca Jan Gerszewski, 
Toruń, Prosta 10.

Najlepsze 
pierniki toruńskie, snany 
dobry lom piernikowy, naj» 
taniej w firmie Hermann 
Thomas, Rynek Nowomiej» 
ski. 9932

SRórRi
zajęcze, tchórzy, kóz, cieląt 
i inne kupuje skład skór 
Zygmunt Balcerowicz. To­
ruń, Żeglarska 21. 9783

Orzechy 
włoskie 1.30 i 1.50 laskowe 
1.80 i 2.00 poleca Jan Ger* 
szewski Toruń, Prosta 10.

Margaryna
świeża jak masło */s kg. 
75 i 85 gr. poleca Jan Ger» 

szewski, Prosta 10.

Kadjo
Aparaty bateryjne, siecio» 
we, świeże anodówki, lado» 
wnia akumulatorów, poleca 
agentura Państw. Zakł. Ra» 
djotechn. Z. Gonczerzewicz, 
Toruń, Chełmińska 12 po» 
dwórze, tel. 1347, dla pp. 
Wojskowych, Urzędników 
długie raty. 9946

(fedofty 
choin Ilonie

i gustowne podarki 
gj gwiazdkowe kupuje 
& się najtaniej
w HURTOWNI

Jan tomski 
Toruń, 

ul. Szeroka róg Mosto» 
wej, ul. Szczytna 15. 
Brodnica, ul. Hallera 7.

NA GWIAZDKĘ 
wytworne

FUTRA 
najpraktyczniejszy i najm:L 
szy podarek nabyć można | 
po cenach znacznie zniżo» 
nych specjalnie gwiazdkowych.

Toruń, Nowy Rynek 11
I. ptr. 937

HALLO 1 HALLO!
Czerwone wino na stół 

świąteczny
Chateau Pontet Canet 

daw. 9 50, teraz 6.50 

,,Hungarja“ 
Toruń, Prosta 19 

___________________9934

Rodzynki
sułtanki ’/» kg. 1.60, koryn» 
tki 1.00, mak niebieski i 
biały poleca Gerszewski, 

Toruń, Prosta 10.

Zł. 1.30 
płyty gramofonowe najr 
nowsze przeboje, instru» 
menty muzyczne poleca 
WITOLD JANKOWSK. 

Toruń, Chełmińska 2.
_________ *0095

Dywany 
Okazyjna tania sprzedaż 2 
nowych pięknych, wielkich, 
pluszowych dywanów. Cen» 
tralny Dom Tapet, Toruń, 
Szeroka 33. 10037

TANIO |
podarki 

gwiazdKowe 
zakupić można w spe» 
cjalnym magazynie ze« 

garmistrzowskim 
Mieczysław Siuda 
Toruń. Rynek Nowom. 21

Na GwiazdRę
Najtaniej kupisz w firmie

KAZIMIERZ BIBIK
Toruń, Stary Rynek 39. Ze» 
gary, zegarki, ślubne obrą» 
czki para od zł 15.— Daję 
dogodne warunki. 10122

Lisy
kuny, tchórze, płacę naj» 
wyższe ceny. Skład Futer 
Toruń, Żeglarska 29. 10123

Karpie
nadeszły. Wędzarnia ryb,
Toruń, Szczytna 5. Tel. 1398 
10121

MieszRanie
8»pokojowe komfortowe sło» 
neczne I piętro odpowiednie 
dla lekarza, dentysty i na 
biura. Zgłoszenia: Toruń, 
Bydgoska 60. 10115

SzRoła tańców
Janiny Werny Dyplom Aca* 
demie des Maitres de Danse 
de Paris wyucza szybko tań» 
czyć tańce nowoczesne i na» 
rodowe kurs rozpoczynam 
29 grudnia. Toruń, Stary 
Rynek 16. 10116

Wszelkie polecenia wyko» 
nuje: Wskazuje wolne mie­
szkania. Przepisuje na ma» 

szynie.
,,E labo r“

Toruń. Piekary 11. Wyrę« 
cza. Taniol Szybko! 10120

Radjo
aparaty najnowszej kon» 
strukcji, Natawis 150 zl. 

Telefunken 280 zł, 
poleca 

ELEKTRA, 
Toruń Chełmińska 4

Baterie 
anodowe 100 wolt 10 zł 
120 wolt 12,50 zl. poleca 

ELEKTRA
Toruń, Chełmińska 4-

Gramofony ! 
wielki wybór, płyty gramo, 
fonowe poleca, stare płyty 

zamienią 
ELEKTRA

Toruń, Chełmińska 4.

Maszyny 
do pisania „Erika’* nowe o 
wysokiej jakości po niskiej 

cenie 380 zl. poleca
ELEKTRA

Toruń, Chełmińska 4.

Świece
choinkowe paczka zl 0.35

Świece
iskrowe paczka 10 szt.zł 0.15

Lameta
paczka zl 0.06

Kule 0662
choinkowe 12 szt od zl 0.55

Perfumy 
kasetki w największym 

wyborze
HURTOWNIA 

Jan Kapczyński 
TORUŃ 

ul. Szeroka narożnik ul. Mo» 
stowej i ul. Szczytna 15. 

BRODNICA, ul. Hallera 7

Święta w Rabce 
Komfortowe pokoje z utrzy» 
maniem lub bez. Willa 
„Glorja“. Czerwińscy. (10091

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiHin^
3 NAJTANIEJ i 
I NAJKORZYSTNIEJ I 
Ikupisz

I. WINA
I WÓDKI i 
| LIKIERY I 
E śE
E U

I Maćkowiaka I
| iińiimTiiimmiiiiii«nwM»iiiiii |
1 Toruń, Szeroka 24. i
Hill «»hihihi nHuianwiiF

Karpie
żywe i inne gatunki ryb 
sprzedaję w sobo.tę na targu, 
w niedzielę na ul. Czarne» 
ckiego 25 i w poniedziałek 
na Rynku Nowomiejskim, 
Winiarski, Toruń Czarnie» 
ckiego 25, tel. 2091. 10140

Parcelę
ogrodowo—budowlaną bl:» 
sko dworca miejskiego, tram» 
waju, uroczo ponad Wisłą, 
sprzedam korzystnie. Plu» 
ciński. Toruń, Lubicka 18. 
________ 10137_________

AntyRi
stylowe szafy, bufet, bibljo» 
teka, broń, salonik machoń, 
obrazy olejne, zegar ko< 
rzystnie. Toruń, Lubicka 18, 
willa, ioi37

4 — 5
pokoi, przynależności, suche 
ciepłe (willa), blisko tram» 
waju, dworca miejskiego, 
korzystnie zaraz. Pluciński, 
Toruń, Lucicka 18. 10137

Zakład ry to wniczy
szyldy emaljowane

Dla urzędów i wojska 5 
specjalny rabat *

KWIACIARNIA ||

FLORA*1 !!ii ” 
Toruń, Szeroka 26,

Telefon 12.55
poleca

| na gwiazdkę wielki wy» II 
.. bór: kwitnących kaktu»,,
| sów, rozmaitych kwia»|| 

,. tów, paproci i palm po»!| 
|| kojowych. 10079 ||
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OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na btronie 7-łamowej ••••»• 0.20 zl 
w tekście na pierwszej stronie.............................  • • • 1.00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ..•«.<• °.8O zł 
w tekście na dalszych stronach.................................................0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia «komplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 15 feu.
n »• .. .. „ „ 4-łamowej . . 50 fen.
•» » drobne za słowo 5 fen. — tytułowe ... 10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj ..««•«■«» 2.50 zł 
Z odnoszeniem do domu.....................................................   . 2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu................................... 2.89 zł
Pod opaską .............................................................................   . 4.50 zł
W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca « . 2.00 gd 
•• •> z odbieraniem w administracji wprost . » . 1.75 gd

Zagranicą ........................................................................................ 4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold M ę żn leki, Toruń, ul. Moniuszki 25, m. 1.

TT W A G I : . _ . . 4
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają, 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacjo 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki Bydgoszcz ul Marsz 
Focha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Iłobrostański, Gdynia. Szkolna. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz ul. Sienkiewicza 90. * Redaktor

odpowiedzialny na Tczew: Lubomski Wacław, Tczew, ul. Kościuszki 1.
Wjrdawcai Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


